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Minister Prystor o Kasach chorych. 


D radjofonii polskiej i jej lwowskiej córeczce. - Z oba- 
wy przed zmianą testamentu zamordował testatorkę. - 
Zaczeło się miłością a skończyło... więzieniem. 


Duie podoiskie zające bez skórki szt., 5— poleca F-a „ZAKOPANZ”' ul. Akademicka 24. - Leona Sapiehy 25. 


OBGHÓD 10-LECIA UZYSKANIA DO- 
STĘPU DO MORZA. 
„Telefonem va naszego korespondenta.) 
Warszawa, 23 stycznia. (sl) Z ini- 
«<„atywy Ligi morskiej i rzecznej odbę- 


odzyskania dostępu do morza. D:fia 
ï lutego wieczorem urządzona będzie 
u:oczysta Akademja, następnie pochód 
demonstracyjny na głównych ulicach. 
Automobile i pojazdy mają wozić afi- 
sze i rysunki propagandowe, i|uslru- 
ace Znaczenie morza polskiego. 9 lu- 
cage cdbędzic się nakcżeństwo w ka- 
tedrze Świętojańskiej z udziałum przed 
Yządu i społcczeńslwa, po- 
«sem pechéd do grobu Nieznanego Żoł 
nierza, złożenie w eńców i defilada. 
U godz. 12 w południe wielka Akade- 
mia w Ratuszu 

AMBASADOR WŁOSKI U PREM. 

BARTLA. 

Warszawa, 23 stycznia. (PAT.) 
Prezesowi Rady Ministrów prof. Bart- 
lewi złożył dziś o goedz.*12.15 wizytę 
ambasador włoski Francklin Kartin. 


awieie! 


NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE SEJMU 

Warszawa, 23 stycznia (PAT). Naj 
bliższe posiedzenie Sejmu odbędzie 
się dnia 25 stycznia o godz. 16. 

Porządek dzienny obejmuje, mię- 
dzy innymi, wniosek komunistycznej 
frakcji poselskiej, odmawiajacy Rza- 
dowi zaufania, trzy sprawozdania ko 
misji budżetowej, nagłość wniosku 
poselskiego związku parlamentarne- 
go polskich secjalistów w sprawie 
zbadania sprawy istnienia podsłuchu 
telefonicznego. 


OSOBLIWE DZIEJE „MAŁPOLUDA*, 
(Do artykułu na stronie {0 tej) 


Pochlebna opinja generata angielskiego 


PODOBAŁY MU SIĘ NASZE URZĄDZENIA HIGJENICZNE, 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 23 stycznia (st). Ba- | dziś Polskę. Gen. Megow zajmuje sta 
wiący od kilku dni w Warszawie wy | nowisko szefa służby zdrowia w In- 
bitny gość zagraniczny generał armji | djach, skąd przybył do Polski w zwią 
angielskiej Megow po zwiedzeniu sze | zku z mającą nastapić reorganizacją 
regu urządzeń higjenicznych opuścił | administracji w Indjach, a m. i. służ 


by zdrowia. Opuszczając Warszawę 
gen. Megow oświądczył, iż urządze- 
nia hizgjeniezne w Polsce bardzo mu 
się podobały i wiele się od nas nau- 
czył. Zamierza on zorganizować służ 
bę zdrowia w Indjach, wzorując się 
na urządzeniach w Polsce, 


— 
ROKOWANIE W "SPRAWIE EKS- 
PORTU ŻYTA. 

Berlin, 23 stycznia (AW). „Berl. 
Tagebl.' informuje, że rokowania 
polsko - niemieckie w sprawie utwo 
rzenia syndykatu eksportu żyta nie 
doprowadziły jeszcze do rezultatu. 
Znacznem utrudnieniem dla roko- 
wań stał się fakt, że Rosja sow. wy- 
stąpiła obecnie na rynek międzyma- 
rodowy jako eksporter żyta. Nato- 
miast „Voss. Ztg.* donosi, że rokowa 
nia polsko - niemieckie w tej spra- 
wie zostały już podjęte i że doszło 
do prowizorycznego porozumienia na 
tej podstawie. że koncern Scheuera 
odkupi od polskich eksporterów po 
stałej cenie pewną ilość żyta, a Pol 
ska zobowiąże się do 10 lutego nie 
udzielać eksporterem premji. Prak- 
tycznie oznaczałoby to, że Polska do 
tego terminu wstrzyma zupełnie eks 
port żyta. 


— 
ODSŁONIĘCIE POMNIKA ZABÓJCY 
ARCYKS. FERDYNANDA. 

Wiedeń, 23. styeznia. (PAT). Dzien- 
niki donoszą z Białogrodu, że dmia 2. 
lulego odbędzie się w Sarajawie odsło- 
nięcie pomnika zabójcy arcyksięcia 
Ferdymada Gabriela Princtpa, Wszyst- 
kie związki kulturalne i narodowe we- 
zmą udział w tej uroczystości. 


Bokój do śniadań, handel delikatesów M. Ballaban, Halicka 21 


Straw: 


Ostatnia sposobność zobaczenia obu seryj 


pea HRABIA MONTE CHRISTO 7” 


Budżet 
wojskowy. 


Lwów, 24. stycznia. 

Rozpoczęła onegdaj dyskusja mad 
budżetem M. 5. Wojsk. ogniskuje na 
sobie uwagę społeczeństwa z dwóch 
powodów: dotyezy /majpuważniejszej, 
bo z górą trzeciej części budżetu ogól- 
nego i nadto dotyczy przedmiotu trud. 
nego i drażliwego. Znajomość organi- 
zacji i wewnętrznych zagadnień armji 
jest wśród ludności cywilnej 
nie wiele znaczniejsza jest i w Sefmie. 
Są wśród posłów wcale licznie repre- 
zentowani znawcy administracji pań- 
stwowej, życia gospodarczego, szkol- 
nictwa, ale tylko bardzo nieliczne þe- 
dnostki wyznają się w zasadach pracy 
wojska — pracy zupełnie specjalnej i 
częściowo okryitej tajemnicą. Skutkiem 
tego dyskusja nie może stać ma pazio- 
mie wysokim. Wuioski i uwagi grze- 
szą  niekompetencią, a odpowiedzi 
przedstawicieli M. S. Wojsk. często 
trzymane są w tonie takim, w jakim 
nauczyciel przemawia do dzieci, inter- 
pelujących o nzeczy, których pojąć nie 
mogą. I wkońcu Seim jako ciało par 
excellence polityczne wielokrotnie i 
nawet wbrew imtemcjom ocenia pro- 
blemy wojskowe ze stamowiska poli- 
tycznego, tutaj wyjatkowo majmniej 
"właściwego. 

Więc też z labiryntu cyfr weiąż 
powraca się do tematów, w których 
posłowie czują się rajswobodmiej. Sły- 
szeliśmy długie wywody na temat u- 
działu oficerów w wypadkach z 31-go 
października. Ktoś immy imteresuie się 
personalną stroną administracji woj- 
skowej, ponieważ wydaje mu się, że 
rozstrzyga tu — czynik polityczny. 
Pos. Baran skarży się na upośledzenie 
Ukraińców w wojsku; mie sądzimy, by 
potrafił swój zarzut uzasadnić. Równo 
cześnie tylko sam referent tego budże- 
tu zdobywa się na pewną rzeczowość 
Í mówi o tem, co jest maprawidę ważne. 

Budżet M. 5. Wojsk. posiada bez 
watpienia pewne braki. Jest w zbył 
wielkiej części (63 proc.) kmdżetem 
konsumpcyjnym. Gospodarka tu i ów- 
dzie szwankuje. Mimoto jest — jak 
stwierdził pos. Gzetwertyński — raczej 
oszczędna, niż rozrzułna. Nie zaspo- 
kaja wszystkich potrzeb, Cyfra zaś 
wydatków na wojsko, choć olbnzymia, 
choć „przydałaby się“ na zaspokojenie 
wielu innych palących potnzeb pań- 
siwa — musi być utrzymana w preli- 
minowanej wysokości — ze względów, 
doconianych przez wszystkie stronni- 
ctwa. państwowe. 

Niepotrzebnie tylko wciągnięto w 
dyskusję dwie sprawy. Jedna dotyczy 
historycznego już fmnduszn dyspozy- 
cyjnego. Pamiętamy, że w roku ubie- 
głym te 2 miljony skreślone nie wy- 
szły na zdrowie ani Sejmowi, ani woj» 
sku. Obecnie wznowiono nzecz. Uczy - 
nił to sam referent budżetu, proponu- 
jąc ponowne obniżenie żądanej kwoty 
8 miljonów na 6. Dlaczego? W po- 
przednim wypadku skreślenie miało 
charakter demonstracyjny. Dziś muro- 
czyście oświadcza pos. Gzetweryński, 
że „nie chce nadawać wnioskowi ja- 
kiegoś znaczenia politycznego”. Ou 
tylko uważa normę, przyznaną w roku j 
1925 za słuszną i zasługującą na u- 
trzymanie. A ta norma z przed pięciu 
iat, to właśnie 6 mit:onów Otóż takie 


mała; | 


„GAZETA PORANNA“ 


j razem w całości. 


z dnia 25 stycznia 1930. 


w obecnym sezonie nie KW nigdzie wyświetl :ny. 
w KOPERNIKU o godz. 3, 


Wysokość długów Polski wobec aljantów 


Z TYTUŁU OKUPACJI TE RENÓW PLEBISCYTOWYCH. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 stycznia (Z). Agen 
cja „Press“ dowiaduje się, że na kon 
ferencji haskiej ustalona została m. 
i. wysekeść długów Polski wobec 
państw aljanekich, wynikających z 
tytułu okupacji przez wojske i wła- 
dze Francji, Wielkiej Brytanji i Wło 
chów, terenów plebiscytowych na 
Górnym Śląsku oraz na Warmji i 
Maurach. Po szczegółowem oblicze 
niu kosztów utrzymania oddziałów 
wojskowych na terenie  plebiscyto- 
wym oraz po obliczeniu sum w.pła- 


conych w swoim czasie przez pań- 
stwo pelskie na ten cel ustalene, że 
dług państwa polskiego wobec Fran 
cji wynosi 178 milionów ir, wobec 
Wielkiej Brytamji 604 tys. funtów 
szterl., wobec Włoch 38 miljenów li- 
rów. Sumy te Polska spłacać będzie 
w ratach recznych w ciągu 35 lat. 
Pierwsza rata będzie wypłacona 
przez skarb państwa polskiego 15. 
| kwieónia 1930 r. Raty te będą w 
| pierwszych latach mniejsze i wzra- 
| stać będu stopniowe. 


Portfel wekstowy Banku Polskiego 


zmienił charakter. 
NIE WYZYSKANO KREDYTÓW NA PRZESZŁO 200 MILJ. ZŁOTYCH, 


tleseionema Gd 


| 
Warszawa, 23. styczmia. (Z). 
grudniu ub. r. Bank Polski zaobsarwo- 
wał niezwykłe zjawisko. Oto' portfel 
wekslowy Banku Polskiego wynoszący 
w dmiu 31. grudnia 1929 r. 781 milj. zł. 
wykazal, że nie wyzyskano kredlyłów 
na sumę przeszło 200 mij. zł, 0:'jaw 
to niezwykły, zwłaszeza, jeśli się u- 
względni, że w tym okresie przypadało 
ultimo roczne. 
Jak informują, przyczyna niewy- 
zyskania kreiłytów w Banku Polskim 
tłumaczy się przedewszystkiem ogro- 


ian Kazimierz 


w kościele w Niemirowie. 


Bracia Zygmunt i Mieczysław Andrauszewscy. 
Smolin p. Horyniec. 21. stycznia 1930. 


ljonów, ale jest w litej sytuacji, że 
żądania ewego nie może uzasadnóć ani 
przed Sejmem, ani w prasie, ani na 
wiecach. We wszystkich państwach 
wojskowy fundusz dyspozycyjny jest 
rzeczą zamfamia i określą go kompe- 
tentny minister, a nie dowolny „szacn- 

nek“ parlamentu. Uważamy, że po 
doświadczeniach z ubiegłego okresu 
Sejm nie powinien kwestionować tej 
pozycji. Jeśli uczyni to, dokona — mi- 
mo odmiennych zastrzeżeń — aktn 
politycznego ze wszystkiemi jego kom- 
sekwencjami. 

Druga sprawa — to od lat 'wzna- 
wiany wniosek lewicy e skrócenie 
służby wojskowej. Jest to wniosek 
czysto demagegiczny, obliczony na 
działanie wśród mas. Bo po kcznych 
wyjaśnieniach ze strony ikompelenttnej, 
a mawet po specjalnych publikacjach. 
które zamówić można przez każdą 
księgarnię, wnioskodawcy chyba wie- 
dzą, że skrócenie służby w obecnych 
warunkach nie dałoby oszczędności, 
lecz podwoiło wydatki. Wnioskodawcy 
powinni wiedzieć, że obecny termin 
| służby nie wynika z przyjemności 

dłuższego zamykania żołnierzy :w ko- 


sławiamie sprawy jest niewłaściwe. 
M. S. Wojsk. wie, dlaczego żąda 8 mi- 
| 


Dr. wszech nauk lekarskiel, iiterat, 
ur. 1866 r. zmarł opatrzony ŚŚ. sukramentumi w Smolinie 18. stycznia br 

Eksportacja zwłok ze $moina i pogrzeb na cmentarz parafjilny w Nie- 

snirowie. cefbyły się 20. om. przedpołudniem, nabożeństwo żałobne 2i 


Osobnych zawiadomień nie rozsyła się. 


iw | korespondenta), 


M mnie ostrożną polityką krełytową i u- 
wizględnianiem jedynie dobrego mate- 
rjału weksloweyo, którego niema zbyt 
wiele na rynku, Główną pozycję kre- 
dylów miewyzyskanych zajmują insty- 
tucje finansowe państwowe i prywat- 
ne. Jeśli chodzi o banki prywatne, to 
starają się ome zabezpieczyć sobie w 
Banku Polskim znaczne rezerwy kre- 

| dytowe, aby na wypadek niespodzie- 


wanego wycofywania znaczniejszych 
| wkładów przez klijentów, mogły odra- 
posiadane w 


| zu uruchomić rezenwy 


Andruszewski 


. bm. 


Matka Józefa z Krynickieh 


1164 


szarach, ani z nieumiajęlnego rozkła- 


du zajęć, lecz z fakilu, że ogromna 
większość poborowych, to materjał zu- 
pełnie surowy, ciemny, rnaterjał, który 
przed nauką strzelamia trzeba uczyć 
czytać i pisać i rozróżniać te elemen- 
tarne pojęcia, które wszczepia gdzie- 
| indziej szkoła. P. Liebermann, zamiast 
| stawiać swe wnioski, powinien obej- 
rzeć tych, których chciałby po roku 
| mieć dobrymi żołnierzami. 

Na rówmi z całem społeczeństwem 
| rozumiemy dotkliwość ciężarów, mna- 
| kładanych przez obronę państwa, i ich 

konieczność, Drobne usterki nie po- 
| winny przesłaniać prawdy, że armja 
dzięki pracy swego Wodza stała się 
chlubą narodu i ostają niepodległości. 
Zaś co do możliwych zarządzeń oszazę 
dnościowych — nie waąlpimy, że są 
przedmiotem ustawicznej troski, A to 
| nie tylko ze względu na kryzys gos- 
| podarczy i inne momenty ogólne, ale 
| w pierwszym rzędzie dlatego, ponie- 
waż tylko drogą  najskrupulatniejszej 
| oszczędności zdoła administracja woj- 
skowa zaspokoić te potrzeby, które 
w preliminowanym budżecie nie zo- 
| stały uwzględnione. Bo w tym wypad- 
ku był jeszcze i zmacznie wyższy. 
ja EA 


6, 9-tej w MARYSIENGE 3:30, 6'30 i 


Nr. dl. 


Z powodu olbrzymiego powodzen'a prolongujemy wyświetlanie 


Począt k seansów 
6:30. 


Banku Polskim i bez trudnosci reati- 
zować wypłatę lokat. 

Rówmież wielkie firmy starają się 
utrzymać pewne rezerwy kredytowe w 
Banku Polskim. Należy przytem za- 
znaczyć, że w ciągu ostatnich trzech 
lat portfel wekslowy Banku Polskiego 
zmienił zasadmiczo swój charakter. U- 
dział rolnictwa w kredytach dyskon- 
towych wzrósł z 25% w r. 1927 do 
38% w r. 1928. Natomiast udział gór- 
nicywa i przemysłu obniżył się odpo- 
wiednio z 25 — 22%, ndział handlu 
z 44 — 33%. 


Tego dokazał jedynie oryg. 


EUPNIG- RARTLEY IU. 


Cena aparau z lampami 
Zł. 600. 


Warunki korzystne. 
Wyłączna sprzedaż na Polskę 


Leon i Henryk Appel 


Bez eleminatorów 
is Legjonów 1. Tel. 4-58. 


jeden ruch pa'ca 
i Lwów znika. 


KRESÓW WSCHODNICH. 
Warszawa, 28 stycznia (PAT). W 
dniu dzisiejszym odbyła się w War- 
szawie w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych, pod przewodnictwem mi 
nistra Józewskiego konferencja wo 
jewodów kresów wschodnich. 
— 
KOM. GEN. RZPLITEJ STRASSBUR- 
GER W WARSZAWIE. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


Warszawa, 23 stycznia. (st) Komi- 
sarz gen. Rzplitej Polskiej w Gdańsku 
Strassburger bawi w Warszawie w 
sprawach służbowych. 

—) — 

B. KOMANDOR, PPOR. BARTOSZE- 
WICZ I B. MIR. WRÓBLEWSKI 
bombardują władze więzienne poda- 
niami. 

(Telefonem od naszego korespondent::) 

Warszawa, 23 stycznia. (st) Prze- 
bywający w więzieniu Mokotowskiem 

k komandor ppor. Jan Bartoszewicz, 
| 


| 
KONFERENCJA WOJEWODÓW 


skazany na 5 lał ciężkiego więzienia 
z pozbawieniem stopnia za nadużycia 
przy dostawach dla marynarki wojen- 
nej i b. mjr. Adam Wróblewski, b. ko- 
mendant PKU Warszawa I., skazany 
za nadużycia przy zwalnianiu poboro- 
wych ma 5 lat więzienia į degradacje 
zasypują zarówno władze wojskowe 
jak i więzienne podaniami, w których 
błagają o przedwczesne zwolnienie. 
Treść podań za każdym razem jest in- 
na. Więźniowie raz proszą o przedter- 
minowe zwolnienie, to znown o odro- 
czenie kary, wreszcie o urlop. Ostat- 
nio Wróblewski złożył podamie, w któ 
rem na wstępie, jak zresztą zawsze to 
czyni, pragnie dowieść swej niawinno- 
ści, a przedewszystkiem prosi o udzie- 
lenie urlopu w celu wykorzystania go 
na uporządkowanie interesów swego 
folwarku pod Warszawą. 
———o— 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 25 stycznia 1930. 


Maser Prystor 0 hasach chorych, 


Obrady nad budżetem min. Pracy i Opieki Społecznej. 


Warszawa, 23 stycznia. (PAT) Sej- 
mowia komisja budżetowa, w obecności 
ministra pracy i opieki społecznej Pry- 
stora, przystąpiła do obrad nad preli- 
minarzcm budżetowym Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej. 

Sprawozdawca poseł Kuśnierz 
(CHD) zaznacza, że jeżeli uzwględnić 
15-proc. dodatek dla urzędników, to o- 
każe się, że preliminarz ministerstwa 


przedniego. W sprawie emigracji refe- 
rent oświadcza, że od roku 1924 jest 


stały odpływ. 


Kasy chorych. 


Przechodząc do kwestji Kas Cho- 
rych sprawozdawca podkreśla, że ma 
my ogółem 248 kas chorych z 
2,464.000 członków, według obliczeń 
z roku 1929. Co się tyczy zaległości 
w składkach pracodawców, to do koń 
ca roku 1929, według obliczeń Ogól- 
nego Państw. Zw. Kas Chorych, zale- 
głości wynosiły blisko 125 miljonów 
złotych. 

Świadczenia lecznicze kas cho- 
rych, w ostatnich latach rozwinęły się 
bardzo żywo. 

W obecnym okresie ministerstwo 
przeszło do bardzo radykalnych 
zmian w dziedzinie samorządu kas 


jest w roku bieżącym niższy od po- 


chorych i w przeważnej liczbie kas 
chorych zaprowadzono instytucję ko- 
misarzy. Na 243 kas chorych, ma obe 
cnie zarząd autonomiczny 102, a ko- 
misarzy rządowych 141 kas chorych. 
Szereg kas chorych wniosły skargi 
przeciwko ustanowieniu komisarzy. 
Skarg tych było 17, z czego w stycz- 
niu załatwiono 8. 

Sytuacja finansowa kas chorych 
jest obecnie trudną i zdaniem refe 
renta — należy obawiać się, że zale 
głości wzrosną jeszcze bardziej. 

W dziedzinie ustawodawstwa u- 
bezpieczeniowego najważniejszą do- 
tychczas pracą była ogólna ustawa, 
którą Rząd do Sejmu wniósł w minio 
nej sesji a kiórą potem wycofał. Mó- 
wiąc o kwestji bezrobocia, referent 
określa liczbę bezrobotnych obecnie 
na 232.600. Sprawozdawca zapropo- 
nował w końcu 

następującą rezolucję: 

Wychodząc z założenia, że samorząd 
instytucyj ubezpieczeniowych zastrze 
żony został odnośnymi ustawami, któ 
re dotychczas nie zostały zmienione, 
Sejm wzywa Rząd do przywrócenia 
samorządu i przeprowadzenia wybo- 
rów, zarówno w zakładach ubezpie- 
czeniowych długoterminowych, jak 
i w Kasach Chorych, 


Głos ma min. Prystor, 


Po przemówieniu referenta zabrał 
głos minister pracy i opieki spolecznej 
p. Prystor, który stwierdza, że od (po- 
azątku swego urzędowamia spotyka się 
w prasie z pewnym kierumkiem potę- 
pienia swojej działalności. Zarzuty te 
uważa minister za nienzasadniione. 
Minister obiął swoje obowiązki w trau- 
dnym okresie gospodarczym i zastał 
wiele rzeczy dokonanych jaż przez 
swego poprzednika, 

Mówiąc o sądach pracy, minister 
uważa, że chociaż imstytmcja ta jest 
nowością, to pracodawcy i robotnicy 
odnoszą się do sądów tych bardzo ży» 
czliwie. 

Z zasików ustawowych korzysta 
u nas 118.000 bezrokołnych. Na Ra- ' 
dzie ministrów uchwalono Hodatkowy | 
okres zapomóg dla bezrobołnych, | 
przyczem wysokość zapomóg wynosi 
90 zł. miesięcznie, 

Mówiąc o pracy mimistemstwa w 
zakresie opieki społecznej, mimister 
podkreśla między innemi, że powstało 
46 nowych stacji opieki mad matką i 
dzieckiem. — Dalszy ustęp poświęca 
minister sprawom emigracji. 

Następnie minister przechodzi do 
sprawy ubezpieczeń społecznych. No- 
wy ieksł do ustawy o ubezpieczeniu 
na starość wprowadza o tyle zmianę, 
że granicę wieku obniża się z 65 na 60 
lat. 

W sprawie budynków  mieszkal- 
nych minister zazmacza, że będzie 
można w ciągu 5 lat zbudowiać 25 do 
30.000 izb mieszkalnych, których ko- 
morne wynosić będzie około 30 zł. mie 
sięcznie. 

W sprawie. Kas Chorych minister 
oświadcza: Rozwiązywanie samorzą- 
dów kas chorych uważam za smutną 
konieczność. Za mojego urzędowania 
przybyło tylko 31 komisarzy. Podsta- 
wą do rozwiązania były wykroczenia 
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i nadużycia. Walną przyczyna niedo- 
magań kas chorych jest późne uspo- 
łecznienie u nas. Ludzie nie umieją. 
oddzielić interesów politycznych cd 
społecznych. 

Budżet roczny Kas chorych wyno- 
si w sumie ogólnej 250 mżljonów zł. 
rocznie. Jest to suma poważna, Admi- 
nistrować nią winni ludzie o wysokim 
rogumie i uczseciu odpowiedzialności 
społecznej. 

W Kasach chorych zatradnżani byli 
komuniści. Warszawska Kasa powia- 
towa miała ma stanowisku dyrektora 
komunistę, który na to stanowisko do- 
stał się kezpośrednio po wyjściu z wię- 


| zienia. 


W listopadzie 1929 r. kasom cho- 
rych groziło bankructwo, któremu wiel 
kimi wysiłkami tylko udało się ziapo- 
biec. Obecnie stan jest zadowalający- 
Były niedobory, teraz są nadwyżki. 

Reorganizację kas chorych prze- 
jgrowadzono w pierwszym rzędzie 
pod względem większego udzia.u le- 
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karzy w zarządzie. Naczelny lekarz 
był dotąd referentem zarządu. 

Po przemówieniu p. ministra roz 
winęła się dalsza dyskusja. 


Krytyka posła 
Zuiawskiego. 


Zabrał głos poseł Żuławski (PPS), 
który jest zdania, że w budżecie mi- 
nisterstwa Pracy i Opieki Społecz- 
nej należy skreślić pozycję 80.000 zł. 
na urzędników kontraktowych. 

Nawiązując do wyjaśnień referen 
ta, że są to specjaliści, mówca podaje 
w wątpliwość specjałność tych urzęd 
ników i twierdzi, że obciąża to urzęd 
ników państwowych jako niedostate- 
cznie fachowych. Dotacje na inspek- 
cje pracy są małe i należałoby je pod 
nieść. 

Go do sądów pracy, poseł zamzuca, 
Że skarżący po kilka miesięcy oczeku- 
ją ma załatwienie sprawy, podczas 
gdy usława "nakazuje załatwiemie do 
5-cin dni, Mówca sądzi, że z budżetu, 
wynoszącego 65 milionów, 1/3 oddamo 
do całkowitej dyspozycji ministra, któ- 
ry w ten sposób uzyskuje fumidusz dy- 
spozycyjny 20 miljonów. Zarzuca dalej 
poseł Żuławski ministrowi, że samo: 
wolnie zwiększył? swój budżet o pół 
miljarda, poddając swej władzy wszy- 
skie zakłady ubezpieczeniowe i go- 
spodaruje temi pieniądzmi bez żadnej 
kontroli. 

Przechodząc do kwestji bezrobocia, 
poseł Żuławski stoi na stanowisku, że na 
bezrobocie asygnowano 18 miljonów zło- 
tych. Jest to stanowczo za mało. 

Przechodząc do sprawy Kas Chorych, 
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mówca cytuje powiedzenie ministra, bez” 
pośrednio do robotników przy obejino- 
waniu nowego urzędu, że zamierza rzą- 
zić w kasach chorych przez komisarzy. 
Był to więc — zdaniem posła — zamiar 
powzięty przed lustracją. 

Poseł występuje ostro przeciwka dzia 
lalności poszczególnych komisarzy kas 
chorych, zaznaczając, że na stanowiska 
te powołano w pewnych miastacn ludzi 
oskarżonych nawet o przestępstwa. Po- 
zatem jest szereg komisarzy, ludzi ucz- 
ciwych, ale są to emeryci, usunięto 
zaś ludzi, którzy żadnego utrzymania nie 
mają. 

Mówiąc © reorganizacji lecznictwa, 
poseł zarzuca, że stanowiska lekarzy ob- 
sadza się ludźmi niefachowymi. Podob- 
nie ma się rzecz z urzędnikami. Powołu- 
jąc się na przykład, poseł Żuławski do- 
wodzi, że usunięto starych, zasłużonych 
działaczy, a na ich miejsce przyjęto ose- , 
by nieodpowiednie. Rezultatem tego mu- 
szą być — zdaniem mówcy spadek 
świadczeń i zamykanie zakładów. 

Mówca kończy oświadczeniem, że, 2l- 
bo minister sobie powie, że obrał złą 
drogę i wejdzie na inną drogę pracy, al- 
bo wyciągnie konsekwencje i stanowisko 
opuści. Na tem obrady przerwano do go- 
dziny 17-tej. 

Na popołudniowem posiedzeniu ko- 
misja przystąpiła najpierw do głoso- 
wania nad budżetem ministerstwa 
przemysłu i handlu. 

Następnie przystąpiono Ho dalszej 
dyskusji nad bndżełem ministerstwa 
pracy i opieki społecznej, 

Mimister Prystor zaprotestował prze- 
dewszystkiem przeciwko metodom wal- 
ki, jakie uprawia poseł Żuławski. Im 
bardziej się gniewają. tem bamdziej w 
swojem sumieniu przekonnję się, że 
prawda jest po mojej stronie. Poseł Žu- 
ławski z łaliwością rzuca ciężkie za- 
rzuty, nie mając do tego żadmej pod- 
sławy. Zrobił zarzut jakiejś podejrza- 
naj atmosfery, grubej prywaty u mini- 
sterstwa, względnie jego urzędników. 
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Działalność Biura budowlanego. 


Co się tyczy działalności biura bu- 
dowlanego, to minister wyjaśnia, iż 
zakłady budują różne domy, lokując 
przezło część swoich kapiłałów. Mini- 
ster wpadł na pomysł, żeby tę rozrzu- 
coną akcję różnych zakładów zjedno- 
czyć i zacząć budować, nie zbyłkowne, 
ale tanie mieszkania. Na konferencji 
przedstawicieli tych zakładów został 
ten plan przyjęty i zaofiarowali oni na 
ten cel 25 miijonów złotych. Organi- 
zację tej akcji budowlanej omawiano 
na Radzie Ministrów i przyjęto. 

Na zebraniu odbyłem w dniu 7 sty- 
cznia zadecydowano, że na razie trze 
ba wyasygnować do rozporządzenia 
ministerstwa 200.000 złotych na zorga 
nizowanie biura budowlanego. Następ- 


Definicje dzierżawy Í pońdzierżawy 


USTALIŁA KOMISJA 

Warszawa, 23. Stycznia. (PAT). 
Dziś pod przewodnictwem posła Plu- 
ty w obecności ministra Staniewioza 
obradowała komisja reform rolnych 
nad wnioskiem w sprawie ustawy o o- 
chronie drobnych dzierżawców. Refe- 
rował poseł Putek (Wyzw.). Minister 
Staniewicz przedłożył zasady, na któ- 
rych miała być oparla ustawa. Za pod- 
sławę dyskusji przyjęto projekt refe- 
renta, w którym mają być uwzględ- 
nione zasady, zgłoszone przez mini- 
stra reform rolnych. Po dyskusji ogól- 
nej przystąpiono do dyskusji szczegó* 


REFORM ROLNYCH. 

łowej, przyjmując dwa zasadnicze pa- 
ragrafy, dające defimicję dzierżawy i 
podizierżawy. 

Każda forma użytkowania ziemi, 
niezależnie od tego, czy czynsz ustalo- 
ny jest w gotówce, plonie, lub obróbce, 
umany zostął gza drobną dzierżawę. 
Przyjęto postanowienie, że ochronie u- 
sławodawstwa podlegają wszystkie u- 
mowy dzierżawne, zawarte przed 28. 
sierpnia 1924 i że ustawa obejmuje 
grunta fundacyjne, kościelne i samo 
rządowe, 

—— 


nie minister mówi o bardzo oszczęd- 
nych ramach wydatkowania ma plany 
budowlane, 3 lutego ma być zwołana 
druga konferencja przedstawicieli tych 
zakładów. Mają oni przywieść z sobą 
konkretne projekty co do placów i 
tnzeba będzie wypracować już konkret 
ne projekty domów, przygotować pla- 
ny robocze, Z czem zwlekać nie wolno, 
jeżeli się ma budowę rozpocząć w tym 
roku. 

Co się tyczy przykrej dla ministra o- 
sobiście sprawy dra Bakuna, szwagra 
ministra, który jest naczelnym lekarzem 
kasy chorych w Warszawie, to minister 
stwierdza, iż w lecie zwrócił sę da wszy- 
stkich organizacji lekarskich, aby mu 
wskazały kandydata, któryby był odpo- 
wiedni na to stanowisko. Takich jednak 
nie mogło ministerstwo znaleść i dopiero 
po długim namyśle, minister zdecydował 
się na zaangażowanie dra Bakuna. Koń- 
cząc minister oświadcza, że rzeczy oso- 
bistych lepiej nie poruszać, gdyż mini- 
słer miałby wiele takich spraw, nie chce 
ich jednak wywlekać, bo taką bronią sie 
walczy. 

Poseł Jankowski (NPR) uważa, iż 
ministerstwo popełniło błąd, wycofu- 
jac ustawę o ubezpieczeniu na wypa 
dek inwalidztwa i starości. Raduje 
go natomiast fakt, że ministerstwo 
występuje z projektem ustawy © umo 
wach zbiorowych i z nowelą do usta 
wy o bezrobociu. W programie mi- 
nisterstwa brak jest jednak projektu 
ustawy o uregulowaniu minimum 
płac. Poruszając sprawę kas chorych, 
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mówca wskazuje, że są one również 
czynnikiem wychowawczym dla lud- 
„ności, odebranie im zaś charakteru 
samorządowego nie pezwoli im speł- 
niać tej roli. 

Poseł Stypiński (BBWR.) uznaje, 
że sądów pracy jesł za mało. Sprawę | 
tę jednak należy raczej zbadać przy 
ministerstwie sprawiedliwości. Jeżeli 
chodzi o akcję budowlaną z funduszów 
zakładów ubezpieczeń, to sprawa ta 
ma dwie strony. Ważnem jest dla 
tyeh zakładów, aby dostarczyć dobrych 
mieszkań pracownikom, co wpłynie 
niewątpliwie na działalność zakładów. 

Przysiępująć do sprawy kas chorych, 
mówca stwierdza, że słuszną jest rzeczą 
kasy chorych, jako instytucje społeczne 


miały zarząd autenomiczny, budzi nato- 
miast watpliwości dotychczasowa 
strukcja zarządu wieloesobewego. 

Poseł Palijew (KI. Ukr.) zapowiada 
wniosek ò rozszerzenie ustawodawstwa 
inwaldzkiego na inwalidów ukraińskich 
z wojny polsko-ukraińskiej. 

Poseł Heller (Koło żyd.) oświadcza, 
stkie 


ken- 


iż klub jego popierać będzie wsz; 
wnioski, które zwiekszają środki, jakie 
ten resort ma do dyspozycji. Mówca 
stwierdza, że ministerstwo prasy eh su- 
je zrozumienie dla działalności żydow- 
skich instytucji społecznych, i 


„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 2d styczuia 1950 


Boliwii z Paragwajem? 


Kompromitujący telegram szefa sztabu Boliwji. 


Genewa, 23 stycznia (PAT). Po- 
seł paragwajski w Paryżu, z polece- 
nia swego rządu zawiadomił sekre- 
tarjat generalny Ligi Narodów, 
dnia 16 stycznia patrol boliwijski za- 
atakował w prowincji Chaco oddział 
paragwajski, przyczem zabito jedne- 
go szeregowca. 

Odtąd ruchliwość patroli boliwij- 
skich nie ustaje i wydaje się, że 
rząd boliwijski poszukuje okazji do 
krwawych starć, by w ten sposób u- 
niemożliwić toczące się obecnie obra 
dy komisji pojednawezo - arbitrażo- 
wej konferencji panamerykańskiej, 
w celu załatwienia konfliktu miedzy 
Paragwajem i Boliwią. 

Wczoraj Sekretarjat Generalny Li- 
gi przesłał treść pisma paragwajskie- 
go rządowi boliwijskiemu. Dziś jednak- 
że nadszedł drugi telegram od posła 
paragwajskiego w Paryżu, w kiórym 
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Z konferencji morskiej w Londynie. 


Dwigodzinn? posiedze 


Expose 


Londyn, 23 stycznia (PAT). Dziś 
odbyło się dwugodzinne posiedzenie 
plenarne komisji morskiej, bez udzia 
łu prasy, poczem udzielili wyjaśnień 
prasie Mac Donald, Tardieu, oraz 
szef biura prasowego angielskiego 
Willert. 

Z wyjaśnień tych wynika, że na 
posiedzeniu konferencji każdy z dele | 
gatów wygłosił ekspose, przedstawia 
jace właściwe. potrzeby, pod kątem 
widzenia sytuacji geograficznej. ko- 
nieczności gospodarczych i odpowie. 
dzialności politycznej. | 

Stimson przedstawił obronną sy- 
tuację Ameryki i wysuwał zasadni- | 
cze postulaty Stanów Zjednoczonych. + 

Tardieu w dlreściwem przemówie- | 
niu — nazwanem przez Willerta — 
najlepszem dzisiejszem przemówic- 
niem, zobrazował potrzeby Francji, 
wskazując na kalegorje geograficzne i 
militarne. 

"W konkluzji stwierdza, że ograni- 
czenie jej zbrojeń jest możliwe w ra- 
zie odpowiednich warunków z zew- 
nątrz. Potrzeby militarne Francji są 
wybitnie zależne od pewności, czy w 
razie konfliktu musimy polegać tylko 
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- SPRZEDAŻ 20. TYS. TON ŻYTA | 

: ZAGRANICĘ. $ 
Warszawa, 23. stycznia (PAT) Pań- 
stwowa rezerwa zbożowa sprzedała wezo 


raj 20.000 ton żyta zagranicę. Ponieważ 
dostawa jest terminowa, przeto zachodzi 
potrzeba natychmiastowego uzupełnienia 
zapasów rezerwy zbożowej, co przyczyni 
się niewątpliwie de eżywienia na we- 
wnętrznym rynku zbożowym i do zwyż- 
ki nienormalnie niskich cen ztwża. Pań- 
stwowa rezerwa zbożowa zainierza po- 
wtarzać tego rodzaju transakcje, aby 
przyczynić się do odprężenia sytuacji w | 
rolnictwie 


PRS) 


ten komunikuje, że rządowi paragwaj- 
skiemu udało się przejąć i odcytrować 
telegram szefa sztabu generalnego 
wojsk boliwijskich, generała Cundta, 
datowany La Paz 16 stycznia i adre- 
sowany do czwartej dywizji. 

Telegram ten zawiera dyspozycje 
wojskowe o charakterze zaczepnym. 
Wynika z niego, że dwie dywizje wojsk 
boliwijskich zoslały postawione na 
stopie wojennej, przyczem dowódcom 
pozostawiona jest możność wcielania 
wolantarjuszy. 

Wobec powyższych wiadomości, rząd 
paragwajski zrzuca z siebie edpowie- 
działność za możliwe konsekwencje i pro 
testuje przeciwko potajemnemu przygo- 
towywaniu zamachu ze strony Roliwji. 

Po otrzymaniu tego protestu posła pa 
ragwajskiego, Sekretarjat Generalny Li- 
gi natychmiast zakomunikował treść jego 
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poszczególnych delegatów. 


na nas samych, czy też będzie istniała 
kolaboracja międzynarodowa przeciw- 
ko agresorom. 

Mac Donati w swojej deklaracji z0- 
brazował insułarną sytuację Wielkiej 
Brytanfi, wprowadzającą specjalne po- 
trzeby jej marynarki, 

Grandi, w swojomt pnzamówiemiu 
wygłoszonem po angiełsku, uznał ist- 
nienie związku pomiędzy póz 3 
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stwcm i rozbrojeniem. w myśl ant. 8 
paktu Ligi i podkreślił, że Włochy są 
skłonne do ograniczenia zbrojeń, jed- 
nak sytuacja Włoch jako półwyspu, 0- 
raz zależność ekonomiczna dróg mor- 
skich nakazują żądać, aby. żadne pań- 
stwo komtynenialne Europy nie było 
silniejsze na morzu dl Wżoch. 

Wakatsuki podkreślił dobrą wolę | 
Japonii. 


wszystkim członkom Rady i rządowi bo- 
liwijskiemu. Konflikt paragwaisko-boli- 
wijski datuje się ud grudnia 1928. 
—— 0 
PRASA FRANCUSKA ZACHOWUJE 
WSTRZEMIĘŻLIWOŚĆ. 
Paryż, 23. stycznia. (PAT). Dysku- 
sja na konferencji morskiej w Londy- 
nie nie rozwinęła się jeszcze dostate- 
cznie, zby iiożna było sądzić o praw- 
dziwych zamierzeniach głównych mo- 


j carstw morskich, bezpośrednio w kwe- 


stji lonażn zainteresowanych, Wobue 
tego koinantarze prasy są dość skąpe. 
Panuje w nich jodnak zgodna nuta o 
ile chodzi o obronę interesów francu- 
skich 


NIEMCY ZAINTERESOWANE 

W SZYBKIEJ REALIZACJI PLANU 
YOUNGA. 

Berlin, 23 stycznia. (PAT) Poółurzo. 
dowo komunikują: W niemieckich ko- 
łach politycznych oczekują dokonania 
ratyfikacji planu Younga przez parla- 
ment do 20 lulego. Reichstug rozpo- 
cząć ma obrady nad odnośnymi pro- 


* jektami ustaw już około 4 Intego, Rów- 


nież przygolowania do ukonstytnowa- 
nia się Banku wypłał międzynarodo- 
wych posnnęły się tak daleko, iż bę- 
dzie on mógł rozpocząć swą działal- 
ność z końcem marca. 

Aiemicckic koła polilyczne podizre- 
ślają, że Niemcy zainteresowane są w 
przyspieszeniu prac, koniecznych do 
wprowadzenia w życie planu Younga, 
przedcwszystkiem ze względu na spra 
wę ewakuacji Nadrenji, Gdyby spra- 
wy wzięły przewidziany obrót, pozo- 


| stałoby na dokonanie ewakuacji w u- 


Kołabertińskie zapatrują się pesymistycznie | 


NA OBRADY LONDYŃSKIE. 


Wiedeń, 23 stycznia (AW). Kores 
pondent berliński „N. Fr. Presse“ 
donosi, że w berlińskich kołach dy- 
płomatycznych zapatrują się seeptycz 
nie na londyńskie obrady. Przeważa 
tam przekonanie, że na wszelki wy- 
padek obrady te będą szły bardzo o- 
pornie. Szczególnie projekt t. zw. Lo 
carna Śródziemnomorskiego zawar- 


ty w memorjale francuskim nastrę-. 


czy szereg komplikacyj. Francja pro 
ponuje w tym memorjale zawarcie 


SOWIETÓW NIE OBOWIĄZUJĄ KON- 
WENCJE W SPRAWIE CIEŚNIN. 


Moskwa, 23 stycznia. (PAT) Ko- 


| mentując głosy prasy zagranicznej w 


sprawie przekroczenia przez okręty 
sowjeckie cieśniny dardanelskiej, „[- 
zwiestja' zaznaczają, że konwencja, 
zawarta w Lozannie, w sprawia cie- 
śnin, nie obowiązuje Związku Sowie- 
tów, który jej nigdy nie ratyfikował. 
Oprócz tego klauzułe tej konwencji, 
ograniczające prawo  przepływania 
przez okręty wojenne cieśniny Morza 


j Czarnego nie dotyczą krajów, położo- 


nych bezpośrednio nad Morzem Czar- 

nem, a temsamem nie mogą one mieć 

zastosowania w slosunku do ZSSR. 
=e} aS 


paktu o mieagresji i wzajemnej po- 
mocy mocarstw - Śródzi::mnomor- 
skieh. 

jłówne trudności wyłaniają się z 
tego powodu, że oprócz Grecji i Tur 
cji musianoby właściwie wciągnąć do 
tego układu także i Rosje. Przepły- 
nięcie dwu statków sowieckiej floty 
wojennej przez Dardanele było naj- 
widoczniej ze strony Sowietów po- 
myślane jako demonstracja ze wzglę 
du na konierencję morską. 


HISZPANJA POTĘGĄ MORSKA? 
Londyn, 23 stycznia (AW). Pisma 
angielskie donoszą, że ogromną sen- 
zację wywołała w kołach delegacji na 
konierencję morską wiadomość, że 
rząd hiszpański wypracował nowy 
projekt budowy okrętów wojennych. 
Zrealizowanie tego projektu tak po- 
większyłoby flote Hiszpanii, że wszy 
stkie dotychczasowe umowy co do u- 
stosunkowania się sił na morzu sta- 
łyby się iluzorycznemi. Rząd hiszpań 
ski projektuje m. in. budowę kilku 
wielkieh okrętów wojennych o pojem 
ności 26.000 ton. Jak wiadomo An- 
glja zamierza przedłożyć propozycję 
zaniechania budowy wielkich okrę- 

tów. 

——a 


Eg 1 lerminie jeszcze 3 miesiące. 


ZATARG PROFESORÓW MADRYCKICU 
Z RZĄDEM. 

Madryt, 23. stycznia (PAT) Profeso- 
rowie unwersytetu centralnego zwrócili 
się do rządu z wezwaniem, aby w ciągu 
24 godzin uczynił zadość ich żadaniom. 
Po upływie tego terminu profesorowie 
opuszezą zajmowane katedry, pozosta- 
wiając je do dyspozycji rządu. 

0 
NOWA ORGANIZACJA MONARCH 
STYCZNA W NIEMCZECH. 

Królewiec, 23. stycznia (PAT) Dzien- 
nik „Ostpreussische Zeitung“ ogłasza o- 
dezwę. wzywającą ludność Prus Wschod- 
nich do wstepowania do nąwej organi- 
zacji monarchistycznej p. n. „Kaiser- 
dank“, która w dn. 27. stycznia, jako w 
dniu urodzin b. cesarza Wilhelma wre- 
czy mu sumę uzyskaną ze zbiórki pie- 
niężnej. Będzie to, jak głosi odezwa, naj- 
Jepszy sposób uczezenia 71. rocznicy u- 
rodzin ekskaisera. 

——)—— 
NOWE WYROKI ŚMIERCI 
W SOWIETACH. 

Moskwa, 23. stycznia (PAT) Tass. 
Kolegjium wojskowego trybunału naj- 
wyższego w Leningradzie wydało wyrok 
w sprawie 5-ciu monarchistów, b. ofice- 
rów carskich. Oskarżenie o .zpiegostwo 
i rozpowszechnianie  fałszyw'ch 
wońców uznane zostało ża :łuzzac, wo- 
bec czego Schiller, Gajer, Kartaszew i 
Siedotow skazani zostali na kare Śmier- 
ci, zaś ostatni oskarżonyBitkin na 10 lat 
wiezienia, 


czer- 


—— 
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Na Na marginesie. 


- Biedna ta Galicja! 


Lwów, 24. stycznia. 

W onegdajszem „Słowie Pomor- 
skiem“ czytamy interesujące przy- 
pomnienie sprawy niezbyt godnej pa- 
mięci. Oto niejaki p. Tadeusz Pietrzy- 
kowski opowiada, jak to anno 1867 
przybyła na sejmik gospodarski do 
Torunia grupka działaczy małopol- 
skich celem uzyskania poparcia do za 
łożonego wówczas pod zaborem au- 
strjackim Tow. Przyjaciół Oświaty. 
Szczególnie szło o poparcie kolporta- 
żu wydawnictw Towarzystwa. Dele- 
gatowi pozwolono wygłosić dłuższe i 
gorące przemówienie, poczem imie- 
niem Pomorzan odpowiedział niejaki 
p. Łyskowski, że oświaty z Galicji nie 
potrzebują. Że jest to „źródło zacofa- 
ne". Że wydawnictwa pomorskie są 
lepsze od galicyjskich. 
wogóle „organicznej spójności z Gali- 
cja sa wszyscy Pomorzani przeciwni”. 

Notatce powyższej specjalnej pi- 
kanterji dodaje fakt, że autor na jej 
podstawie wywodzi, iż antagonizmy 
dzielnicowe zawsze były, są i będą. A 
cały artykulik znalazł gościnne przy- 
jęcie w numerze „Słowa Pomorskie- 
go“, poświęconym dziesięcioleciu uni 
fikacji Pomorza z Polską. 

Rozinaicie święci się uroczystości, 
ale w tym wypadku wypadło to tro- 
chę — dziwnie. l 


Pn a 


DLACZEGO ? 
Droga o wiele prostsza. 


Lwów, 24. stycznia. 

Piszą nam z miasta: 

Przeszedłem kiedyś koło policji i 
zobaczyłem ludzi, którzy się tam ci- 
snęli w ogonku. ZEciekawości spyta- 
łem policjanta co się tam stało i o- 
trzymałem odpowiedź: 

— Ech, nic proszę pana, to ludzie 
z meldunkami cisną się do okienka. 

Przyszło mi tedy na myśl, czy te 
„meldunki nie możnaby inaczej u- 
rządzić i znalazłem bardzo proste roz 
wiązanie. 

Każda dzielnica ma swój posteru- 
nek policyjny, zamiast przeto scentra 
lizować te „meldunki“ w Starostwie 
grodzkiem, możnaby zarządzić, ażeby 
mieszkańcy. każdej dziełnicy oddawa 
li kartki meldunkowe w poster. po- 
licyjnym swej dzielnicy. Tam urzędu- 
jacy funkcjonarjusz policyjny potwier 
dziłby zgłoszenie, a raz ma dzień po- 
sterunkowy odniósłby zebrane od 
stron kartki meldunkowe do biura 
meldunkowego Starostwa grodzkie- 
go. Oszczedzonoby przez to ludziom 
chodu z oddalonych dzielnic i marno 
wania drogiego czasu, ułatwionoby 
odnośnej urzędniczce manipulację i 
zyskanoby na tem. że zgłoszenia wpły 
wałyby tak, jak ustawa wymaga, do 
24 godzin. 

Teraz bowiem bardzo często się 
zdarza, że odnośny właściciel lub wy- 
najemca albo za późno, albo wcale 
nie zgłasza swego lokatora, bo wprost 
nie ma czasu. aby odbyć daleką dro- 
go na uł. Miekiewicza i tam godzina- 
mi wyczekiwać na zgłoszenie. 


T. B. 


—— 0) —— 
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Hopierajcie Ligę 
morską i rzeczną! 


Że wreszcie i i 
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Czego dowiedzieli 
się dziennikarze 


Lwów, 24 stycznia. 

Z inicjalywy i dzięki uprzejmości 
nacz. dyr. „Polskiego Radja“ p. Cham- 
ca, dano dziennikarzom lwowskim mo- 
żność bliższego zaznajomienia się z 
przedmiotem, który dziś w lekki stan 
podgorączkewy wprowadził cały Lwów 
z okolicą. Bo kto dziś nie mówi o ra- 
djoaparacie? Ludzie biegają jak szale- 
ni, radzą się, informują, kupują, im- 
stalują, próbują słuchać. Najlepsze 
żniwo, ale też najcięższą udrękę mają 
kupcy branży radjowej. Przychodzą 
klijenci, którzy nie mają pojęcia o ni- 
czem, a muszą wiedzieć wszystko. — 
„Naco ten drul?“ „To na oziemie- 
nie”. — „Co to znaczy EA 
„Tym drutem trzeba aparat polą- 
czyć z ziemią”. Ależ ja mieszkam | 


uż 


na drugiem pietrze!'* — „To nie szko- 
dzi; koniec druta przywiaże pani do 
rury wodociągowej”. — „A jaka ma 
być ziemia, laka z wazonków?“ 
„Ależ łaskawa pani, nie trzeba ziemi, 
wystarczy rura'. — „Nie nie rozu- 
miem“, 

I tak w kółko z anteną, 
wtyczką od rana do wieczora. 

Swoją drogą przedmiot nie jest tak 
znów bardzo łatwy. Radjolonja rozwi- 
nęła się w olbrzymią gałąź wiedzy, | 
dla zrozumienia której bodaj czy wy- 
starczą wiadomości, wyniesione kie- 
dyś ze szkół średnich.  Doświadcżyli 
tego na sobie i dziennikarze. gdy ich 
na początek zawieziono do lwowskiej 
stacji. 


z każdą 


Odwiedziny w lwowskiej stacji. 


Jakże ją opisać? Z części pawilonu 
Targów Wschodnich wykrojono kilka 
ubikacji, zabezpieczono je przed zim- 
nem i zastawiono maszynami. Wła- 
śnie le maszyny! Stoją takie potworki 
z drutu, szkła, porcelany i blachy, 
błyszczą żarzącemi się lampami i war 
czą dyskretnym, równomiernym szme 
rem. Prąd, który lu pracuje, wystarczy 
pono na trzykrotne zabicie człowieka. 
A inżynierowie chodzą sobie wśród 
tych narzędzi śmierci jak mie, kręcą 
różne korby, regulują manometry. Dla 
lamp tylko mają szacunek. Kosztują te 
banie szklane grube dziesiątki tysię- 


cy, a mogą się spalić przez pierwsze 
niedopatnzenie. 
Tu w każdym razie jest centrala 


lwowskiej radjofonji. Tu się odbiera po 
drutach telefonicznych audycje z War- 
szawy i Krakowa, wzmacnia, przera- 
bia; puszcza na antenę. W pokoju o0- 
bok stoi mikrofon, przed którym zapo- 
wiada się program, i gramofon, trans- 
mitowany w wolnych chwilach, lub w 
czasie wyjątkowo nudnego odczytu. 

Ktoś, kto miał szczęście obejrzeć 
lwowską stację, opuszcza ją — jeśli 
mie jest fachowcem — z miną, wyra- 
żającą podziw i pewne ogłupienie. 
Miał rację p. Chamiec, gdy otwarcie 
zapowiedział: „Nie będę panom tłu 
maczyć szczegółów urządzenia, bo i 
tak nie zrozumiecie”. Lepiej za to zro- 
kumiiana została reszta, dotycząca or- 
ganizacji polskiej radjofonji i jej lwow- 
skiej placówki, 


„Polskie Radjo“ wobec 
nowego planu rozbudowy. 


Ska akc. „Polskie Radjo", w której 
państwo wraz 'z akcjami uprzywilejo- 
wanemi posiada większość, zwiazana 
została przy koncesji z r. 1925 obo- 
wiązkiem wybudowania 2 stacyj, a z 
chwilą przekroczenia cyfry 80 tys. 
abonentów obowiązkiem budowy no- 
wych stacyj, po jednej na 20 tys. no- 
wych abonentów. Warunek ten jednak 
okazał się nierealny, chociażby ze 
względu na zbyt szczupłą ileść fal, ja- 
kiemi w myśl umów międzynarodo- 
wych dysponuje Polska. Fal takich 
wolnych i nadających się do wykorzy- 
stania posiadamy — po ciężkiej wal- 
ce — zaledwie 4. 

To było powodem rewizji koncesji, 
a przeciągające się rokowania wywo- 
łaty wstrzymanie dalszej rozbudowy. 


Na tem m. i" ucierpiał Lwów, przez 
długie lala pozbawiony własnej stacji. 
Dopiero w lipcu u. r. został nowy plan 
zatwierdzony, a w sierpniu uzyskał 
konieczne postawy materjalne. Wobec 
szczupłego kapitału zakładowego 
(1,200.000 zł.) i sprzeciwu rządu co do 
jego podwyższenia, uzyskano, w lon- 
dyńskicj firmie Marconiego pożyczkę 
w kwocie 10 milj. złotych. Warunki 
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O radjofonji polskiej 
i jej iwowskiej córeczce 


od nacz. dyrekt. 
Polskiego Radja 


jej są nader korzystne. Emitowana na 
10 lat i8 pre. ulega spłacie i oprocen- 
towaniu dopiero od r. 1982. 

Z tym kapitalem przystąpiło na- 
tychmiast „Polskie Radjo' do realiza- 
cji planu. Obejmuje on w. pierwszym 
rzędzie budowę olbrzymiej stacji w Ła 
zach pod Raszynem. Nadawać ono bę- 
dzie na dotychczasowej fali warszaw- 


kiej (1411 m) o mocy 120 kw., która 
może być łatwo powiększona na 200 
kw. Jest to maksymalna granica. po- 


wyżej której wzmacnianie staje się nie 
efektowne. Moc ta umożliwi odbiór 
detektorowy w promieniu około 400 ki- 
lometrów. 

Ponadio plan zawiera budowę sil- 
nej stacji lwowskiej (10 kw.,  podnie- 
sionych z własnej inicjatywy „Polskie 
go Radia“ do 16), wzmocnienie stacji 
w Poznaniu i Wilnie, tudzież budowę 
stacji przekaźnikowych <12 kw.) w Ło- 
dzi i Toruniu. Jakkolwiek bowiein mia 
sta te znajdować się będą w zasięgu 
wielkiej stacji z pod Raszyna, to jed- 
nak waruńki wiclkomieiskie, utrudnia- 
jące odbićr, wymagają wzmocnienia 
odbioru przez staxje lokalne 

Po wykończeniu tego planu 85 pre. 
| ludności w Polsce będzie mogło korzy- 


słać z detektora, 


Teraźniejszość i przyszłość lwowskiej stacji 


Obecna lwowska stacia jest tym- 
czasowa. Własnego studia nie posiada, 
ponieważ urządzanie go nie opłaci się 
przed dostawieniem przez Marconiego 
świeżo ulepszonych urządzeń mikro- 
fonowych, dających. odbiór niezmier- 
nie czysty i bez skażeń. To zaś nastąpi 
dopiero w lipcu i znaidzie zastosowa- 
nie już w nowej stacji. Na razie do 
kilku tygodni zainstalowane zostaną 
we Lwowie zapasowe mikrolony, któ- 
1c umożliwią również nadawanie pro- 
gramu lwowskiego, przedewiszystkiem 


z odczytów i wybitniejszych uroczy- 
stości lokalnych. 
Po usunięciu z obecne) stacji pce- 


wnych usterek, nastąpi nadawanie ca- 
łodziennych programów, a nie — Jak 
w tej chwili — tylko od 6—10 wieczór. 

Perlraktacje o grunt pod przyszłą 
stację są na dobrej drodze i wymaga- 


ją jedynie pokorania pewnych formai- 
ności. „Polskie Radjo* reflektuje prze- 
dewszystikiem na teren w pobliżu obe- 
cnej stacji jako laiwo dostępny i po- 
łożony blizko elektrowni, jako źródła 
energji. Nie trzeba dodawać, że rozwią 
zanie takie nic tylko w niczem „Tar- 
gom 'Wschodnim' nic zaszkodzi, lecz 
podniesie ich wygląd zewnętrzny i 
wizbogaci o dużą atrakcję, 

O ile 16 marca rozpoczęła zostanie 
budowa — co zależy tylko od wzglę- 
dów lokalnych — do 31 sierpnia stacja 
| będzie oddana do użytku. Wcześniej 
j zapewne powstanie Rada Programowa, 
| powołana do zestawiania lokalnych 
| programów. Obecnie już poszukuje się 


lokalu w śródmieściu na przyszłe stu- 
djo, a w niedługim 
biuro 


czagle powslanie 


specjalne dia informowania 


stron. 


Radjopajęczarze - strzeżcie się! 


A teraz sprawa nieco przykra. Ob!i- 
czono, że w Polsce poza 200 tys. pła- 
cącymi, słucha radja około 100 tys.— 
niepłacących. Ludzie. ci są nieslely 
pospoliytmi złodziejami, choć może u- 
ważają się tylko za „pomysłowych*. 
Obkradają nie tyle „Polskie Radio“, 
ile tych, którzy płacą, a skutkiem bra- 
ku kapitału w spółce akc. otrzymują 
programy gorsze. W oslalnich czasach 
przystąpiono do ostrej walki z tą pla- 
da, która w zachodnich krajach jest 
zjawiskiem prawie nienolowanem. 

Przedewszystkiem zaostrzona bę- 
dzie kontrola, opublikowanc odpowie- 
dnie obwieszczenia, urządzone poga- 
danki w szkołach. Równocześnie wal- 
ka wydana zostanie  domokrążcom, 
sprzedającym sprzęt radjowy, ponie- 
waż siwierdzono, że są lo często zło- 
dzieje i wywiadowcy, nasyłani dla 
„zbadania terenu“ przez włamywa- 
czy, 


| A zatem obywatelu! Jeśli stać cię 
na aparat, zapłać tych kilka złotych 
kwartalnie za jego nżywanie. Jeśli in- 
| ne względy nie przekonają cię, pamię- 
łaj, że za „„radjopajęczarstwo” płaci się 
do 5 tys. zł. grzywny; możnia też prze- 
siedzeć się 6 tygodni. Dzięki zabiegom 
„Polskiego Radja“ rejestracja nie po- 
ciąga za sobą żadnych (trudności. Mo- 
żna ją uskutecznić w każdym "urzę- 
dzie pocztowym i kakdym sklepie, 
sprzedającym sprzęt radjowy, 


RADJO DLA WSZYSTKICH 
Odbiorniki Kryształkowe 


| POLMET . . .30 zł. 
LEOPOLIS . 22 zł. 
STANDARD. . 20 zt. 
NORA... .35 zł. 
LOLO ZAGR. .50 zł. 
CHORĄŻCZYZNA 5. 
| PANRADJO róg ża 
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REJESTRACJA DZIENNIKARZY, 
LITERATÓW I PUBLICYSTÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23. stycznia. (st). Mim. 
W. R. i O. P. zamierza przeprowa- 
dzić dokładną rejestrację literatów, 
dziennikarzy i publicystów. W związe 
ku z tem w najbliższych dmiach lite- 
Taci, dziennikarze i publncyści otrzy- 
mają specjalne kwestjonarjusze, które 


irzcba będzie wypełnić, dołączając 
przytem fołografję. 
— 


GDYNIA UZYSKA NOWE POŁĄCZE- 
NIA AUTOBUSOWE. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 stycznia. (st) Magi- 
sirat Gdyni zawarł umowę z Tow. ko- 
munikacji automobilowej dla wprowa- 
dzenia szeregu nowych linij i połączeń 
Gdyni z najdalszemi okolicami. Kur- 
sewać będą t. zw. troleybusy tj. tram- 
waje elektryczne bez szyn. Ten nowy 
srosób komunikacyjny wykazał wiel- 
ką sprawność techniczną oraz laniość 
cksploatacji. Budowa nowej linii roz- 
pocznie się w marcu, a w lecie zosta 
nie cedadna do użytku. Pozałem w r. 
b, rozbudowana bedzie komunikacja 
aulobusowa z Gdyni do Chylonji i So- 
pot. 

pa" em 
FALSYFIKATY 100 DOLAROWE 
W BERLINIE. 

Berlin, 23 slycznia. GPAM) Infor- 
macje prasowe o ukazaniu się fałszy- 
wych banknotów 100 dolarowych od- 
biły się głośnem echem w berlińskich 
kołach bankowych. 

Przypuszczają tu, że ze względu 
na niezwykle precyzyjne i wyrafino- 
wane wykonanie falsylikatów, banda 
falszerzy miała do rozporządzenia 
wielki aparat techniczny. Niewyjaśnio 
na jest rola bankn Sass i Martini, 
którego pośrednictwem przeszły po- 
drobione banknoty dolarowe w posia- 
danie Banku Niemieckiego. 

— 0m 
DWA NAPADY MORDERCZE. 
IT. na AUM 

Warszawa, 23. stycznia. (st). Wczo- 
raj wieczorem i dziś rano miały miej- 
sce dwa napady dotai? niewyjaśnione. 
Wczoraj wieczorem pozy ul. Koźlej na 
Starem Mieście został zabity trzema 
kulami rewolwerowymi jakiś mężczy- 
zna. Policji dotąd nie udało się mstalić 
jego nazwiska. Są silme poszlaki, że 
była to zemsta na tle partyjnem. 

Drugi wypadek miał miejsce w 
Kiembawie pod Warszawą, gdzie dziś 
rano konduktor kolejowy Wiładysław 
Osiński pełlmiąc slużbę jpnzy pociągu, 
został zaatakowany i postrzelony kulę 
w piersi i w brzuch. W stanie ciężkim 
przewieziono go do arszawy do 
szpitaląe 

——— ja 
OSTRE MROZY W JUGOSŁLAWJI. 

Wiedeń, 23 stycznia (PAT). Pra- 
sa wiedeńska donosi z Białogrodu, że 
po dłuższym okresie łagodnej zimy, 
zapanowały w Jugosławii ostre mro- 
zy. W okolicach górskich Serbji, tem 
peratura spadła do 11 stopni poniżej 
zera, 

—— p 
ALEKS. MOORE AMBASADOREM 
ST. ZJED. W POLSCE. 

Waszyngton, 23 stycznia. (PAT) 
Prezydent Hoover podpisał nominację 
Aleksandra Moore na stanowisko am- 
tasadura Stanów Zjednoczonych w 
Oolsce. 

—)——— 
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Krewki czyn konduktora 


WEŹMIE PRZYKRY OBRÓT. 


Lwów, 24 stycznia. 

(—) Do policji zgłosiła się wczoraj 
Anna Adamiec, zamieszkała przy ul. 
Bartosza Głowackiego 7, z doniesie- 
niem, że mąż jej Józef, konduktor tram 
wajowy, z którym od 10 miesięcy nie 
żyje, mapadł na jej mieszkanie i pobił 
ją do tego stopnia, że musiała zbiec. 


Zamiast orderu -- 


Pod jej nieobecność w ataku złości mi- 
szczył całą jej garderobę, przez co na- 
razil ją na szkodę w kwocie 1000 zł. 
Nasyciwszy w ten sposób swą zemstę, 
zabrał jeszcze różne rzeczy i wyszedł 
z domn. Policja wdrożyła w: tej spra- 
wie dochodzenia. 


blaszka porijerska. 


WYŻSZY URZĘDNIK OFIARĄ ZŁOŚLIWEGO ŻARTU 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 stycznia (st). „Pla- 
cówka kresowa“ wychodząca w Biel 
sku na Śląsku opisuje charakterysty 
czną przygodę, jaka się zdarzyła je- 
dnemu z wyższych urzędników kole- 
jowych na Śląsku. Pan F. wyższy u- 
rzędnik kolejowy w Tarnowskich Gó 
rach otrzymał na blankiecie Dyrek- 
cji kolejowej z pieczęcia tej Dyrekcji 
zawiadomienie, jakoby w uznaniu za- 
sług mianowano go oficerem orderu 
„Polonia Restituta". 

W myśl tego pisma miał się zgło- 
sić w urzędzie wojewódzkim w Kato 
wieach po odznacz. Po podzieleniu 
się z tą radosną nowiną ze wszystki 
mi znajomymi, udał się pan F. do 
Katowic po order. Tymczasem okaza 
ła się, że ani w województwie ani w 


Dyrekcji kolejowej o rzekomem od- 
znaczeniu nic nie wiedzą, zaś pod 
wskazanym w zawiadomieniu nume- 
rem w gm. Województwa. znajduje 
się... dyskretna ubikacja. W drodze 
powrotnej skonsternowany urzędnik 
dowiedział się od znajomych w pocią 
gu, że na stacji w Tarnowskich Gó- 
rach oczekuje go delegacja wraz z 
orkiestrą, która chce mu złożyć gra- 
tulacje. Chcąc uniknąć tej niefortun- 
nej owacji pan F. dalsza drogę odbył 
pociagiem towarowym. Na miejscu 
w Tarnowkich Górach zastał w mie 

| szkaniu pismo wyjaśniające że odzna 
czenie wysłano równocześnie. I isto 
tnie p. F. otrzymał paczkę, w której 
jakiś żartowniś przesłał mu blachę 
portjera kolejowego. 


Dobrał sie ojciet z synem 


OFIARĄ SPRYTNYCH OSZUSTÓW PADŁO WIELU KUPCÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23 stycznia (st). W o- 
statnich dniach w Janowie  Lubel- 
skim została wykryta nieowykła afe- 
ra, której ofiarą padło wielu kupców 
z branży manufaktorowej z Warsza 
wy, Lwowa, Łodzi i Lublina. Dwaj 
oszuści ojciec i syn Ebersieldowie z 
Janowa wpadli na niesłychanie spry 
tny i oryginalny pomysł wyłudzania 
pieniędzy. Funkcje podzielili między 
siebie. Ojciec pozostawał w Janowie 
syn zaś wyjeżdżał celem przeprowa- 
dzenia transakeyj z kupeami. Syn 
zgłaszał się do fabrykantów i kup- 
ców. zamawiał olbrzymie partje to- 
warów, wzamian za które składał 
weksle. 

Towary przesyłano do Banku Lu- 
dowego w Janowie, dokąd kierowa- 


no również wspomniane weksle. Oj- 

| ciec przebywając spokojnie w Jano- 
wie zajmował pokoik z kuchnią. To 
właśnie mieszkanie nosiło nazwę 
Banku Ludowego, w którym wszel- 
kie czynności, jak dyrektora, preze- 
sa, prokurenta i kasjera spełniał w 
jednej osobie starszy Ebersfeld. W 
ten sposób Bank Ludowy rozwijał się 
z dnia na dzień zwiększając swoje ka 
pitały. Nagle do zainteresowanych 
kupców zaczęły wpływać zaprotesto- 
wane weksle, a wszelkie zapytania 
kupców pozostawały bez odpowie- 
dzi. W ten sposób oszustwo się wy- 
kryło a poszkodowani dowiedzieli 
się, że Bank Ludowy w Janowie wca 
le nie istnieje. 


Wyrok na Kalsmanna prawomocny! 


TRYBUNAŁ KASACYJNY ODRZUCIŁ ZAŻALENIE NIEWAŻNOŚCI. 


Wiedeń, 23 stycznia. (AW) Trybu- 
nał kasacyjny odrzucił dziś po dwu- 
dniowej rozprawie sażalenie nieważ- 
ności przeciwko wyrokowi sądu przy- 
sięgłych w Insbruku na sładenta Hals 
manna, skazanego za ojcobójstwo na 
4 lała więzienia. Wobec tego wyrok 
sądu przysięgłych stał się prawomoc; 
mym. Przy odazyływaniu wyroku roz- 
grywały się na sali niebywałe sceny. 
Matka i siostra Halsmanna krzyczały 
w uniesieniu „On jest niewinny”. Pu- 
bliczność wśród demonstracyjnych o- 
krzyków opuściła salę. Jak słychać, 
obrońca Halsmanna zamierza wnieść 
prośbę o ułaskawienie. Część tutejszej 


; prasy domaga się ułaskawiemia skaza- 
nego, wywodząc w dalszym ciągu, że 
najwidoczniej zachodzi tu wypadek za- 

| sądzenia niewinnego. 


MNIE ZBRODNIARZA”. 

Insbruk 23 grudnia. (AW) Halsma- 
nnowi zakomunikował wyrok sądu ka 
sacyjnego obrońca dr. Pessler. Hals- 
mann przyjął wyrok na pozór spokoj- 
nie. Powiedział tylko: „Żaden wyrok 
nie-zrobi ze mnie zbrodniarza”. Prócz 
tego oświadczył, że nie myśli zanie- 
| chać zamiaru udowodnienia swej nie- 
WiRNOŚCI. 
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KONFERENCJA OPIJUMOWA 
W GENEWIE. 

Genewa, 23. styczmia. (PAT). Kon- 
ferencja opfumowa rozpoczęła rozwa- 
żanie różnych sprawozdań rządowych, 
dotyczących położenia na rymkn wy- 
tworów  aptekarskich. Sprawozdanie 
rządu chińskiego zwraca się do Ligi 
Narodów z propozycją utworzenia w 


Genewie  międzymarodowej fabryki 
środków odurzających, która zaopa- 
trywałaby wszystkie rynki. 
— 
HEIMWEHRA PRZECIW „STRAŻ 
CHŁOPSKIEJ". 


Wiedeń, 23. stycznia. (PAT). Kie- 
rownictwo Heimwehry ogłasza komu- 
nikat, w którym z całą stanowczością 
zwalcza zakładanie straży chłopskiej 
czyli tzw. „Bamerwehx” i zapowiada 
jak najostrzejsze wystąpienie przeciw. 
ko niej, jak również I przeciwko ini- 
cjatorom tego planu. 

=. 
KATASTROFA KOLEJOWA 
POD CZERNIOWCA MI. 

Bukareszt, 23. stycznia (PAT) Z po- 
wodu złego nastawienia zwrotnicy, Wy- 
koleiły się pod Kosmyni, niedaleko Czer- 
niowiec, dwa wagony HI. klasy. 9-ciu 
pasażerów odniosło rany, w lej liczbie 
jeden ciężkie, 


0 


Malwersacje w urzędzie 
pocztowym. 


Kierowniczka urzędu zdeiraudowała 
12.000 zł. 
(Od naszego korespondenta.) 
Przemyśl, w styczniu. 

(M) W urzędzie pocztowym w 
Niżankowicach, miasteczku niedale- 
ko Przemyśla, na linji kolejowej 
Przemyśl - Chyrów została wykryta 
defraudacja, którą popełniła kierow 
niczka tego urzędu Marja z Janiszew 
skich Raczkowska, żona miejscowego 
aptekarza. Kontrola, przeprowadzo- 
na przez delegata lwowskiej Dyrek- 
cji poczt i telegrałów stwierdziła na 
razie, że kwota  sprzeniewierzona 
wynosi 12.000 zł. Raczkowska została 
aresztowana. 


0 dawnych i obecnych 
zwierzyńcach. 


Lwów, 24. stycrmia. 

Zbierając dla celów naukowych 
materjał o dawnych i obecnych zwie- 
rzyńcach w Polsce, upraszam jak maj- 
goręcej wszystkie osoby, którym jest 
wiadome, że ktoś z obywateli ziem- 
skich ma lub miał przed dawnemi la- 
ty zwierzyniec, o łaskawe dokładne 
podamie mi, gdzie był ten zwierzyniec, 
oraż wszelkich innych bliższych 
szczegółów. 

Proszę też o podanie połaci lasów, 
leśniczówek,  zaścianków zwanych 
„zwierzyńcem”, wreszcie miast, gdzie 
są ulice zwierzynieckie itp. 

Za wszelkie bliższe dane o tem, o- 
raz za wskazanie dzieł, w których zna 
leżźć można «choćby najdrobniejsze 
wzmianki o dawnych  zwierzyńcach, 
będę mocno zobowiązany, dając wy- 
raz mej wdzięczności w przedmowie 
pracy, którą przygotowuję. 

Na razie za łaskawą życzliwość i 
cenną pomoc składam z góry w imię 
dobra nauki szczerą podziękę. Józef 
Władysław Kobylański, kapitan, Prze- 
myśl, ul. Katedralna 3. 
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Nr. 9110 


Z obawy 
przed zmianą 
testamentu 


Nie pomogły upozorowane Ślady. 


Lwów, 24 styczn:4. 

(—) Przed kiikoma dniami donieśli- 
śmy, że w gminie Kraqzkowej, pow. 
Rzeszów, po północy zamordowana zo- 
stała na swym podwórzu Julja Garga- 
ła, licząca lat 57, wdowa. Nicznany 
sprawca strzelił do niej dwa razy z ka- 
rabinu i trafil ją w pierś, wskutek cze- 
go nastąpiła natychmiastowa śmierć. 
Przeprowadzone nalychmiast docho- 
dzenia policyjne wykazały, że kryty- 
azzej nocy zakradli się do domu za- 
mordowanej złodzieje, a gdy ona wy- 
szła na podwórze i spłoszyła ich, ci 
oddali do niej dwa strzały. Taką hipo- 
tezę postawiła policja, na podstawie 
dokonanych oględzin terenu, w czasie 
których stwierdzono dziurę w dachu i 
rezrzuconą na strychu bieliznę, 

Tymczascm w kilka * dni później 
nasłąpił w tej sprawic niezwykle sen- 
sacyjny zwrol i wyszło na jaw, że śla 
{dy pozostawione przez rzekomych 
złodzieji, zostały mpozorowane przez 
mordercę. Podejrzenie padło na Broni- 
sława Ruszla, który z żoną swą mie- 
szkał wspólnie z zamordowaną pod 
jednym dachem. Po zebraniu liczmych 
poszlak przeciwko Riuszlowi, przyznał 
się on do morderstwa i zbrodnię umo- 
tywował w ten sposób: 

Gargałowie, będąc bezdzietni, wzię- 
fi sobie ma wychowanie dziewczynę 
Marję Jerlik, z którą Ruszel się ożenił. 
Przed ślubem Gargałowie zapisali ca- 
ły majątek, składający się z dwóch i 
trzech czwartych morga pola, na rzecz 
swej przybranej córki i jej męża. Te- 
statorzy zastrzegli sobie jednak uży- 
wanie całego majątku do śmierci, a 
ponadto zaznaczyli w testamencie, że 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 25 stycznia 1930. 


gdyby spadkobiercy nie chcieli ich słu 
chać, oraz gdyby im wyrządzili jaką- 
kolwiek krzywdę, wówczas testament 
może być nnieważniony. Po Śmierci 
Gargały, wdowa po nim rzekomo po- 
stanowiła unieważnić testament i w 
tym celu wywoływała z Ruszlem cią- 
głe kłótnie, dążąc do sprowokowania 
go, by na tej drodze nzyskać potrzebne 
zarzuły. Ruszel dowiedziawszy się, że 
Gargała poczyniła kroki w kierunku 
unieważnienia testamentu, postanowił 


W kalejdoskopie 
Sekcji trzeciej: 


Zamordowałtestatorkę 


Policja wpadła na właściwy trop. 


ją zamordować. W tym celu kupił so- 
bie karabin i krytycznej mocy, gdy Gar 
gałowa, jak zwykle udała się do staj- 
ni, by dać bydłu siano. wyszedł za nią 
i na podwórzu strzelił dwukrotnie do 
niej z karabinu, zabijając ją na miej- 
scu. Po morderstwie udał się na strych, 
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lalka o honor familji! 
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m 
gdzie zrobił dzinre w dachu, wyrywa- 
jąc kilka snopków, poczem rozrzucił 
na strychu bieliznę, chcąc w ten spos 
sób upozorować obecność złodzieji. 

Po zeznaniach tych Ruszla areszto 
wano, a następnie na polecenie sędzie 
go śledczego aresztowano również jego 
żonę, Z1-letnią Marię, jako podejrzaną 
o współudział w tej zbrodni. Wykry- 
cic mordercy Gargałowej w osobie mę- 
ża jej przybranej córki wywołało we 
wsi wielkie wrażenie. 


dramat w 14 aktach. 
Początek seansów: 3, 5.15, 725, 3.30. 
Na pierwszy seans ceny zniżone. 
ZNIŻKI WAŻNE. 


Czyli czwórka Mazurkiewiczów przeciw czwórce Nowosadów. 


Lwów, 24 stycznia. 

(2) Długotrwałe waśnie takich ro- 
dów jak Capuleci i Montaigu, Zamoj- 
scy i Radziwiłłowie są niczem w po- 
równaniu ze sporem, jaki toczy się 
między rodziną Nowosadów a Mazur- 
kiewiczów. 

W dzisiejszych czasach mało zwra 
ca się uwagi na waśnie rodowe, radjo, 
budżety, ulgowe paszporty, brak. mie- 
szkań, skierowały naszą uwagę w in- 
nym kierunku, a szkoda — bo waśń 
wyżej wspomnianych rodów lwowskich 
nadaje się do uwiecznienia w drama- 
cie a la Romeo i Julja. 

Proszę sobie wyobrazić, jak silną 
jest obopólna nienawiść, jeżeli 4 człon 
ków rodziny Mazurkiewiczów, więc 
matka Katarzyna, córka Marja, i 
dwóch synów Jan i Józef zaskarżyli 
do sądu tyluż członków rodziny No- 
wosadów, a mianowicie matkę Annę, 
córkę Zofję, oraz synów Słanisława i 


Trzeci dzień procesu o morderstu 


TRYBUNAŁ POSTAWIŁ 32 PYTANIA, 


Lwów, 24. stycznia. 

(—). W procesie młodych parob- 
czaków i uczniów gimnazjalnych z 
Wierżbiąża, który toczy się już trzeci 
dzień przed sądem przysięgłych, na- 
stąpiło wczoraj zamknięcie Epona 
nia dowodowego. 

Na wstepie  rwiczorajszej rozprawy 
przewodniczący Trybunału radca Am- 
gielski ogłosił uchwałę Trybunału, 
mocą której Trybunał odrzmcił wszyst- 
kie wnioski obrony, zgłoszene przejl- 
wczoraj, a dopuścił jedynie jeden wriio- 
sek prokuratora, na wezwamie lekarzy 
zmawców na okoliczność, czy  stnzał 
był oddany do śpiącego, oraz czy ka- 
rabin pnzyłożono mu do głowy. We- 
wwani lekarze dr. Hofnachi i dr. Dawi- 
dowicz orzekli, że strzał oddany był 
z bliska, czy był oddamy we śnie, czy 
mie, tego orzec nie mogą. 


Następnie przewodniczący Trybu- 
nału  odazytał postawione sędziom 
przysięgłym 32 pytań. Obrona prosiła 
jeszcze o postawienie dodatkowego py- 
łania w kierunku, że oskarżony popeł- 
mił merd w afekcie, oraz o rozszemze- 
mie pytania w kierumku zbrodni zdra- 
dy głównej w tym sensie, że polegała 
ona na zakładaniu tajnych stowazzy- 
szeń. Trybunał zgodził się jedymie na 
uzupełnienie pytania w kierunku zbwo- 
imi zdrady głównej. 

Następnie zabrał głos prokurator 
de. Lipsch, który uzasadniał oskarże- 


nie, a po mim pienwszy z obrońców 
przemówił adwokat dr, Weinzaśt, Wo- 
bec spóźmiomej pory przerwano TOZ- 
prawę do dnia dzisiejszego. Dziś prze- 
mawiać będą dalsi obrońcy, ipoczem 
zostanie ogłoszony wenłykł sędziów 
przysięgłych i wyrok. 


Franciszka. Powód wmiesienia skargi: 
obraza i uszkodzenie ciała, 

Ojcowie rodzin nie biorą udziału 
w tym sporze, a ten moment świadczy 
bardzo dodatnio o dojrzalszym męskim 
rodzie. 

Mazurkiewicze i Nowosadowie, jak 
zresztą każdy z łatwościcą domyśleć 
się może, mieszkają w jednej kamie- 
nicy przy ul. Traugutta 1. 22. Obie stro 
ny zjawiły się w sądzie w towarzy- 
stwie obrońców, imieniem  oskarżo- 
mych występował dr. Bogner, bronił 
dr. Bruell. 

A teraz opierając się na akcie o- 
skarżenia, podamy naszym Czytelni- 
kom chrenologiczny bieg wypadków: 

Jeszcze w czerwcu ub. r. Nowosa- 
dowa z córką napadły na Mazuekiewi- 
czową i obrznciły ją stekiem obelg. — 
Przyzwoitość zabrania dokładnego cy- 
towania wszystkich tych słów, uży- 
tych pnzez niewiasty.  Zanotujemy 
tylko oględniejsze: „ty publiko świato- 
wa!“, „kupimy świece do kościoła, by- 
ście skapali jak te świece“... 

Nazajutrz urządziła rodzina Nowo- 
sadów wyprawę pod okna Mazurkie- 
wiczów i zgodnym chórem rozległo się 
wołanie: „Macie kradziceny węgiel w 
piwnicy i naftę także, suchotnicy, fory- 
siuki*, (co znaczy forysiuki nie wie- 
my, żaden z najbardziej miarodajnych 
w tych sprawach ekspertów nie mógł 
nas objaśnić). 

Trzeciego dnia od słów doszła io 


„Ach ten fiim!“ 


MARNOTRAWNE CORĘCZKI OKRADŁY OJCÓW, BY WYJECHAĆ DO 
HOLLYWOOD. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 23. stycznia. (st). Pnzed 
kilku dniami kupiec «z ul. Pułaskiej 
Kirschbaum zawiadomił komisariat po- 
laji o tajemniczem porwaniu jego cór- 
ki Chaji, która zaginęła w zagadko- 
wych okolicznościach wraz ze swoją 
koleżanką 18-letnią Ryfką. Przed u- 
cieczką obie driewczynki zaopatnzyły 
się sowicie w gotówkę, wgałacając port- 
fele swych ojców. Dochodzenie ustali- 
ło, że panienki przechowuje niejaki 
Chaim Lew w swojem mieszkanie przy 
ul. Pawiej. 

Jak się okazało, dziewczęta miały 
zamiar wyjechać ilo Paryża, a następ- 
nie do Ameryki. Lew zobowiązał się 
wyrobić im paszporty zagraniczne. — 
Pieniądze odzyskano z wyjątkiem 200 
zł., które zostały wydame przez ucieki- 
nierki na kino f czekoladki. Mammo- 


trawne córki wróciły na łomo rodziny. 
Przeciw Lwowi została wyltoczona 


czymów. Obie starsze pamie spotkały 
Się w sieni realności, w której zamie- 
szkują i p. Mazurkiewiczowa chwyci- 
ła p. Nowosadową za włosy, a p. No- 
wosadowa niczem lwica ugryzła p. Ma 
zurkiewiczową w rękę. 

Tak mmiejwięcej z opuszczeniem 
słów drastycznych bizmi akt oskarże- 
nia. 

Z całego szeregu powołanych świad 
ków zjawiło się tylko dwóch. Katarzy- 
na Pańczyszyn i Seweryna Fichtel. P. 
Katarzyna była świadkiem walki, wi- 
działa, jak p. Mazurkiewiczowa targa- 
ła za włosy p. Nowcsadową. Natomiast 
p. Seweryna mie tylko, że widziała, 
ale i słyszała. Zaznaczyć należy, że 
świadkowie należeli do dwóch przeciw 
nych obozów. P. Pańczyszyn walnie 
stanęla po stronie Nowosadów, nato- 
miast p. Fichtel con amore zeznawała 
po myśli Mazurkiewiczów. 

Sędzia wzywa do zgody. Mówi prze 
konywująco: „Pogódźcie się panie i 
niech spokój zapanuje w kamienicy“. 
P. Mazurkiewiczowa imieniem 4 oskar- 
życieli prywatnych musi złożyć 80 zł. 
(wedle nowej procedury). 

Znać wahanie u obu starszych pań, 
ale panna Zosia Nowosadównu jest 
wojownicze nsposobiona. Kiwa zdecy- 
dowanie główką przecząco i p. Nowo- 
sadowa. krzyczy „Nie, ja ze swej giros 
ny złożyłam 60 zł, rozprawa, w któ- 
rej ja zaskarżyłam, ma się odbyć w 
pomiedziałek, zupę tylko będę jadła, a 
nie daruję!“ 

Rozsierdziło to Mazurkiewiczową, 
która mówi: „Jak mie, to niech będzie 
proces!“ 

Sędzia celem przesłuchania świad- 
ków odracza rozprawę. Obie strony 
wychodzą w towarzystwie adwokatów. 
W przedpokoju toczą się narady. A 
panma Zofja mówi: 

„Dobrze mama zrobiła, że się nie. 


sprawą w sądzie. Panienki miały za- | pogodziła, tu przecież chodzi o honor. 
miar wyjechać do jednej z wytwórni | 


Elmowych w Ameryce, 


familjil" 


Szalie złodziejka spotkała 


zasłużona kara. 


Lwów, 24. stycznia. 

(©. Onagdaj domieśłiśmy, że przed 
Trybunałem pod przewodnietwem rad- 
cy Bałorka stanęli Jam Teluk, Kazi- 
mierz Jargoliński, false Janwoliński, 
false Jan Schleger, Jan Girnan, false 
Pomeranz, oraz Stefan Mikiciński i je- 
go żona Marja, uskarżemi o czereg 
kradzieży i współudział w tych kra- 
dzieżach. Rozprawe odroczono celem 


powołania świadków  zawnioskowa: 
nych przez obronę. Wczoraj rozprawa 
została ponownie podjęta i dobiegła 
końca. Zapadł wyrok, skazujący Tatu- 
ka na 10 miesięcy więzienia, Jangoliń- 
skiego na rok, Qismana na rok, Miki- 
ciński został uwolniony, a żonę lea 
Marię skazano na dwa miesiące wię” 
zienia z zawieszeniem kary. 
— (= 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 25 stycznia 1930. 


Doroczne zebranie Towarzystwa. 
Weteranów r. 1863. 


CZCIGODNI REPREZENTANCI WIELKIEJ CHWELI DZIEJOWEJ DOZNAJĄ 
CZCI I OPIEKI W CAŁEM SPOŁECZEŃSTWIE. 


Lwów, 24. stycznia. 

m W dniu wczorajszym tragy- 
cyjnym zwyczajem w zwiągdku z ob- 
chodem rocznicy powstania styczmio- 
wego odbyło się 48 z nzędu doroczne 
zebramie Towarzystwa Wszajemnej Po- 
mocy uczestników powstania we Liwo- 
wie. Czcigodn: Weterani zgromadzili się 
o godz. 10 w lokalu własnym przy ul. 
św. Teresy l. 4 wraz z sympatykami 
i protekitorami Tow. Zebranie zagaił 
prezes Tow. Kuczyński, który przed- 
stawił sprawozdanie z działalności za 
rok ubiegły. Między innymi podniósł, 
że członkowie Tow. brali mdział we 
wszystkich uroczystościach narodo- 
wych i państwowych i cieszyli się 
szczerą sympałją i życzliwością tak 
władz, jak i społeczeństwa połektiego. 

W szczególności Magistrat Lwowski 
przyznał członkom Tow. 8 tys. zł. 
snbwencji, a na odnowienie knzyżów 
na cmentarzu powstańców: z r. 1863 
2 tys. zł. Pozatem miasto pmzydzieliło 
Wałteranom 60 cetnarów węgla oraz 
oddało do ich użytku bezpłatne ikarty 
jazdy tramwajem. — Min. pracy i op. 
spolecznej za pośrednictwem Woje- 
wództwa iwowskiego przyznało w cią- 
gu roku subwencję w kwocie 2,960 zł. 
dla członków Tow. i wdów. — Władze 
woskowe otaczały opicką zdrowych 
i chorych, m. i. w ostatnan roku przy- 
znano Weleranom r. 1868 obuwie i 
bieliznę. Za te wszystkie dary i dowo- 
"dy sympati i życzliwości złożyli u- 
czestnicy powstania tak władzom, jak 
i społeczeństwu serdeczne  podzięko- 
wanić. 

*' Sprawózdamie komisji rewizyjmej 
przedstawił p. Skwarczyński, na któ- 
rego wniosek uchwałono Wydziałowi 
absolutonjam za wzorowe i eumienme 
prowadzenie rachuqków. Do Wydziału 
Tow. wybrano na nowy okres pracy: 
prezesem p. Kuczyńskiego Marjana, 
wiceprezesem  Bentkowaktego Teofila, 
sekretarzem  Kazeckiego Tomasza, 
członkiem Wydziału p. Przetockiego 
Ludwika. Z poza Wydziału powołano 
p. Garczyńskiego  Francisaka i mir. 
Klinka Józefa. Do komisji rewizyjnej 


| wybrano p. SŚkwarczyńskiego Józefa 
i Włodzimierza Sigmunda. Ponadto 
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powołanc komisję archiwalną dla upo- 
tządkowania aktów Tow. i przeniezi»- 
nia ich do archiwum miejskiego. 
W skład komisji weszli pp.: Bentkow- 
ski, Kuczyński, dr. Czołowski i Biały- 
nia-Chołodecki. Po zebraniu odbyła 
się przekąska żołnienska, która unzą- 
dził i przygotował wiceprezes Towarz. 
p. Bentkowski. 


Samobójstwo Lwowianina w Warszawie 


PRZYCZYNA NIEWYJAŚNIONA. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 slycznia. (st) Dziś 
rano w hotelu Praskim przy ul. Targo- 
wej 25, w jednym z pokojów powiesił 
się przybyły wczoraj wieczorem ze 
Lwowa 40-letni Wasyl Werbowy. — 
Werbowy przybył około półnecy, nie 
zdradzając najmniejszego objawu roz- 
stroju nerwowego lub niepokoju. Poko- 


jowej kazał się obudzić rano, gdy je- 
dnak nie wychodził dłuższy czas z po- 
koju, zaniepokojona służba zapukała 
do środka i spostrzegła wiszącego już 
martwego Werbowego. Co było przy- 
czyną targnięcia się na życie i po co 
przybył do Warszawy, wyjaśni śledz- 
two policyjne. 


Zaczeło sie miło$ ią 


| 
: A SKOŃCZYŁO — 
Lwów, 24. stycznia. 
(—). W Kleparowie sąsiadowali ze 
soba szofer Stefan Wilczański | rodzi- 
| ma konduktora tramwaławego Rmdolta 
| Kowala. Wiłczański zawarł znajomość 
z młodszą córką Kowala Malwiną, z 
którą miał nawet zamtar się ożenić. 
| Zrazu między „młodymi -stosunki były 
bardzo dobre, z czasom jednakże po- 
psuły się one i obie strony znałaziy 
dużo powodów do wzajemnych 'wyrzu- 
| tów. Wreszcie dnia 10. lipca 1929 kłó- 
tnie doszły do kulminacyjnego punk- 
ta, a zakończyły się lem, że wicczo- 
| rem tego dnia  Wilozanszi postrzełił 
swą narzeczonę, taniąc ją <iężko w 
brzuch. 
W następstwie tego azynu 


staną! 


8-MIES. WIĘZIENIEM. 

Wilczański przed sądem okręgowym i 
został zasądzony za ciężkie uszkodze- 
nie ciała na rok więzienia, na zapła- 


cenie odszkodowamia w kwecie 800 zł. | 


i zwrot kosztów sądowych. 

Od wyroku tego obrona i prokura- 
tor zgłosili zażalenie nieważności i 
wczoraj przed Sadem apelacyjnym pod 
przewodnielwem radcy Bejnarowicza 
odbyła. się rozprawa odwoławcza, Sąd 
zatwierdził wyrok co do winy i co do 
odszkodowania, natomiast zniżył ika- 
rę z roku ma 8 miesięcy, a ponadto za- 
sądził na zwrot kosztów zastępstwa. 
Oskarżenie wnosił nadprdxurator Gzo- 
wnicki, bronił adwdkat dr. Pieracki, 
poszkodowaną zastępował adwokat dr. 
Żywicki, 


0 obrazę gen. Norwid-Neugebauera. 


| SĄD APELACYJNY ZATWIER DZIŁ WYROK I. INSTANCJI. 


Lwów, 24. stycznia. 


t—) Dnia 30. listopada ub. r. od- 


JAG ELLOŃSKA 4. 


i 
| 


byla się pnzad sądem karnym rozpra- 
wa przeciw oadpowiadzialnemu redakto- 


Ów aaa dm Wz o 


Dziś ryja pO ŻYKOWSKU 


w Pokoju do śniadań MENES 
S$. BLASBALGA 


pod i Tonn S. Finkelsteina. 


FEJLETON „GAZ. POR.“ 2 20. F. 1930. 
OSSIP DYMOW, 
Przyjaciółka. 

Ryszard Güntzel siedział w swoim 


pokoju i pisał list. Nie był to bynajmniej 
list ważny, i Ryszard ciągle ;:rzerywał 
pisanie. Do obiadu była jeszcze pełna go- 
dzina czasu, a pisanie handlowego iistu 
było najlepszym środkiem do skrócenia 
czekania. Nagle rozległ się dzwonek. 
Ktoś dzwonił mocno, ale spokojnie; zu- 
pełnie jak krawiec, kiedy przynosi goto- 
we ubranie. Ryszard Giintzeł poszedł ku 
drzwiom z piórem w ręku, «tworzył i nie 
mało był zdziwiony, gdy miast oezki- 
wanego krawca ujrzał wysoką, smukła 
damę z woalką na twarzy. Mimo, że aʻe 
był bynajmniej nowiejuszem w obcowa- 
niu z kobietami, przez chwilę nie wie- 
dział, co czynić. Stał tak naprzeciw niej 
z piórem w ręce, patrzył i inilczał. 

— Przepraszam — przerwała milyze- 
nie dama. — Chciałabym się widzieć z 
panem Ryszardem Guntzel. 

— Jestem nim, czem mogę służyć? 

Po przejściu do dalszej części miesz- 
kania dama siadła skromnie na brzeżku 
kanapy. 

— Pan jest z pewnościa bardzo zdzi- 
wiony moją nieoczekiwaną a nagła wi- 
zytą. Moje mazwisko brzmi: Lissea. Czy 
pan już to nazwisko- kiedyś słyszał? 

— Pani Lissen, Lissen? — powtarzał 


tiuntzel. 
że jednak gdzieś mi się obiło o uszy, ale, 
przepraszam panią, nie mogę sobie u- 
przytomnić, gdzie i w jakich okoliczno- 
ściach. 

— Pańska przyjaciółka, pasi Koppe 
z pewnością moje nazwisko  niejedno- 
krotnie wymieniała. 

-- Pani Koppe, „pani Koppe, a gdzie 
ona przebywa, jak jej się powodzi? 
Piękny gość zręcznie wytrzymał pau- 
| 
I 


— laic.. NIE... VWyGuje Nti mię. 


zę 7 rzekł cicho: 

— O tem, chyba, pan powinien lepiej 
wiedzieć: 
Dlaczegoż to — odparł Giintzel i 
uważnie patrzył, czy gość ne zerwie się 
na równe nogi i nie krzyknie mu prosto 
w twarz: „Kłamnco!* Ale 
spokojnie i tylko rzekł: 


gość siedział 


— Właśnie w tej sprawie do pana 
przyszłam. ' 

Guntzel był bardzo niezadowolony 
z wizyty. 


>— Co pani chce przez to powiedziać? 
— i głos jego nabrał ostrości niedopusz- 
czalnej w towarzystwie damy. Ale pani 
Lissen zdawała się tego tonu nie zauwa 
żać. 

— Moja przyjaciólka, pani išoppe, o- 
powiedzała mi wszystko. I ja pozwoli- 
łam sobie przyjść do pana, 
sprawę omówić. 

— Pani się myli. To nie jest temat 
do omawiania. Ja i Elza Koppe jesleśmy 
już oddawna zdala od siebie. Nie byliś- 
my nigdy stworzeni dla siebie. Ot popco- 
stu nie dopasowaliśmy się, 


żeby całą 


lan — UERR WOLNO pani Lisson 
— śle niech pan nie zapomina, że Etza 
cierpi. Ona kocha pana prawdziwie i za- 
sługuje na to, żeby być przez pana ko- 
chana. 


— Bezsprzecznie. To jest bardzo miły 
człowiek. Życzę jej w życiu wiełe szezą- 
ścia. 

— Elza nie wie o tem, że przyszła: m 
da pana. Gdyby wiedziała, z pewuością 
zabiłaby mnie. 

— No, tego bym jej nigdy nie wyba- 
czył! — zawołał Ryszard, serdecznie spo- 
glądając na swojego gościa. 

— Dziekuję uprzejmie, ale mówi:mny 
przecież o Elzie. Ona jest naprawdę zod- 
na współczucia. Bardzo mi jej żal. Una 
cierpi... 

— Już pani 
z sobą zerwali. 

— Nie przyszłam do pana, żeby pana 
gwałtem przekonać. Pan lepiej wie, co 
czyni. Ale, jako najserdeczniejsza, odda- 
na przyjaciółka Elzy postanowiłam z mej 


powiedziałem, żeśmy 


strony uczynić wszystko możliwa, żeby 
jej los „złagodzić. 
— To jest rzeczywiście ardzo nie. 


Pani jest bardzo dobra. 

— Proszę tak nie mówić! Jestem za- 
żenowana! To jest moim obowiązkizm 
przyjaciółki! — [ jakby dla potw ierdze- 
nia tego wyrzutu położyła oczywiście, 
nieświadomie swoja rękę ra jego ręce. 

Ryszard Guntzel, oczywiście też nie- 
świadomie, przyjrzał się tej rączce uważ 
nie, i stwierdził że jest ona biała, miek- 


| 


| 
| 


rowi „Dziennika Ludowego” aP- Julja- 
nowi Rychiewskiemu o występek obra- 
zy czci z oskarżoemia znanych w szc- 
rokich kołach obywatelskich naszego 
miaslą generala Norwid-Nengebanera, 
inspektora armji i jego małżonki p. 
Wandy Norwidowej. Oskarżenie po- 
pierał imieniem gen. Norwida prokura- 
tor Lamiewski, imimiem p. Wandy 
Nonwidowej p. mecenas Dwernicki, 0- 
skarżonego bronił adwokat dr. Bersz- 
tal. Przedmielem oskarżenia był prze- 
druk artykułu z warszawskiej „Fla- 
cówiki'", "zamieszczony w „Dzienniku 
Ludowym“ z 4. września pt. „Pani Ge- 
nerałowa”, w którym państwo Ncugc- 
bauerawie uczuli się dotknięci na czci. 
Rozprawa zakończyła się skazaniem 
odpowiedzialnego redaktora „Dzienni- 
ka Ludowego“ mna 1.000 zł. grzywny, 
lub 50 dni aresztu, oraz zapłaceniu ko- 
sztów sądowych i zwrot kosztów pro- 
cesowych  oskarżycielom prywatnym 
Od wyroku tego obie stromy zgłosiły a- 
pałację. 

Wczoraj odbyła się rozprawa ape- 
lacyjna przed Scnatem pod przewodu.- 
«twem radcy Bejnarowicza, a po prze- 
prowadzonej rozprawie Trybuna! za- 
twierdził wyrok I. instancji, 


Król drapaczy chmur. 
Lwów, 24. Stycznia. 
(=) Transoteaniczine luiy seppe- 
linów pobudziły również wyobraźnię 
architektów nowojorskich. Uważali 
oni, że nowoczesne lotnictwo otwiera 
nowe, 
nieograniczone możliwości 
i budują obecnie w Nowym Jorku kil 
ka drapaczy chmur, na których da- 
chach znajdować się będzie platier- 
ma do ladowania Zeppelinów. 

Na szczególną uwagę zasługuje bu- 
dowa drapacza chmur, który będzie 
najwyższym budynkiem świata i po- 
siadać będzie 

400 metrów wysokości. 

Ten król budynków ma wznieść się 
przy sławnej Fiit Avenue. Będzie o 
90 metrów wyższy od najwyższego do 
tąd budynku nowojorskiego „Chry- 
sler Building“, a wieżę Eiffla prze- 
wyższy o 100 metrów. 

Należy przyznać z uznaniem, 
Jankesi rzeczywiście posiadają 

rozpęd kolosalny i gigantyczny 
i wielu rzeczy mogliby nauczyć swych 
starszych braci europejskich, 


E a E i delikatua. (orący prąd ; rzeszedł 
przez ciało Gantzla. 

— Jestem gotów uczynić wszystko. że 
by pani nie martwiła się tak bardzo o 
los swojej przyjaciółki -- rzekł nagle. 

-- Ach, jaki pan ćobsy. Teraz roza: 
miem, dlaczego Elza pana tak kocha. 

w odpowiedzi otrzymała gorący jo 
całunek, złożony na jej miękkiej rączce. 

— Proszę mi nie dzięAowac, panie 
Guntzel. To było moim obowiązkiani 
przyjść do pana i próbować poz dzić pa- 
na z Elza. 

I podezas calej tej rozmowy, pani 
Lissen przejęta do głębi losem przyja- 


iż 


ciólki, zapomniała zdjąć rączkę Z jego 
ręki. 
Teraz już było b wicle wygodaiej 


i łatwiej rozmawiać. Uznała nawet ia 
właściwe zostawić na chwilę » spokuju 
omawiany temat, jako wybitnie dia BO, 
spodarza niemiły. D':czego sprawiać 
przykrość tak sympa'scznumu  "złowie- 
kowi?! Tak rozmowa przeszła na pogo- 
dẹ, stąd — na teatr, a stąd na Riwierę 
Okazało się, że ona ma lam kuzynkę, 
a on — siostrzeńca. 

— Jaki dziwny  zbizx okoliczności! 
To tak, jak gdybyśaiy byii spokrewnie- 
ni! — po zdjać płaszcz. Tu jest va- 
dzo ciepło... 

Po energicznym sprz.:tiwie, olaszczyk 
lekko opadł na Nr 

I pani Liss=u siedziała na kanapa? 
w niebieskiej nt z obnażonemi ra- 
mionami. Tak, ta trzeba jej przyznać 
objektywnie, ramiona miała piękne. «- 


Nr. 9110 „GAZETA PORANNĄ” z dnia 20 stycznia 1980. 


FILOZOFJA 
AKU ZILUSTROWANA INTERE- 


Kto lubi smacznie zjeść, 
tego zainteresuje 


SŁU SI 


SUJACYMI PRZYKŁADA- 
Mi PRZEZ P. CRAWFORD 


Lwów, 24. stycznia. 

(=) Wyrazem ascetycznego poglą- 
du na świat jest maksyma, która w a- 
podyktyczny sposób degraduje jedną 
z koniecznych funkcyj człowieka, wy- 
łącznie do drugorzędnej roli podtrzy- 
mania żywota. Funkcją tą jest 

jedzenie, 
a wspomniana maksyma brzmi: Nie 
po to żyjemy, aby pić, lecz po to jemy, 
aby żyć... 

Odpowiedź na tę surową opinię 
dał ongiś Savarin, mówiąc: „Pozwól 
nauczyć się, jak trzeba jeść, a ze- 
chcesz wtedy żyć, aby jeść“. Tą wła- 
śnie umiejętnością jedzenia zajmuje 
się jedyna w swoim rodzaju książka 
Amerykanki mistress Crawford, za- 
wierająca obszerny wykład sztuki ku- 
linarnej i to na tle dziejów wszyst- 
kich narodów świata. 

Pierwszymi smakoszami i mistrza- 
mi kucharstwa byli 

Persowie. 
Grecy pobili rekord co do liczby zna- 
nych im potraw. W Rzymie smakow- 
stwo rozwija się w związku z upad- 
kiem obyczajów, a zatem zależnie od 
przechodzenia do monarchistycznej 
formy rządów. Rzymianie republiki 
byli skromni i prości. za pożywienie 
wystarczały tm zwykle produkty wiej 
skie. Cesarstwo dalo im dopiero pod- 
stawe do epikurejskiege poglądu na 
świat i zwróciło uwagę na 
rozkosze podniebienia 

Pierwsza książka kucharska uka- 
zała się pod koniec w. XII po lacinie. 
Było to dzieło kucharzy Ryszarda I, 
w którem spisano 196 przepisów róż- 
nych potraw. 

Jak zapatrywano się w wiekach 
średnich na prawo korzystania z ja- 
dła i napoji, świadczy 

szezególny regulamin 

konsumcji, stosowany podczas reli- 
gijnych misterjów. Aktorzy, odgrywa 
jacy role mniejsze, otrzymywali 
skromne porcje i pili jedynie piwo, 
ady tymczasem aktor, grający np. Pi- 
łata miał prawo do podwójnej porcii, 
EEG |-TYS FT TROWECA ZEP TEZ 
kręgle, białe, zawstydz in». 

Zauważył to nd pierwszej chwili. 
Wpzdło mu jednak na mysl, «* tobi se 
późno i pora obiadu nadeszła.. Gzy oga 


nie jest przypadkiem głodna? A może 
jeszcze jest przed obiadem? Tah? Ilo d 


tudzież do wina, jako napoju. Histrjo- 
ni średniowieczni jadali trzy razy 
dziennie: przed występami śniada- 
nie, w południe podawano im obiad 
(głównemi daniami była wołowina i 
gesina), po ukończeniu pracy spoży- 
wali obfitą kolację. 

O podobnym regulaminie aktor- 
skim wspomina Plutarch: Chór gre- 
cki w czasach Eurypidesa otrzymy- 
wał bowiem skromniejsze raeje, niż 
Koryfeusz lub aktorzy tragedji. 


W wieku X V-ym posiłano się 4 ra 
zy dziennie: śniadanie spożywano o 
godzinie 7-mej, obiad o 10-tej, pod- 
wieczorek o 4-tej, a kolację o 7-mej. 
Z biegiem czasu termin obiadu 

opóźniał się, 

przyczem uchodziło to za postulat 
mody. Henryk VII jadł obiad o 11-tej, 
Oliver Cromwell przesunął termin o- 
biadu na godzinę 1-sza. Sfery postę- 
powe dążyły do coraz dalszego opóź- 
niania obiadu, co spotykało się z o- 
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gromnem oburzeniem konserwaty. 
stów. 

Lord Pope, zaproszony do Lady 
Surfold na godzinę 4-ta, odmówił sta- 
nowczo, twierdząc, że taka innowa- 
cja jest początkiem końca świata... 

Oprócz obszernego wstępu histo- 
rycznego książka wymieniona za- 
wiera 

obszerny spis potraw 

wraz ze sposobem ich przyrządzania, 
rozłożony na poszczególne działy. Do 
współpracy stanęły najwybitniejsze 
znawczyni sztuki kulinarnej, opraco- 
wując wyczerpująco poszczególne spe 
cjalności. W ten sposób książka jest 
rzeczywiście niemal kompletnym 
zbiorem potraw, według którego moż 
na ułożyć najwykwintniejsze menu... 


GARE O EX) WET - EWIE TR EEEE r TAL SE m . wę 


WYTNIJ DZIŚ 
KUPON Nr. 9 


DELIKATESY I WINA 


TO ROZKOSZ JEDYNA! 


59 cennych nagród zawiera nasz Konkurs karnawałowy. 


Lwów, 24 stycznia. 

Nie [rzcha być zdecydowanym sy- 
barylą, aby icdnak nie pozostać obo- 
jętnym na zalety dobrego jadła i wy- 
kwintnego napoju. Wszak rozkosze do- 
brego stołu zawsze stanowiły i stano- 
wić będą silną atrakcję i powab życia. 
Zwłaszcza u nas w Polsce, można u- 
ważać za cechę znamienną skłonność 
do wytworności w dziedzinie gastrono- 
micznej, w czem zreszlą nie należy u- 
patrywać koniccznic wady narodowej, 
bo jesteśmy w tem podobni do wyso- 
ce kululralnego narodu francuskiego, 
który ccluje w zakresie wytwórstwa 
najdelikatniejszych smakołyków i fi- 
nezji ich używania. 

Uważając za aksjomat niczbity po- 
wyższe [wierdzenie, jesteśmy pewni, 
że szerokie sfery naszych Czytełni- 
kćw nie pozostały obojętne na wiado- 
maść, iż do naszego konkursu karna- 
wałowcego przyłąazyła się znana za- 
szczytnie we Lwowie firma Kazimie- 
rza Maksymowicza,  oliarowując dla 
laureatów konkursowych dwie pre- 
mje w posłaci dwóch koszów, z któ- 
rych każdy zawierać będzie po dwa- 


naście najwykwintniejszych konserw 
rybnych, gomnułkę sera Kjlamera, oraz 
po dwie flaszki najprzedniejszych kra- 
jowych win owocowych. 

Handel delikatesów, win i wódek 
oraz pokój do śniadań Kazimierza 
Maksymowicza przy ul. Sokoła 1, to 
jedna z najstarszych i najsolidniej- 
szych rm lwowskich, która przez 
okres swego 30-letniego istnienia zapi- 
sala się najchinbniej u pubkczności 
lwowskiej, jakoteż u przybywających 
do naszego miasta gości. Handel ten 
znajdujący się od chwili swego zało- 
żenia w iym samym lokalu, należy do 
tych przedwojennych placówek kupiec 
kich, dla których solidarność w pro- 
wadzeniu interesu i zadowolenie kli- 
jenteli przez dostarczenie najlepszego 
towaru po możliwie najniżej skalkulo- 
wanych cenach, jest dewizą, której po- 


został wierny naweł w najcięższych 
czasach aprowizacyjnych i gospodar- 
czych. 

P. Kazimierz Maksymowicz, znany 
ze swojej działalności publicznej, przy 
lączając się do naszego konkursu pra- 
gnął zadokumenlować 30-letni czas 
prowadzenia handlu w tem samem 
miejscu przy ul. Sekoła 1, a dodając 
do najwykwitnicjszych  delikalesów 
lakże po dwie ilaszki krajowego wina 
owocowego czyni lo w tym celu, aby 
zwrócić uwagę publiczności na tę ga- 
łąż naszego wytwórstwa krajowego, 
która ma wielkie widoki rozwoju 
zwłaszcza, że wina krajowe owocowe 
nie ustępują w smaku gronowym, spro 
wadzanym z zagranicy. 

Po tym opisie ponętnego darn fir- 
my Kazimierza Maksymowicza, po- 
wlarzamy 


Spis premij konkursowych: 


1) Wspaniały błękitny lis, dar firmy 
futrzanej S. Fisch, przy ul. fetmań- 
skiej 24. 

2) Collier z prawdziwego tchórza, e- 
fiarowane również przez tę firmę, 


Przed stu laty w Hadze. 


DONIOSŁE SKUTKI DEK RETU KRÓLEWSKIEGO, 


Lwów, w styczniu. 


łącznie interesy holenderskie. W od- 


5 ntaa > Pa 
Aa A RAT ea %) Haga, stojąca obecnie jako powicdzi na lę opozycję król wydał z 
ważny sprawunek.. ..No, to byłobe | miejsce  konferencyj międzynarodo- początkiem stycznia r. 1830 dekret, 
brzydkie, ale ponieważ podjęła się p>w- | wych w ośrodku ogólnego zaintereso- | mocą  kłórego usunięto wszystkich 
Paa R owa ka dne, | Wania, obchodzi w tym roku setną | Członków opozycji z zajmowanych sta 
przyj T Mia wyraczyła by EE E: rocznicę wypadku dziejowego, który | nowisk, zaś funkcjonarjuszom rządo- 


nigdy. 

Więc — telefon do maża: 
Mój kochany, niestety. nie będę 
mogła zjeść z tobą obiadu. Mam coś ba- 
dzo ważnego... Chodzi 9 Lizę, Wiesz, ju- 


niedoceniony przez współczesnych, 
w konsckwencjach swoich doprowa- 
dził do dalcko idących zmian państwo 
wych i był nicjako pierwszą cegłą pod 


wym narodowości belgijskiej zamknię- 
to pensie, pobierane ze skarbu pań- 
stwa. 

To drakońskie zarządzenie wywo- 


ka ona jest nieszczęśliwa. Wszystko gi budowę niepodległego królestwa bel- | lalo głębokie echo oburzenia w ca- 

ko dlug sia ke U" om gijskiego. łym narodzie belgijskim. Urządzono 
adzić. No, do widz a kosii M z” En ; Ra. - ka 3 

nie. Bardzo mi żal, że będziesz dziś jadl Przed stu laty w Hadze wrzala glu- | subskrypcję narodową na rzecz po- 


SATIN... 


Powiesiła słachawsę i oboje poje- 


cha a zacięla walka między Holendra- 
mi a Belgami, którzy złączeni pod jed- 


krzywdzonych, która dała imponujący 
ciekt pieniężny. Nadło zawiązała się 


chałi do modnej restauracji. Tam 3Zrału : 4 AA. wś . - 
doskonala. orkiestr: «goście tańczyli. jaa berłem, nit mieli pozalem nic Liga „dla obrony praw narodowych, 
Podczas walca przypotnniało się jej. wspólnego. Dzieliła ich wszystko: ję- | której pierwzym aktem było wysłanie 


że trzeba przecież zakończyć sprawę | zyk, rcligja, zwyczaje i interesy eko- | do parlamentu ostro zredagowanego 
nić zk ape F S z R nomicznę. protestu przeciw samowolnemu ukra- 
wrołem do mieszkania Qintzla, żeby P c e x > À - i koa 
; ` rz 29 st: - : : 
iam kontynuować rozpaczełą rozmowę. zy końcu r 1829 starcia w parla caniu praw obywateli narodowości 
mencic haskim między deputowanynu | belgijskiej. 


Sądzę, że dotąd jeszcze rozmawiają, 
Spotykam ich często, zawsze  zajetyeh 
rozmową. z pewnością ciąauia ua iemat 
biednej, nieszczęsliwej Elzy... 

słumaC s. 


holenderskimi a belgijskimi doprowa- 
dziły do gwałtewnego wybuchu opozy- 
cji belgijskiej, Xkióra przeciwslawiła 
się ostro zząglowi. nopieraiącemu wv- 


| 
| 
| 
| 
| 


To dało początek akcji, która do- 
prowadziła ło rewoludji, a w dalszej 
konsekwencji do utworzenia  niepe- 
dlegiej Belgii. 


3—14) Tuzin prześlicznych kombina- 
cyj jedwabnych z magazynu tiirmy arty- 
kułów  bieliźniarskich M. Beyer i Ska, 
przy ul. Legjonów 1. 

15—19) 5 bonów na pół tuzina arty- 
stycznych zdjęć gabinetewych w dwóch 
pozycjach w artyst. Zakładzie  fowezr, 
Hennera (właśc. L. Jager) ul. Køraini- 
eka 4. 

20—25) 3 abonamenty na 6 zabiegów 
kosmetycznych w [Instytucie piękności 
Haliny Sładowskiej przy ul. Akademi- 
ckiej 21, oraz 3 komplety środków u- 
piększających najlepszej marki paryskiej 
„Cedib*, ołiarowanych również przez po 
wyższą firme. 

26) Wspaniały tweed na kestjum wio- 
senny, dar magazynu towarów bławat- 
nych Antoniego Uwierz, przy ui. Hali- 
ckiej 10. 

27) Wytworny materjał na suknię 
z erepe mongol imprime, równie ofiaro- 
wany przez powyższą firmę. 

28 i 29) 2 przepiękne szale batikowa- 
ne z crepe gcorgette, ofiarowane przez 
iirmę S. Kistryn, przy ul. Halickiej 20. 
i 21. 

30—34) 4 artystycznie rzeźbiene kx- 
sety zakopiańskie, napełnione czekolad- 
kami. oraz jako piąta premia dwa wy- 
kwintne torty, ofiarowane przez znaną 
cukiernię „Pszezółka”, Rynek 27. 

35—39) 1) torebka srebrne rtezna, 2) 
artystycznie wykonany klosz płaterewa- 
ny na ciasta, 3) koszyk z plateru na cu- 
kry i czekoladki, 4) platerowa cukierni- 
ca, ozdobnie wykonana. — Wszystkie po 
wyższe premje ofiarowane przez znaną 
Iabryke i Magazyn biżuterji. srebra sto- 
łowego i zegarków Władysława Bnszka, 
przy ul. Akademiekiej 6. > 

40 i 41) Dwa najwytworniejsze kape- 
lusze wiosenne, znanego zasźczytiue ma- 
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gazynu St. Tomaszewskiej, przy uł. Aka- 
demickiej 4. 

42) Nader wytworny jedwabny szla- 
frok damski, podbity watalina, dar pier- 
wszorzędnego Magazynu konfekcji dam- 
skiej, Jakóba Posamenta, ul. Akademi- 
cka 2. (Hotel George'a). 

43 i 44) Dwa kosze win, z których 
każdy zawiera 1 butelke litrewą konia- 
ku francuskiego marki Martel, 3 buteiki 
wina francuskiego Haute $auierne i 1 
butelke szampana francuskiego,  otiaro- 
wane przez Hurtownie win i wódek przy 
ul. Koiłątaja 2., Franciszka Moszkowicza, 
znanego zaszczytnie we Lwowie z licz- 
nych imprez przemysłowca. 

45 i 46) Dwa passepartout, hażde na 
dwie osoby, do kina „Oaza“, uprawnia- 
jace do całorocznego wstępu na każdy 
program. 

47 i 48) Dwa kosze, każdy zawierają- 
cy po 12 najwykwitniejszych konserw 
rybnych (sardynki, byczki, szproty w oli 
wie itp), gomółki sera Kidamera, oraz 
po dwie flaszki najprzedniejszych krajo- 
wych win owocowych, dar jednego z naj 
starszych  lwewskich handlów delikate- 
sów Kazimierza Maksymowicza, ułiea 
Sokoła 1. 


49) Trwała ondulaeja w pierwszo- 
rzędnym Zakładzie fryzjerskim dla pań 
„Grand Salon de Coiffure pour Dawes, 
Maison „Max“, Koralnicka 8. 


50 i 51) Dwie premie ofarowaue 
przez znaną i najłepiej renomowaną u 
publiczneści Restaurację „Hygjena* przy 
ul. 3-ge Maja l. 10., a mianowicie: dwa 
abonamenty na obiady i kełacja na prze- 
ciag dni piętnastu. Wygrywający ma pra 
we do wyboru z karty według upodoba- 
nia najwytworniejszych dań w następu- 
jącym składzie: zupa, przystawka, danie 
mięsne, legumina lub kempot, 

Nadto przybywają: 

52 i 58) Dwa kosze najwytworniej- 
szych likierów Baczewskiego i Bolsa za- 
wierające każdy po 5 litrewych butelek, 
dar znanej zaszezytnie firmy Władysław 
Kozłowski, Handel delikatesów i win 
oraz pokoje do śniadań i restauracja przy 
ul. Gródeckiej I 85. 

54 i 55) Wspaniała waza dekoracyjna 
znanych na cały świat hołenderskich ar- 
tystycznych wyrobów tajansowyeh marki 
Delfft, oraz 2) wykwintny porcelanowy 
serwis do kawy i herbaty na 6 osób „Alt 
Wien“, dar jednego z najbogaciej zaepa- 
trzonych we Lwowie składów szkła i per 
celany firmy Aleksander Onyśko przę ul. 
Halickiej 1. 20. 

56, 57 i 58) Trzy premie ofiarowane 
przez znaną zaszczytnie, pierwszorzędną 
Pracownię luksusowego obuwia meskie 
go i damskiego Jułjana Janczyszyna przy 
ul. Zimorowicza l. 3. Na premje te skła- 
dają się: 1) para butów sukieanych do 
polowania, 2) damskie pantefelki luksu- 
sowe i 3) wykwitne półbuciki męskie. 

59) 2 tomów  tryłogji Sienkiewicza 
(„Ogniem i mieczem”, „Potop”, „Pan 
Wołodyjowski*) w przepięknej oprawie 
dar powszechnie znanej kisrwszej Zwia- 
zkowej Introligatorni przy ul. Boularda 
2, tel. 57—23. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 25 stycznia 1930. 


Osobliwe dzieje „małnoluda”. 


NIEZWYKŁY TRICK REKLAMOWY. 


Jo ryciny na str. 1). 


Lwów, 24. stycznia. 

(=) Przed dwumastu laty ogromną 
wrzawę wywołał w Ameryce proces 
niejakiego Toma Blacka. Wystąpił on 
przeciwko firmie „Pomadia”, prođu- 
kującej 

maść na porost włosów, 
Oto Black wyłysiał i zakupił sobie 
słolk maści, pochodzący z fabryki 
„Pomadia”, Ale czy użył za dużo ma- 
ści, czy też podczas snu rozsmarował 
ją sobie po twanzy, piersiach i ramio- 
nach — dość, że całe ciało Blacka po- 
kryło się 

istnym lasem włosów. 

Wskutek tego wniósł on przeciwko 0- 
wej fimmie skargę... 

[Proces rozszedł się w Ameryce 
szerokiem echem... Gazaty zamieszcza, 
ły o nim obszerne artykuły — publicz- 
ność niezmiernie się zainteresowała 
cudowną maścią, 

Podczas rozprawy jednak oświad- 
czył „małpolud”, że cofa swoją skar- 
gẹ, gdyż firma „Pomadia'* ofiarowała 
mu odszkodowanie w wysokości 

100 tysięcy dolarów. 

Oczywista, że ów proces pomógł 


i 


niesłychamie firmie „Pomadia“. Tysię- 
cy łysych korzystało z jej preparatu, 
lecz niestety z miebkardzo  dodałmim 

Cóż się tedy stało? Dlaczego po- 
mada pomogła aż nadmiernie „małpo- 
ludowi, a nie chciała służyć innym 
„lysakom“? Tajemnice tę wyjaśnił do- 
piero teraz 


Chicago. Oto z tego testamentu oka- 
zało się, że nie był on niędy — łysy! 
Obdanzony przez naturę nadmiarem 
uwłosiemia, znajdując się w kłapotli- 
wem położeniu maśterjalmem wipadł na 
myśl niezwykłą. 
Zwrócił się mianowicie do dyrektora 
fabryki „Pomadia” i zaproponował mu 
użycie swej osoby do sprytnego tnichu 
reklamowego... Dyrektor skwapliwie 
się na to zgodził i ofiarował iBlackowi 
za to sto tysięcy dolarów... 

Dopiero rw testamencie uważał 
Black za stosowne zdradzić tę tajem- 
nicę. Chciał widocznie właścicielom 
łysm oszczędzić dalszych złudzeń... 


życie teatralne w Paryżu i M. Jorku 


DWIE ODRĘBNE KULTURY TEATRALNE. 


Lwów, 2ż. stycznia. 

(=) Autor granej i u nas „Ostatniej 
nowości” („Vient de paraitre“) Edward 
Bourdet po powrocie z podróży do 
Ameryki umieścił w itygudniku „Bra- 
vo“ cały szereg uwag ma temalt różnic 
pomiędzy teatrami Paryża a Nowego 
Jorku. Niektóre iz tych uwag są bardzo 
interesujące. 

A więc Bourdet twierdzi, że o ile 
w Paryżu więcej szanowani i uzma- 
wani są autonzy dramalttyczni, którzy 
nie dbając o gust publiczności, mie 
myślą o robieniu pieniędzy ma wysta- 
wionej szbuce, o tyle w Ameryce kiy- 
tyka i publiczność wiełbią przede- 
wiszystkiem tych,. których sztuki 

„robią kasę”, 

Publiczność mowojrska lubi, by sztuka 
kończyła się dobrze — w przeciwnym 


Tragedja profesora uniwersytetu. 


OFIARA SPÓŹNIO NEJ NAMIĘTNOŚCI. 


Lwów, 24. styczmia. 

=) Dzienniki londyńskie rozpi- 
sują się szeroko o tragicznej śmierci 
profesora Adama Martholde, jednego 
z najwybitniejszych neurologów an- 
gielskich. Popełnił on mianowicie 

samobójstwo, 

postrzeliwszy przedtem ciężko swą 
uczennicę, studentkę medycyny, Bar- 
bare Lotry. 

Oto bliższe szczegóły tej sensacyj- 
nej sprawy, która szerokiem echem 
rozeszła się po Angliji. 

Przed dwoma laty prof. Marthołd, 
człowiek mimo łat czterdziestu z do- 
kładem, bezżenny 

zakochał się 
w swej 23-letniej uczenicy, pannie 
Barbarze Lotry, uroczej i pełnej tem- 
peramentu brunetce. Dziewczyna ró- 
wnież odnosiła się do swego profeso- 
rara z+wiełką sympatią, a gdy prof. 
Marthold oświadczył się o jej rękę, 


zgodziła się zostać jego żomą, 

Nastąpił dla profesora szczęśliwy 
okres narzeczeństwa. Niestety, otrzy- 
mał niedawno 

anonim, 
uwiadamiający go, że miss Lotry łą- 
czą intymne stosunki z pewnym mło- 
dzieńczem, również studentem medy- 
cyny. 

Profesor nie mógł zlekceważyć te- 
go listu, gdyż zawierał on szczegóły 
bardzo dokładne, a utrzymany był 
zresztą w tomie najzupełniej poważ- 
nym. ' 

Profesor postanowił rozmówić się 
z narzeczoną. Ta przyznała się do 
wszystkiego. Między narzeczonrymi do 
szło do bardzo 

gwałtownej i dramatycznej seeny, 
w której taku profesor wyjął z biur- 
ka browning, strzelił do narzeczonej, 
którą poważnie zranił, a następnie 
celnym strzałem pozbawił się życia... 


razie, wychodząc z teatru, czuje się 
oszukama, 

Publiczność paryska chec, aby sztuka 

kończyła się logicznie. 

Dalej spostrzegł Bourdet, że o ile 
Paryż cierpi stałe na brak dobrych 
sił kobiecych aktorskich, o tyle w No- 
wym Jorku dobrych aktorek nie brak, 
natomiast dobrych aktorów muszą nie 


jednokrotnie sprowadzać aż z Lon- 
dynu. 
Jeśli chodzi o różmice między 


testament 
Toma Blacka, zmanłego niedawno w 
l 


krytyką 
paryską a nowojorską, sa one wedlug 
Bourdeta olbrzymie. Krytyk paryski 
jest człowiekiem ponad lat cztendzie- 
ści, a pozatem człowiekiem, który mie 
znosi tealru — jest nam 
niesłychanie zmmdzony. 

Krytyk nowojorski jest często bardzo 
młody i dlatego nierzadko bbi jeszcze 
swoje zajęcie. Boumdet, pisząc o kryty- 
kach paryskich, nie może powistnzy- 
mać się ad pelnego goryczy zdania: 
„Krytycy paryscy przeważmie nie zno- 
szą teatru. Nudzą się tem szaleu%e, a 
chodzą tylko dlatego, że mus. Cze- 
sto zadawałem sobie pytanie, dlaczego 
nie wybierają sobie muiej przyłorego 
zajęcia"... 


CZE EBt + O ENREEKAZCANOWEJECE! 
NADESŁANE, 


Podziękowanie. 


Przewiełebnemu Księdzu Łazarewi- 
czowi, Zarządowi Związkn P. Z. E. 
Muzyce kolejowej, P. T. Kołeżankom i Ko 
legom tak z Dyrekcji P. K. P. jak i z u- 
rzędu ruchu, oraz Wszystkim Znajomym, 
którzy oddali ostatnią przysługę śp. Zo- 
fji Zahajkiewicz, na tej drodze składa 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać“. 

Matka i Podzoństwo. 
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Przedstawienie „Halki“, opery Stan. 
Moninszki, ku uczczeniu rocznicy 
Powstania Styczniowego. 

Lwów, 24. stycznia. 

Więcej niż staranne wykonanie 
Moniuszkowskiego arcydzieła (we śro- 
dẹ 22. b. m.) śmiało załiczyć można 
do mażudatniejszych na scenie lwow- 
skiej wieczorów operowych. Wzmian- 
kę tak pochlebną i słowa serdecznego 
dla dyrygenta i wykonawców umania 
kreśli sprawozdawca. tylko na podsta- 
wie interpretacji III. i IV. aktu, (wobec 
czego nie podaje szezegóławej oceny 
Stolnika, odlworzoenej przez naszego 
znakomitego gościa a Warszawy, p. 
Romana Wragę), lecz wyborne wyko- 
nanie tych fragmentów — scena obla- 
kania Halki, popisy chóralne, arja 
Jantka i ostatni obraz — świadczyło 
już wyiownie o wysokim i artystycz- 
nym paziomie przedstawienia poświę- 
conego patnjotycznemu obchodowi i 
twórczości naszego nieśmiertelnego 
mistrza tonów. 

. Szereg głębszych wrażeń wywarła 
na słuchaczach odśpiewana rzewmie 
iz niezwykłem pnzejęciem się arja 
Jontka, a doskomały jej imierpreta p. 
G. Chorjan zmalazł w kanbtylenie Mo- 
niuszkowskiej dla swych wydałinych 


| środków lokalnych — a zwłaszcza dla 


wysokich tonów — szerokie pole do: 
popisu. Rozpoczynając swą interpreta- 
cję lirycznem, a czarującem istotnie 
mezza voce i mpotęgując nastepnie, 
efekty dynamiczne bez przesady, stwo- 
rzył utalentowany śpiewak całość 
prawdziwie artystyczną. Tym razem 
towarzyszył występowi p.  Chorjana' 
sukces proporcjonalny do piękności 
jego głosu, oraz do walorów jego gry 
scenicznej, a powodzenie interprety 
partji Joniika zatarło ujemne poniekąd 
wspomnienia o kantylenie i recyttaty- 
wach w „Fauście“ Goumoda, 

Wyborna w całem tego słowa zna- 
czeniu kreacja Halki (p. Fr. Platówna) 
wywołała. mnóstwo zachwytów w au- 
dytorjum i zaskarbiła artystce, odzna- 
czazącej się tak wybitnemi zaletami, 
dramatycmego sopramu, : sporo oklas-, 
ków. Wszyscy inni wykonawcy ról 
pierwszorzędnych stamęli na wysoko-: 
ści swych zadań, a dużem powodze-. 
niem cieszyli się również reprezemtan-. 
ci sztuki choreogratiezmej. Orkiestra 
i chóry trzymały się wzorowo. 

(£ u.) 
WSZ 


Zagrożone freski 
Michała Anioła. 


Lwów, 24. stycznia. 

(=) Już nieraz zwracano uwagę w 

Rzymie na 
miebezpieczeństwo, 
grożące sławnym freskom Michała A- 
niola, znajdującym się w Kaplicy 
Sykstyńskiej. Oto wskutek ehamicz- 
nego rozkładu barw koloryt i rysu- 
nek zacierają się coraz bardziej. O- 
beenie zabrano się energicznie do; 
pracy, mającej ocalić dla potomności 
te areydzieła gemjałnej sztaki malar- 
skiej. Za zgodą Papieża utworzyła 
się 
specjalna komisja, 
która zbadała na razie dotychezaso: 
wy stan fresków. Niebawem rozpocz. 
nie ona obrady nad najłepszym spo- 
sobem konserwacji fresków. Po 
nadto sfotografowano obeenie wszyst! 
kie freski w naturalnej wielkości. 
sont 
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Tyle pieniędzy 
puszczasz 


BAL 


Z dymem papierosa 


„GAZETA PORANNA“ 


więc chyba zainteresuje cię jak pracuje 


Lwów, 24 stycznia. 

Tyle pieniędzy puszczamy z dy- 
mem, że nic od rzeczy będzie, gdy 
szerszy ogół dowie się, jakie koleje 
przechodzą wyroby tytoniowe, nim do 
słaną się do rąk palacza. 

W Polsce mamy plantacje  tytoni 
w Małopolsce Wschodniej, na Woły- 
nin, Lubelszczyźnie i w Poznańskiem. 
Surowiec zagraniczny stermentowany 
sprowadza się w belach z Bułyarji, Ju- 
goaławji, Grecji, Rosji, Włoch i Turcji. 
Dalej idą surowce amerykańskie Vir- 
ginja i Kentucky. Kwajawych surow- 
ców używa się do niżej Laryfowanych 
tytoni i papierosów. 

Oto jak odbywa się wyrób pariero- 
sów, cygar i tytoniu w monopolawcj 
łabryce w Warszawie, na Ochocie. 
Pierwszym etapem fabrykacji jest od- 
dział przyrządzalni liści tytoniowych. 
Praca tu «zieli się na pierwszą i dru- 
gą operację. Pierwsza polega na otwie- 
ranin bel, rozwiązywaniu z łyka liści 
tytoniowych i skrapianin wodą zapo- 
mocą rozpylaczy Kertinga, celem na- 
dania liściom elastyczności. Surowiuc 
skropiony w skrzyniach odsyła się do 
sytni (zwilżarni), gdzie utrzymana jest 
wilgoć od 95 do 100 prc. zapomocą pa- 
ry, w temperaturze 4- 25 st. C. Że syt- 
ni transporterem mechanicznym spro 
wadza się skrzynie do drugiej operacji. 
Tu praca polega na składaniu i mie- 


szaniu liści tytoniowych różnych ga- 
tunków, według procedury, przepisa- 
nej przez Dyrekcję Monopołu do po- 


szczególnych wyrobów. 

Mieszanki sporządza się w spe- 
cjalnych kaflowych przegrodach o po- 
jemności do 800 kg. Surowiec po ma- 
turyzacji na drugi dzień składany jest 
do pak z oznaczeniem gatunku. Paki 
te piizcchodzą naslępnie do krajalni. 
Fabryka posiada krajarki systemu kra 
jowego firmy „Pionier“ i wiedeńskie 
Clayton Schuttleworth. Jedna maszy- 
ma taka kraje 700 do 800 kg. surowoa 
dziennie. Surowiec krajany, w miarę 
krajania, jesl wciągany zapomocą po- 
wietrza przez specjalne rury do t. zw. 
separatorów, klóre oddzielaią od 
tytomiu. Jest to urządzenie 
sne, jakiego nie znał nasz przemysł 
prywalny, a które zastosowano do- 
tychazas w bardzo niewielu fabry- 
kach w Europie. Po przeschnięcin ty- 
toń jest już gotowy do fabrykacji pa- 
pierosów. 

Na oddziale fabrykacji tutek znaj- 
duje się 50 maszyn wyrobu krajowego, 
każda z nich produkuje 70 do 75 tys. 
tutek dzicnme. W oddziale tym są też 
specjalne maszyny napychaczki sy- 
stemu Mfiliera, które nabijają tytoń do 
tutek; jedna maszyna napycha 85 tys. 
papierosów dziennie. Obok mieszczą 
się maszyny, które służą do fabrykacji 
papierosów bezustnikowych. 

Papierosy golowe idą do suszarni, 
gdzie po jednodniowem przynajmniej 
przeschnięciu są pakowane w pudełka, 
następnie w skrzynie i odsyłane do 
magazynów wyrobów tytoniowych. 
Papierosy pakuje się ręcznie i częścio- 
wo maszynami. Oslalnio sprowadzono 
maszyny najnowszego typu z Wie- 


dama A 


nowocze- 4 


dnia, które robią pudełka, jednocze- 
śnie pakują papierosy i zaklejają. Ma- 
szyna taka pakuje do 400 tys. papiero- 
sów dziennie. Pakowaączka krajowa 
jest w stanie zapakować 650 tys. sztuk 
dziennie bez robicnia pudełek i zakle- 
jania. Prócz lego są maszyny sygne- 
ciarki, klóre zakicjają pudełka sygnet- 
kami (godło państwowe), wybijają 


PRA 


z dnia 25 stycznia 1930. 


fabryka tytoniu. 


stempel kontrolny z numerem fabryki, 
datą i numerem stołu, by w razie re- 
klamacji wiadomo było, która fabryka 
i jaki stół (robotnik) robił papierosy. 
W fabryce jest pakowalnia tytoniu, 
w której tyłoń jest ważony, pakowany 
w odpowiedmie paczki i przygotowany 
| do sprzedaży. 
R. 


Drzmał w f2-iu aktach. 


ŻYCIE NOWOCZESNEGO JANKESA W 12 MIESIĄCACH. 


Lwów, 24. stycznia. 

(=) Ogólnie naogół obowiązują- 
tym kanonem estełyki dramatycznej 
jest podział sztuk teatralnych na trzy 
lub pięć aktów. W oryginalny sposób 
wyłamał się z pod tej recepty drama- 
turg amerykański Jehn Rrigthon, któ- 
ry wystawił niedawno w teatrze no- 
wojorskim sztukę p. t. 

„Dwanaście miesięcy*% 
Przedstawia ona życie nowoczesnego 
Jankesa, ujęte w sposób mocno 

satyryczny, 


a pod względem technicznym zesta- 
wione iw dwunastu aż aktach, noszą- 
cych nazwę poszczególnych miesięcy. 
Każdy z aktów poprzedzony jest po- 
nadto 
króciutkim prologiem 

wierszowanym — wypowiedzianym 
przez postać symboliczną, uosabiaja- 
cą Życie... 

Sztuka w Nowym Jorku bardzo 
się podobała i prawdopodobnie nie- 
bawem zagości również do Europy... 


Dziewczyna o szalonej duszy 


NOWA SZTUKA CROMMELYNCKA. 


Lwów, 24. stycznia. 

(=) W paryskim teatrze „L'Oeno- 
re“ odbyło się w tych dniach pre- 
mjera ostatniej sztuki autora „Rogacza 
Wspaniałego" pl. „Carine czyli dziew- 
czyna o szalonej duszy“. Pnzedstawie- 
nie to, oczekiwane z ogromnem na- 
pięciem przez mpuhliczność, (zostało 
niechętnie mzyjęte przez prasę, która 
nicledwie jednogłośnie zanzuca auto- 


rowi zbytnie przeładowanie sztuki 
dysputami filozoficznem.i Treść tej 


| sztuki jest tragicznie amnutna: 

Carine to uosohiemie czystości. Wy- 
chowama w klasztorze, nie widziała 
wokół siebie zepsucia koleżanek, a na- 
wet nie spostrzegła pożądliwych spoj- 
rzeń męskich. Natychmiast po wyjściu 

| z pensji klasztornej 
i poślubała 


Str. 11 


15 LUTEGO 


SY a 


Carine Fryderyka, z którego obrazem 
w sercu żyła od lat pięciu. Miłość za- 
ślepia ją: Carine sądzi, że mąż jej jest 
również czysty i niewinny, jak ona. 
Tymczasem po ślubie spadają ma 
dziewczymę 

cztery okrutne rozczarowamia. 
Rozczarowań tych uniknęłaby może, 
gdyby Fryderyk nie wpadł na pomysł 
udania Się w podróż poślubną do 
zamku jednago z wujów Carimy, stare- 
go lowelasa, który na przywitanie 
młodej pary unządza 

bal maskowy. 

Na tym to balu (wypełniajacym 
akt M) Carine udenzona zostaje przez 
aztery potworne odkrycia. 


Przedewszystkiem dowiaduje się, 
że maltka. jej 
ma kochanką 


i to kochanka, o którego miłość drży 
bezustannie i któremu mie potrafi od- 
mówić... nawet własnej córki, gdy len 
ma na nią ochatę. Potem olwierają się 
jej oczy na zeqemcie i występność ko- 
leżanek klasztornych. Równocześnie 
dowiaduje się, że ukochany jej Fryde- 
ryk w czasie, gdy byli zaręczeni miał 
kochankę, imieniem Nancy 

Ale ostatni cios jest 

najstraszniejszy 
Fryderyk, któremu nieszczęśliwa Cari- 
ne przebyczyła to wszystko i rw kitó- 
rego ramionach chce znaleźć zapom- 
nienie po bolesnych rozczarowaniach. 
podejrzywa ją, będącą uosobieniem 
czystości o zdradę i to jedynie wskutek 
listu, jakiego nie chciała mu pokazać... 
Tu czara się przepełnia. Carine 
kończy samobójstwem. 

Niektóre sceny sztuki wskutek 
świetnej techniki scemicznej Cromme- 
łyncka zrobiły na widzach wstrząsają- 
ce wrażenie, 
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Zamasowane postacie wpiekarni 


Także i w Madrycie bezpieczeństwo chroma. 


Lwów, 24 stycznia, 

(7). Bandytyam w Hiszpangi mimo 
silnej ręki Primo de Rivery rozpano- 
szył się w zastraszający sposób. (Poli. 
cja jest w wielu wypadkach bezsilna, 
ponieważ wieśniacy — często z oba- 
wy, najezęściaj jednak sympatji — 
popierają „śmiałych bohaterów noża”, 
Władze są w tem pnzykrzejszem poło- 
żemiu ilcże rabusie nie kemłentują się 


! wyłącznie napadami po drogach i las 


sach, ale często urządzają śmiałe wy» 
cieczki do miast, nie oszczędzając na- 
wet stolicy, 

O jednym łakim napadzie, który 
zamienił się następnie w formalną 
bitwę napadniętego z bamdytami, do- 
noszą pisma madryckie. 

Pickarz Jan Suizo mieszkał ma pe- 
ryferjach Madrytu. Uchodził za boga- 
togo mieszczanina i cieszył się sym: 
patją licznej klijenteli. Dzień roboczy 
zaczynał się u niego o godz. 3 rano. 
Zwykle o tej porze przychodzili do 
pracy jego pomocnicy, 


i Onegdaj okało godz. 3 usłyszał pie- | bronić się do upallłego. 


| karz jakieś szmery, nie przywiązywał 
jednak do tego większej wagi, gdyż 
był pnzekomamy, że to pomocnicy pu- 
kają do drzwi. Zaspany wziął kłuaze, 
odruchowo chowając rewolwer do kie- 
szeni. Zeszedł na dół i tu oczom jego 
przedstawił się nieoczekiwany przej- 
mujący widok. Pięć zamaskowamych 

| postaci uwijało się w piekamni. Dwaj 
rozbijaki ogniotrwałą kasę, a pozostali 
stali na straży. Piekanz chciał się 
oofnąć, ale nie mógł, bamdyci bowiem 
rzucili się na niego. Na szczęście z 0- 

| bawy przed hałasem, któryby mógł 
zwabić policję, nia czynili użyłim g 
rewołwerów. Takich skrupułów nie 
miał jednak piekarz, który cofając się 
oddał kilka strzałów rewolwerawych, 
z których jeden był celny, 

Bandyci rówmież poczęli strzelać. 
| Huk wystrzałów zwabił sąsiadów 
| i policję. Kilku pośpieszyło na pomoc. 
| Bandyci widząc przewagę, zabaryka- 

dowali się w miekami i postanowili 


W'zajemma 
strzelanina trwała kilka godzin. Ko- 
mendant policji nie chcąc narażać ży- 
cią swych podwładnych, polecił oto- 
czyć dom i wziąć hamdytów głodem, 
Ale snać zapomniał, że rabusie znaj- 
dowali się w piekami, gdzie były na- 
gromadzone stosy bułek i chleba. 
Oblężemie pnzeciągnęło się do wieazo- 
ra. Wieczorem rozpoczęli  oblężemi 
pertraktacje. Warunki były jednak nie 
do przyjęcia. 

Zażądali bowiem wolności z zacho- 
waniem broni. Ktoś pomysłowy rzucił 
myśl, by zamknąć wodę. Rada zosłała 
pnzyjęta, Obie strony czuwały całą 
noc. Dopiero drugi dzień przymiósł voz- 
strzygnięcie. Przy pomocy bomb tna- 
wych pmzypuszczomo atak i schwyta- 
no bandytów. Z pięciu jeden został 
zabiły przez piekarza, drugi ciężko 
raniony podczas walki, trzech zdro- 
wych pod silną eskortą odwieziono do 
więzienia. Wypadek. ten wywołał zro- 
zuaniałą sensację w Madrycie, 


Str. 12 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 25 stycznia 1930. 


Nr. 9110 


Najciekawsza przygoda Charlie Chaplina 


ZŁOTY ZEGAREK, OFIAROWANY PRZEZ ZŁODZIEJA I OKRADZIONEGO. 


Lwów, 24. stycznia. 

(=) Pewien literat odwiedził nie- 
dawno Charlie Chaplina. W toku roz- 
mowy zapylał gość: 

— Kochany panie Chaplin, czy o- 
trzymał pan od swych wielbicieli już 
dużo. prezentów? 

Chaplin zaprowadził gościa do po- 
koju, który wyglądał jak mnzenm. 

— Spojrz pan — rzekł Chaplin — 
wszystko lo, co pan widzi, to podarki 
nieznanych mi osób. 

— A który podarek lubi pan naj- 
bardziej? — zapytał gość. 

Chaplin przystąpił do witryny, za- 
wierającej kolekcję zegarków, wyjął 
z niej złoty zegarek : pokazał go go- 
ściowi. 

— Oto on. Jest to najbardziej inte- 
resujący podarek, a zarazem dowód, 
jak jestem popularny. 

— Chętnie posłuchałby historji te- 
go prezentu. 

Chaplin zaczął opowiadać: 

— Posiadam kilka aut. Kilka ma- 
łych wozów, wielką, luksusową limu- 
zynę i otwartą maszynę sportową. Ale 
najchęlniej używam kolejki podziem- 
nej. Jako arlysla muszę poznać życie 
i ludzi — dlo jest moje lahoratorjum, 
moja pracownia chemiczna, 

Pewnego dnia odbyłem kolejką 
podziemną jazdę okrężną. Było lo w 
czasie największego ruchu, a wóz, w 
którym jechałem, był przepełniony. 
Gdy powróciłem do domu, zauważy- 
łem w kicszemi płaszcza jakiś ciężki 
przedmiot, którego przedtem lam nie 
było. Wyjąłem go i spostrzegłem bar- 
dzo cenny złoty zegarek, przedstawia- 
jący znaczną warłość. Nic miałem po- 
jecia, f klo włożył mi zegarek do kic- 
szeni. Wręczyłem go memu sekrela- 
rzowi z prośbą, aby zdeponował go w 


prezydjum policji. Tam urzędnicy spi-, 
sali prolokół i ubawili się serdecznie. 


tem, że Charlic Chaplin znalazł w 
swoim płaszczu złoty zegarek. Sądzili, 
że jest lo poproslu trick reklamowy. 
Już po kilku dniach inogła się policja 
przekonać, że tak nie było. Otrzyma- 
łem zresztą następujący interesujący 
list: 

Wielce Szanowny Panie Chaplin! 


Ostatni mieszkaniec 
martwego miasta. 
Lwów, 24. stycznia, 

(=) Przed kilku dniami zmarł Jim 
Walker, ostalni mieszkaniec miasta 
Boddie, które kiedyś liczyło przeszło 
sto tysięcy mieszkańców. Miaslo było 
niegdyś 

kwitnącym ośrodkiem 

poszukiwaczy złola w Kalifornii. Gdy 
jednak pokłady złola w tych stronach 
wyczerpały się zupelnie, mieszkańcy 
opuścili to miasto, podążając do boga- 
tych złoży złota w Afryce Południo- 
wej, Alaski czy leż w Australii. 

Walker przez 25 lat mieszkał w 
Boddie jako ostatni człowiek w lem o- 
pustoszałem mieście. Z ludźmi 

stykał się bardzo rzadko 
jżył niemal w zupełnej samotności. 
Był io odludek i mizantrop, który wo- 
lał towarzystwo 
zwierząt domowych. 

które hodował w znacznych ilościach, 
niż obcowanie z ludźmi... 

Musiał za młodu doznać jakiejś 
strasznej i niezapomnianej krzywdy... 


a_a e aaa m r Ia a n a aaa Iaat 


Zawodowy złodziej pisze do pana 
te słowa. Pracuję od pięciu dni w ko- 
lejce podziemnej. Właśnie wyciągną- 
lem złoty zegarek z kamizelki jakiegoś 
bogatego grubasa — gdy spostrzegłem 
pana. A ponieważ jestem gorącym 
wielbicielem pańskim, postanowiłem 
panu zegarek podarować. Dlatego wło 
żyłem go do pańskiej kieszeni. Proszę 
— przyjm pan odemnie len podarek, 
który ofiarowałem panu z całego 
serca... 

Minął rok! Policja nie mogła odna- 
leżć ani złodzieja, ani właściciela ze- 
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Teatr polski 


Lwów, 24. stycznia. 

(=) Z inicjatywy znanego z tour- 
nóe po Stanach Zjednoczonych na cze- 
le polskiego teatru objazdowego Ro- 
muałda Gantkowskiego, polski ze- 
spół dramatyczny w Chicago został o- 
becnie zreorganizowany w kierunku 
stworzenia zeń godnej półmiljonowej 
Polonji chicagowskiej placówki arty- 
stycznej. 


garka. Gazety zajmowały się jakiś 
czas lą zabawną historją, a wreszcie 
otrzymałem pewnego dnia następujący 
list anonimowy: 

Wielce Szanowny Panie Chaplin! 

„Przed rokiem jechałem kolejką 
podziemną i stwierdziłem tam zaraz 
na miejscu, że mi skradziono złoty ze- 
garek. Teraz dowiaduję się z gazet, że 
jakiś złodziejaszek oliarował panu len 
zegarek. Czy zechce mi pan wyświad- 
czyć ten zaszczyt i zatrzymać ten 
skromny dar? Sprawiłby mi pan w 
len sposób bardzo wielką przyjem- 
ność...” 

W ten sposób Charlie Chaplin od 
dwóch osób otrzymał len sami poda- 
rek... 


w Chicago. 


Ustalony na najbliższą przyszłość re- 
pertuar obejmuje: „Uśmiech losu" 
Perzyńskiego, „Judasza* Rozbworow 
skiego i „Kordjana* Słowackiego. Re. 
żyserję i ogólne kierownictwo objął 
Romuald Gantkowski. W skład ze- 
społu wchodzą panie: Opieńska, Ły- 
zerkówna i Lichowska, oraz pano- 
wie: Majewski, Sowilski, Marski 
i Kajkowski. 


Tragiczna śmierć ekonom sty 


ZGINĄŁ PODCZAS NAPADU BANDYTÓW NA RESTAURACJĘ. 


Lwów, 24. stycznia. 

(=) Bandyci nowiajorscy przedsię- 
wzięli nowy napad na pewną restau- 
rasję, a ich ofiarą padł m. i. znany 
ekonomista amerykański Mr. Garret. 

W restawnacj „Chez Made'ame'", 
gdzie Garret jadł obiad w ilowarzy- 
stwie kilku przyjaciół i pewnej damy 
chińskiej, która miała mu służyć jako 
przewodniczka w planowanej podróży 
do Chin — zjawiło się kilku 

eleganckich mężczyzn, 

Podzieldi oni miepostrzeżenic między 
siebie salę, a następnie pod grozą luf 
browningowych zażądali od gości, aby 
pozostali ma aniejstu z poduiesionemi 
rękoma. 


Gdy Garret instynktownie zbliżył 
się do jednego z bandytów, apryszek 
strzelił doń kilkakrotnie, raniąc go 
bardzo poważnie. Podczas zamieszania 
padło jeszcze kilka strzałów, które ra- 
niły lżej lub ciężej inne osoby. Bamdy- 
ci zdołali umknąć. 

Garreła pnzewiaziono do szpitala, 
gdzie mnarł niebawem. 52-letni pisarz 
był w Ameryce ogólnie znany jako 
wulor licznych prac ekonomicznych 
oraz współpracownik największych 
amerykańskich dzienników, jak „Nev 
Jork Times", „Wa'łstreeł Jommal* itd. 

Policja nowojorska, nie zdołała na- 
razie wpaść na trop zuchwałych ban- 
dylów. 


Tajemnica angielskiego adwokata. 


WYJECHAŁ DO PARYŻA I ZAGINĄŁ BEZ ŚLADU.. 


Lwów, 24. stycznia. 
=) Władze angiclskie i francuskie 
starają się usilnie odnaleźć pewnego 
adwokała angielskiego, który przed 
miesiącem — iak o lem krótko donosi- 


liśmy — 
zniknął 
z Francji w tajemniczy sposób... 

W godzinach porannych dnia 10 
grudnia ubiegłego roku donióst zamie- 
szkały w Hamstead adwokal Dawid 
Philips swej rodzinie, że nalychmiasl 
musi 

pojechać do Paryża, 
aby porozumieć się na miejscu Z pe- 
wnyin bogatym klijentem, którego na- 
zwiska zreszlą nie podał. Żakupiwszy 
w biurze kolejowem bilet pierwszej 
klasy nr. 32.222, mając przy sobie tyl- 
ko niewielką walizkę, wsiadł do po- 
ciągu, a nasiępnie na parowiec „Maid 
of Orleans“. Od tego momentu wszelki 
jego ślad 
zupełnie zaginął... 

Nakreślone okoliczności wyklucza- 
ją niemal zupełnie ewentualną nciecz- 
kę Philipsa. Jeśli jednak padł ofiarą 
jakiegoś złoczyńcy — to zachodzi py- 


| tanie, 


gdzie to się stało: czy na okrę- 
cie ico się zdaje bardzo nicprawdopo- 
dobne), czy leż w Boulogne, czy wresz 
cie w samym Paryżu. Istnieje również 
hipoteza, 

że adwokat Anglji wogóle nie opusz- 
czał, a mężczyzna, który wsiadł na 
okręl „Maid ol Orleans" był tylko do 
niego podobny. 

Wypadek ten komplikuje się jesz- 
cze wskutek następującej okoliczności: 
Oto żona zaginionego adwokata, zapy- 
tana, czy mąż nie udał się do Paryża 
z powodu jakiejś 

przygody miłosnej, 
dała odpowiedź wymijającą, nic dają- 
cą gwarancji zupełnej prawdy. Pani 
Philips utrzymuje wprawdzie, że mąż 
jej udał się do Paryża w kwestji pra- 
wnej, zachodzi jednak możliwość, że 
lai ona pewne szczegóły, mogące roz- 
świełlić tajemnicę i sensacyjną spra- 
wę. Władze bezpieczeństwa stoją za- 
tem obecnie przed 
nielada zagadką 

i klo wie, czy uda się im wogóle 
wyjaśnić... 


Trup dziecka 
w kanale. 


Lwów, 24 stycznia. 
(—) Wczoraj w południe zawiado- 
miono policję, że w otwarlym kanate 
u zbiegu ulic Kochanowskiego i św. 
Piorta leży trup dziecka. Policja prze- 
prowadziła natychmiast dochodzenia 
i ustaliła, że zwłoki le płci męskiej, 
liczące od dwóch do 3 tygodni, miały 
ma szyji zaciśniętą białą chustkę, «o 
wskazuje, iż dziecko zoslało udnszene, 
a następnie wrzucone do kanału. Le- 
karz dzielnicowy po stwierdzeniu 
śmierci, polecił zwłoki ođslaąawić do 
Instytułu medycyny sądowej. 
——: 


Ze sportu. 


Ukraina zdobywa dwa 
pierwsze punkty 


zwyciężając Lechię IB 3:2 
(2:0, 1:1, 0:1). 


Lwów, 24. stycznia. 
Rozpoczęte w dniu mazorajszym 
rozgrywki o mistrzostwo klasy B. w 


hokeju na lodzie, przyniosły Ukrainie 
pierwsze dwa pumkty, zdobyte ma re- 
zerwie Lechji, Zawody przeprowndza- 
ne na Świtezi zgromadziły mimo mie- 
dogodmej pory i powszedmiego dnia 
wcale pokaźną ilość widzów, co świad- 
czy ponownie o wzrastającym z dnia 
na dzień zaimlerosowaniu dla sportu 
hokejowego. 

Gra obu dnużym pozosławiała jesz- 
cze wiele do życzemia. Szwankowala 
jazda, technika, no i... taktyka, o któ- 
rej obydwie strony mają dość niewy- 
rażne pojęcie. 

Stosowanie metod piłkarskich sprze- 
ciwia. się podstawowym zasadom ho- 
kejowym, to też pod tym względem 
nastąpić musi konieczne rewizja po- 
jęć. Nicedomagania kłaść musimy na 
razie ma karb braku rutyny i wyro- 
bieria, które przyjdzie z @zasem, 
szezególmie, gdy gracze młodsi zechcą 
skorzystać z lekcyj poglądewych lep- 
szych drużyn. Zarówno w Ukrainie, 
jak iw Lechji jest kilka jednostek, 
które dzisiaj już wybijają się ponad re- 
sztę, chwilowo jednak obydwu druży- 
nom zaleci możemy pilny, intensyw- 
ny trening i niezrażamie się początko" 
wemi niepowchizeniami, 

W dniu dzisiejszym stają do bojų 
Lwowianka i Hasmonea, 
zawody odbędą się również na „Šwite- 
zi“ o godz. 14.30 pop. Prowadzić je bę- 
dzie p. Frankowski. W sobotę mamy 

już malutkie derby 
Pogoń IB — Czarni IB. 
xk 
NOWY SUKCES NASZYCH HOKEI- 
STÓW W SZWAJCARJI. 


Genewa, 23 stycznia. (PAT) Dziś 
odbył się w Gstaad (zachodnia Szwaj- 
carja) malch pomiędzy reprezentacją 
Warszawy i miejscowym klubem ho: 
ckeyowym Rosey, Zakończony pięk- 
nem zwycięstwem Polaków, w słosun- 
ku 6:1 4:0, 2:0, 0:1). Drużyna nasza 
miała wyraźnie dużą przewagę nad 
kirhem Rosey. Zwłaszcza napad w 
składzie Tupalski, Adamowski i Krie- 
ger grał doskonale. W ostatniej (erc;i 
Polacy, mając zapewnione zwycięstwo 
grali nieco wolmiej i pozwolili zdobyć 
graczom szwajcarskim bramkę hono 
rewą. 

W piątek zespół polski gra maich 
rewanżowy z klubem Rosey. 

zm po 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 25 stycznia 1930. 


T ROCHĘ PRAWDY. 


JESTEŚMY WSZYSCY, SZCZERZY DEMOKRACI, 
BO TAK WSPÓŁCZESNE NAKAZUJE ŻYCIE, 


NONE 
KRONIKA CO tui NEMO. 
STYCZNIA 
24| Pig ek 
i neerouszą ALE DLACZEGO TEN, 


BEDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA 
wn -- 
TEATR WIELKI: 
Piatek, 24. stycznia o godz. 
„Mainan do wzięcia". 


1.30 w. 


Sobota, 25-g0 stycznia o godz. 3.30 
popol. „Hrabina*. Przedstawienie ala 
inłodzieży szkolnej. 

Sobota, 25-go stycznia o godz. 7.80 
„Maman do wzięta“. 

Niedziela, 26-g0 stycznia © godz. 330 
popol. „Opowieści llolmana". Ceny zni- 
Zone. ' 

Niedzieła, 26-go stycznia o godz. 7.30 
Maman do wzięcia. 

< 
TEATR MAŁY: 

Piątek, 24. stycznia o godz. 7.30 w. 
„Mirła Elros“. 

Sobota, 25-20 stycznia 6 godz. 7.30 
„Mirla Ktros* gość. występ W. siema- 
szkowej. 

Niedziela, *6-g0 stycznia v go lz. 11.30 


w południe „Akademia Harcerska". 


Niedziela, 26-20 stycznia o godz. 3.80 
popoł. „Mirla Efros“ gośc. występ W. 


Siemaszkowej 
Niedziela, 

„Mirla Efros“ 

szkowej. 


(ceny zniżone). 
26-g0 stycznia o zodz. 7.50 
gośc. występ W. Sieina- 


x 

REPERTUAR TEATRU „GONG“. 

Piatek, 24. bm. „Rapacka w Gongu“ 
o godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne. 

Sobota, 25. bm. „Rapacka w Gongu“ 
o godz. 7.50 i 9.80. Zniżki ważne. 

Niedziela. 26. bm. „Rapacka w Gon- 
gu“ o godz. 7.30 i 9.30. Zniżki ważne. 

Codziennie dwa przedstawienia o 7.20 
i 9.30 wiecz. 


x 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Śpiewający Błazen“ 
Jolser:em. 
CASINO: 
ny Petrówny* 


z Al 
„Przedziwne klamstwo Ni- 
z Brygida Helm. 

CHIMERA: „Królewska kochanka 

COLOSSEUM: „Groza śmierci i „Lot 
nik w płomieniach". 

FATAMORGANA: „Miasto 

GRAŻYNA „Piękue "różki 
żają”. 

KOPERNIK: Całość. Obie serje ra- 
zem. „Hr. Monte Christo“. 

LEW: „Miłosny szept nocy“. 

LUNA: „Aloma córa morza“. 

MARYSIEŃKA: Całość. Obie serje ra- 
zem. „Ir. Monte Christo“. 

OAZA: „Dama w tygrysim płaszcza 
oraz „Pat i Patachon'. 

PAŁACE: „Statek komedjantów'* film 
dźwiękowy. 

PASAŻ: „Czy Eddie Polo zawinił”. 

PAN: „Orły wojenne”. 

POLONJA: „Tancerka z Moskwy“. 

PROMIEŃ: „Kozacy“. 

STYLOWY: .Miasto rozkoszy". 

UCłIECHA: „Ostatni — Syn“ 


CENNIK NASION 1930 


już wyszedł!! 
Dr. Z. BACH ing. agr. 
Rynek 2. M Tel. 67-32. 


miłości”. 
zwycię- 


lv zadomości M 


Szampański humor opromienia świet- 
na krotochwilę A. Siedleckiego ..Manian 
do wzięcia“, która w Poznaniu, Krako- 
wie i Wilnie zdobyła konkursową liczbę 
przedstawień i poklask calej prasy. Na 
naszej scenie, wystawiona z niezwykła 
starannością, "w pięknej, pomysłowej 
mise en scene Balka, daje ogromne pole 
do popisu pp. Rasińskiej, Michnowskiej, 
Rasińskiemu, Guttnerowi i innym, któ- 
rzy grają z nieporównaną w*rwa i hu- 
morem. Jest la jedno z najweselszyci i 
najbardziej udatnych przedstawień obec- 
nego sezonu. Dziś w piątex, dn. *4+go 
biu. w sobotę, 25-g0 oraz w niedzielę 
26-g0 bm. wieczorem, powtórzenie lej 
znakomitej nowości repertuarowej. 

Sobotnia popoludniówkę dla młodzie- 
ży szkolnej wypełni piękna opera Mo- 
niuszki „Hrabina, wspaniale wystuwwio- 
na, w doskonałej obsadzie najlepszych 
sił naszej opery, z p. Lchrerem przy pul- 
picie. Jest to prawdziwa okazja dla mlo- 


| 


KTO JET NA SZCZYCIE 


SWYM BRACIOM Z DOLIN ŻYCIA NIE BOGACI? 


JESTEŚMY WSZYSCY SZCZERZY DEMOKRACI, 
CHOCIAŻ HERBAMI CHEŁPIMY SIĘ SKRYCIE, 

LECZ NIE OBRUSZA NAS PSÓW GŁODNYCH WYCIE, 
BO KTO LITUJE SIĘ, TEN SIŁĘ TRACI. 


JESTEŚMY WSZYSCY SZCZERZY DEMOKRACI, 
LECZ SAMI CHCEMY ŻERO WAĆ W KORYCIE, 
BO NAS WSPÓŁCZESNE NA UCZYŁO ŻYCIE, 
ŻE WŚRÓD UBOGICH MUSZĄ BYĆ BOGACI. 


Zuchwała kradzież w biały dzień. 


SCHWYTANY ZŁODZIEJ NOŻEM PRZEBIŁ SYNA WŁAŚCICIELA SKLEPU. 


Lwów, 24. stycznia. 

(—) Wczoraj popołudniu około goaz. 
2„ jacyś dwaj niewyśledzeni sprawcy 
wtargnęli do zamkniętego o tej norze 
sklepu korzennego i składa wcdlin N, 
Borkowskiego przy ul. Gródzck'ej «3 i z 
szulłady skradli gotówkę w kwocie 580 
zł., poczem rzucili się do ucieczki. W sa- 
mą porę zjawił sie syn właścicielu skle- 
pu Tadeusz Borkowski i widząc ucieka- 
jacych złodziei, puścił się za nimi w po- 
goń. 

Jeden ze złodziei 


oobiesł ul. Gró- 


decka w górę, drugi zaś wpadł na ul. 
Bartosza Głowackiego. Za tyn podążył 
p. Borkowski i dopadł go na uł. Niemce- 
wicza. Chwyciwszy złodzieja jsdua ręką 
za poły marynarki, druga wyjął mu z 
kieszeni część skradzionej zviówki. Tym 
czasem złodziej, wyjął z kieszeni nóż i 
zadał nim Borkowskiemu dwa cięcia w 
rekę, poczem wyrwał się i zbiegł. Zawia- 
domiona policja o tym zuchwałym fakcie 
kradzieży połączonej z napadem: baadyc- 
kim, wdrożyła energiczne dochodzenia. 


dzieży zaznajomienia się z tem arcydzie- 
łem muzyki ojczystej. Ceny micjst aaj- 
niższe. 

„Opowieści Hoimana* piękna opera 
Offenbacha, dawno nie grana nie naszej 
scenie daną będzie w Teatrze Wielkim 
w niedziele popołudniu o godzinie 5.50 
po cenach popołudniowych, w cJszu1a- 
lej obsadzie z pp. Bedlewizzen, Tingle- 
równą, Łowczyńskim, Okońską, Platówną 
Popowiczówną, Szlemińska, Tarnawskim 
i Zopothem na czele. Dyryguje p. Leh- 
rer. 

Znakomila sztuka Gordina „Miria 
Efros* w Teatrze Małym, w wykonaniu 
warszawskiego zespołu, z występom p. 
W. Siemaszkowej, zyskuje z każdym 
dniem szersze audytorjuny xtóre żywi 
oklaskuje Świetną gre artystów z pn 
Sławińską, Chojnacka, Rakowska, Ty 
imowską,  Kuncewiczem, Modrzewssin: 
Szletyńskim, Regro i innymi, a przede 
wszystkiem nieporównana wykonawczy 
nią roli tytułowej Wanda Siemaszkowa 
która kreację tę zalicza do swych najlep 
szych. Cbarakter regjonalny i-go aktu 
z obrzędem weselnym i śpiewarvi przy 
czynia się do urozmaicenia i ożywienia 
akcji, również jak i znakomite typy w 
środowiska żydowskiego, xtóre wprowa 
dzają dużo humoru. Zespół warszawski 
kończy wkrótce swą gościnę we Lwowie. 
udając się na dalsze artystyczn= tournee. 


Teatr rewji „Gong“. Codziennie wspa 
niała rewja pod tytułem „Rapacka w 
Gongu“, która się stała złotodajna żvla 
dla dyrekcji. Wszyscy wykonawcy z Ha- 
liną Rapacką, Hanką Runowiecką, Leo- 
nowicz, Cybulskim, belskim, Pilarski 
junjorem oraz Laskowskim na czele, 
zbiera sute żniwo okłasków. Zniżłu cd 
dziś ważne. W niedzielę o godz. 12-tej 
poranek pod tytułem „Carmeła* po ce- 
nach całkiem zniżonych. 


Nowe ceny mąki 
i pieczywa. 

wów, 24. stycznia. 
Tylnczasowy Zarząd m. Lwowa u- 
stalł nowe ceny mąki i pieczywa z mo- 
cą obowiązującą od piątku, 24. bm. I 
tak: 1 kg. mąki pszennej 65% ma ko- 
sztować w sprzedaży w młynie 61 gro- 
szy, u hurtownika 62 gr. w sprzedaży 
detajliczmej 63 gr, 1 kg. mąki żytniej 
typu urzędowego w młynie lub u hur- 
townika 37.5 „r.y 1 kg. chleba z maki 
żytniej ciemnej w piekarni 29 gr., w 
skiepie lub na straganie 31 groszy, 


1 kg. chleba z mąki żytniej typuturzę- 
dowego w piekarni 42 gr., w sklopie 
lub na straganie 44 groszy. Cemy bu- 
dck pozostają bez zmiany. Winni prze- 
kroczenia tych cen będą pociągnięci 
do surowej odipawiedzialności karno- 
administracyjnej, 


Z miasta. 


Uroczystość Styczniowa. W 607. „oczni- 
rę wybuchu powstania odprawivną bç- 
dzie w Kapliczce 1863/4 na Wulce £6. 
bin. o godz. 9-tej rano Msza św. z kaza- 
niem. Tego samego dnia również o godz. 
„tej rano odbędzie się uroczystość zło- 
enia wieńca na pomniku 1363,4, oraz 
zdobienie i oświetłenie grobów no- 
wstańców na cmentarzyku powstańców 
"'mentarz Łyczakowski). Do wzięcie u- 
„iału w tej uroczystości zaprasza przed- 
tawicieli władz państwowych, wojsko- 
„ych i autonomicznych, oraz organizacje 

stowarzyszenia narodowe — Malopo.- 
ka Straż Obywatelska. 

Wydział Lwowskiego Klubn Szachi- 
tów donosi, że lokal klubowy mieści się 
obecnie w kawiarni „Seville“ (róg Pil- 
idskiego— Piekarskiej). Tel. 35 33. 

Z Żydowskiego Klubu mii?sz2 uńskie- 
zð. Po niezwykle interesującym odczycie 
Dyr. Brandtstitera, o czem w soim cza- 
sie pisaliśmy, wygłosił onegdaj w ssii 
Klubu Mieszcz. r. Fischer odczyt pod ty- 
tułem: „Rola inteligencji œv ruchu spo- 
lecznym*. Prelegent w należycie opra- 
cowanym referacie dał wyczerpujący 
przegląd stosunku inteligencji do innych 
warstw społecznych, wykazał jej przodu 
jaca rolę, jej wielkie znaczenie w historji 
rozwoju demokracji w ogólności, prze- 
szedi następnie do stosunków w kraju, 
oraz przykładami wykazywał coraz Dar- 
dziej wzrastające zrozutnienie raas zy- 
dowskich dla dążeń obozu polskiego 
wśród Żydów, obozu tworzącego realną 
podstawę harmonijnej współpracy z lud- 
nością polską dla wielkiego celu, gotra 
Państwa i całej ludności. Prelegent za- 
kończył swe interesujące wywody apo- 
lem do dalszej twórczej działalności we- 
spół z resztą społeczeństwa.  Następvic 
potoczyła się dyskusja nad sprawG zda- 
niem Prezesa Klubu Mieszcz. Dra Wasse 
ra, oraz nad poruszonemi w reieratzch 


zagadnieniami, w której zabieraii glos 
inż. Orlęgn, Inż. Pordes, r. Schlackt"r, 


apt. Popiel, oraz referenci Dyr. Brand- 
stater i r. Fischer. 
ea 


Komunikaty. 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Piję- 
knych we Lwowie (Ginach Muzeum 
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Dzied:! 


Przemysłowego, wejście od ul. 
szyekich l. 1). Wystawa siednuu mlodyeh 
artystów Iwowskich zrzeszonych w zwią 


zku plastyków „ARTES“ przedstawia się 
nadzwyczaj interesująco i cieszy się wiel 
ką frekwencją publiczności. Krytyka 
przyjęła ja bardzo życzliwie. „ARTES“ 
obejmuje nietylko malarzy ała również 
grafików i architektów. Nazwiska bio- 
rących udział w wystawie arlystów sa: 
Janisch, Krzywobiocki, Reichówna. Sil- 
ski, Tyrowicz, Wojciechowski i Wysocki. 
Ponieważ wystawa w dniu 29, U. zo- 
stanie już zamkniętą winien każdy, klo 
chee się zapoznać z nowoczesnomi usiło- 
waniami w sztuce zwiedzić ja jak naj- 
prędzej. Wystawa otwartą iost codzien- 
nie od 10 do 15. pop. W dniu ?. lutego 
br. zostanie w salach Towarzystwa o- 
twarta NIL Wystawa Fotografii Pol- 
skiej. Bilety roczne ' Towarzystwa, dające 
szereg udogodnień ich posiadczowi są do 
nabycia w Sekrełarjacie Tow. 

Polskie Towarzystwo Przyjaciół 
stronomji, Oddział Lwowski. Dnia 
bm. o godz. 7-mej wieczorem, odbedzie 
się w sali Instytulu Geologicznego przy 
uł Długosza 8. posiedzenie dyskusyjne 
z odczytem p. M. Wojto dicza asyst. UIK. 
na temat: „Promieniowanie kosmiczne" 
Goście mile widziani. Wstep wolny. 

Polskie Towarzystwo tuozoticzno W 
sobotę, 25. bm. odbedzie się o godz. 7. 
wieczór w Seminarjum Glozoficznem U- 
niwersytetu (gmach posejmowy) 299. po- 
siedzenie naukowe, na którem p. H. Bad 
wygłosi odczyt pt. „Snellius ... non GAR 
tesius*. Geneza legendy. Wstęp dla człon 
ków bezpłatny, dla gości wprowadzonyc 
50 gr, dla młodzieży akademieliiej v0 
groszy. 

Zarząd Powszechnych Wykładów U- 
uniwersyteckich i Politechnicznych. Szó- 
sty wykład Prof. Dra Antoniego Wore- 
szczyńskiego pt. „Przez obecny kryzys — 
ku nowemu państwu“ odbędzie się w pia 
tek, dnia 24. stycznia br. o godz. 19 tej 
(f-mej). Sala Kopernika. Uniwersytet. 
Marszałkowska 1, 1. p. 

Związek  Hallerczyków  Choraziew 
Lwowska, zaprasza swych Członków na 
wspólny opłatek familijny, który ocbe- 
dzie się w sobotę, dn. 1. lutego br. o go- 
dzinie 10-tej w lokalu własnym. 

Kanarek Polski.  Doroczne Walne 
zgromadzenie klubu „Kanarek Polski“ 
odbyło się dnia 12. bm. w sali l. gimna- 
zjum ul. Kubali 2. Prezesem Klubu w do 
wód uznania pracy nad założenem i roz- 
wojem Klubu wybrano przez alsłamację 
dotychczasowego prezesa p. Doninika 
Zarańskiego. W skład zarządu weszit pp. 
Seidel Miecz., zast. przew., Prager Edw. 
sekretarz, Schrage Henr. skarbnik, oraz 
Złotnicki Kaz., Henz Edmund, Piolr Va- 
łodobry. Do komisji rewizyjnej wybrani 
zostali pp. Borycki Stan., Fandyez Stefan 
i Ryznar Franciszek. Wszelkie pisma 
oraz zgłoszenia na członków Kluhu upra 
Sza się kierować na ręce prezesa Zarań- 
skiego Dominika, Lwów, ul. Kstrzyńskie 
go 9. I. p. 

Komitet lokatorów miejskich domów 
czynszowych we Lwowie, zwołuje na nie 


AE 


AR 


dzielę, dn. 26. bm. o godz. 10. taro w 
sali Kina „Stylowy“ przy nl. Szaszkie- 
wicza Ogólne Zgromadzenie lokatorów 
tychże domów. 
(QL 
Kronika policyjn 
(—) Dwie kobiety zaginęły. Anna 


Markowa, zamieszkała w Sygmiówee wiel 
kiej doniosła policji, że  pez:dwrczoraj 
siostra jej Helena Szostak wyszła z do- 
mu i dotąd nie wróciła. Podobne donie 
sienie uczyniła Zofja Warenycia, zamic- 
szkała przy ul. Wiśniowieekich 1, które; 
córka Olga, jeszcze dnia 18. bm. wyda- 
Jiła się z domu i dotąd nie wrocila. 

(—) Włamania i kradzieże. Wczoraj 
włamali się do magazynu Zakł. Br. Al- 
bertów (Kłeparowska 15) i skradu gar- 
derobę robotników. — Ze strycha real- 
ności przy ul. Zielonej 54 skradli nie- 
znani sprawcy na szkodę .lózera Margu- 
liesa bieliznę wartości 500 zł. — Zofia 
Skarbkowa doniosła wczoraj policji, Że 
skradziono z jej strychu bieliznę warto- 
ści 800 zł. — Po rozbiciu kłódki włamali 
się wczoraj złodzieje do mieszkania Zo- 
fji Zajączkowskiej przy ul. ('wocowej 7, 
skąd skradli pościeł i bielizne wartości 
900 zł. 

(—) Oszustwo.. Wczoraj aresztowała 
policja Dawida Szlomę Kamieńca za o 
szustwo dokonanę przez pobranie towa: 
rów bławatnych na szkodę Izydora Lein- 
wanda, wartości 250 zł. , 

(—) Aresztowania. Do aresztów poil- 
cyjnych oddano wczoraj: Jana Banacha, 
przytrzymanego na kradzieży  kieszon- 
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wowej na szkodę Jana Ulrieaa, 4 ntoriego 
Kazańskieso za kradzież, Roma1a Ma- 
cha za kradzież cukru z wozu na Starym 
Rynku, Ludwika Królickiego za kra- 
dzież mydła, Ludwika ***"+*x)wiiiLgO 
za kradzież szynki ua szkodę Karola 
Kolesy, Ewę Diaczek za uradzież prze- 
ścieradeł na szkodę firmy Drexlera, Wła 
dysława Rutkowskiego za kradzież bie- 
lizny na szkodę Bernarda Zahngartnera, 
Adama Kamińskiego za kradzież z wła- 
maniem do sklepu k. Sztoklera w i36br- 
ce, oraz Ludwika Borko za kradzież ru- 
ry żelaznej z podwórza realności przy 
ul. Zielonej 57, na szkodę inż. Cieślikow- 
skiego. 


—L— 


Niema radja bez 


Marcon Ah COYLE 'ego 


«omplet detektorowy 44 zł. | 


Magazyn Pościeli R. DRZAŁA, Lwów, 
ul, Chorążczyzny 5 (obok kina Apollo) 
poleca kołdry, materace j pościel po naj- 
niższych cenach Oraz przerabja kołdry 
po zł, 6 — materace po zł, 8, 
2678.10 
a 

Z dziedziny kosmetyki. Puder Abarid 
do pudrowania twarzy. Żaden kosmetyk | 
nie jest tak rozpowszechniony jak puder 
do twarzy i z żadnym wytwśrcy nie 10- 
bią tylu nadużyć, pod względem bhigjeny, 
co z pudrem. Dbają powszechnie o to, 
aby puder dobrze hielił i bəz wyboru 
sypią bylejaką białą farbę, nie pytając, 
jakie związki metaliczne w sobie mieści, 
a więc cynkwajs, blejwajs, a w najlep- 
szym razie bizmut. 

Otóż wiedzieć należy, że wszełkie pu- 
dry z owemi domieszkami metalicznemi 
zatykają pory skóry, wywołując chorobli- 
we ofłuszczenia i opryszczenia, pomija- 
jac już tę wielką wadę, że sinieją na po- 
wietrzu, zwłaszcza w zimie. 

Puder „ABARID* jako produkt czy- 
sto roślinny, jest jedynym pudrem, który 
używać należy. Jest on przygotowany z 
wielką troskliwością, przesiewany dzie- 
siątki razy, a więc zupełnie niedostrze- 
galny na twarzy, mimo że >rzybiela i ma 
tuje znakomicie. Jest on przytein środ- 
kiem odżywczym, zawiera w swym skła- 
dzie sproszkowane cząsteczki cebulki 
białej lilji i fjołkowego korzenia. Puder 
„ABARID* ma 8 odcieni. Omówiony wy- 
żej preparat pochodzi z Iaboratorjum 
„Perfection“. W sprawach bliższych in- 
formaeyj i wyjaśnień prosimy się zwra- 
cać bezpośrednio do firmy, pod adre- 
sem: Warszawa, Szpitalna 10. 

—— 

Five o'clocki w „Bagateii* na rzecz 
Schroniska dla bezdomnych. Każdej so- 
boty odbywają się w „Bagateli* fife 
o'ełocki z udziałem całego zespolu arty- 
stycznego, który wykonuje cały niezwy- 
kle interesujący program. Cały dochód 
z tej imprezy przeznacza dyrekcja „Ba- 
gateli“ na rzecz budowy Schroniska dla 
bezdomnych przy ul. Starotandeinej. Cel 
przyświecający iniejatorom five'ćw ścia- 
gać będzie niewątpliwie nadal, jak do- 
tąd szerokie rzesze ofiarnej publiczności. 

Doniosły wynalazek z dziedziny le- 
cznictwa. Panu 5z Kdelmanowi we 
Lwowie udało się stworzyć znakomity 
środek przeciw reumatyzmowi, bolom 
meuraigicznym, gośćcowi, bolom mię- 
śniewym “p. pod Iezwą „lchłiamen- 
tols. 


—0— 


Życie karnawała. 


Bal Prawników. Reprezentacyjny Bal 
wników, który odbył się ostatniej soboty 
w salach Kasyna i Koła Lit. Art. był 
pod każdym względem udaną imprezą. 
Zabawę otworzył polonez, do któreg» w 
pierwszej parze ruszyli: P. Wojewodzina 
Gołuchowska z Rektorem Schrammem, 
dalej przewodnicząca Komitetu Pań Gu- 
spodyń Prof. Longchampsowa z P. Wo- 
jewodą Gołuchowskim, Prof. Reueka z 
Prez. Czerwińskim, Prof. Ekrlichową z 
Prez. Hamerskim, Prez. Kudeikowa z 
Prof. Longchampsem itd. jako pierwszy 
Reprezentacyjny Bal karnawału zgroma- 
dził Bal Prawników wiele prześlicznych 
toalet, z których wybijały się suknia ; 
Wojewodziny Hr. Gołuchowskiej z nie- | 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 25 stycznia 1930. 


AKEEZR.. 


HCESZ PÓJŚĆ 


DES” ZA DARMO 
do kina „PALACE“ 


Poszukaj swego nazwiska |A| 
w naszym dziale inseratowym "EH 


Pożar w Dzikowie 


SZKODA NA 52 TYS. ZŁ. 


Lwów, 24 stycznia. 

(—) Wczoraj wieczorem wybuchł 
pożar w zabudowaniach Ghany Kup- 
fer w Dzikowie starym, pow. Luba- 
czów. Ogień, który powsłał przypad- 


Z życia prowincji. 


kiem, szybko począł się rozszerzać i 
zniszczył 4 domy mieszkalne, drewnia 
ną bóżnicę i3 stodoły z plonami. — 
Szkoda wynosi 52.780 zł. 


Kronika kołomyjska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Kołomyja, w styczniu. 

Osobiste. Dotychczasowy kierownik 
uvedu skarbowego akcyz i monoporów 
w Kciomyji p. Celestyn Rozwoda zamia- 
now.ny został inspektorem skarbowym 
w Vi. stcpniu służb. i naczelnikiem po- 
wyższego urzędu. Ten zasłużony awans 
człowieka niezwykle prawego i sumien- 
nego, cieszącego się powszechnym sza- 
cunkiem i sympaiją, spotkał się z uzna- 
niero szerokich sier miejscowego spole- 
czeństwa. — Dyrektorem pryw. gimna 
zjum w Horodence mianowany został p. 
Michał Spólnicki, profesor tut. gimna- 
zjium państw. 

towarzystwo prawnicze w Kołomyji 
odbędzie walne zebranie w sobotę 25. 
bm. o godz. 4.45 popoł. w budynku sądo- 
wym. 

Tow. Przyjaciół Żołnierza pod prze- 
wodnictwem prokuratora W. Błażyńskie- 
go rozwija gorliwą działalność na pola 
zbliżenia żołnierza do społeczeństwa cy- 
wilnego. Pięknym dowodem tej akcji vy- 
la „Gwiazdka“ urządzona dla załogi tu- 
tejszej przez wymienione Tow. Wydział 
Tow. stwierdza z pełnem zadowoleniem, 
że jego akcja znalazła zrozumienie i po- 


partie całego miejscowego  społeczeń- 
stwa i okolicznego obywatelstwa bez róż 
nicy wyznania i narodowości. 

Karnawal tegoroczny bardzo u nas 
dychawiczny z powodu ciężkich czasów. 
Oprócz kilku wieczorów SŚylwestrowych 
odbyła się tylko reduta, urządzona przez 
żyd. Tow. gimn. „Dror“. Pozatem zapo- 
wiedzianych jest kilka zabaw tanecznyta 
z których największe zainteresowanie 
wzbudza zabawa w „Sokole* w dniu 8. 
lutego br. przy dźwiękach muzyki cy- 
gańskiej z Rumunji. 

Oświetłenie dworca kolejowego w Ko- 
łomyji przypomina jakąś zapadłą Pipi- 
dówkę lub inny Peczeniżyn. Naftowe ka- 
ganki kopta i smola w poczekalniach i 
innych ubikaejach dworcowych. Światlo 
gazowe płonie tylko smętnie w restaura- 
cji H. klasy, dzięki inicjatywie prywat- 
nej dzierżawcy tej restauracji, a Jakaś 
zbłakana lampa łukowa oświetla westy- 
bul i plac przed dworcem. Czyż faktycz- 
nie kolej naszą: nie stać na zaprowadze- 
nie światła gazowego lub elektrycznego? 
Wszak Kołomyja posiada gazownię i e- 
lektrownięl 


Kronika złoczowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Złoczów, w styczniu. 

(K) Walne zebranie Koła T. S. L> wy 
brało: posła burmistrza dra Moszyńskie- 
go prezesem, prof. Jamioła wicepr., ref. 
3t. Eislera sekretarzem, zaś d9 zarządu: 
prok. Ansionowa, prof. Byrę, prof Cha- 
salka, naucz. Karzyńskiego. wł. cuk. 
slaćkówkę, ks. Smaczniaka, sędz. okr 
jterna, dyr. Szediwego i Tobiasiewicza 

„Jasełka“ Zagadłowicza odegrała młc- 
dzież tut. gimnazjum państw. 20. km. w 
sali Sokoła. Widowisko wypadł» bardzo 
dobrze. a jego organizator orof. Blaszkie 
wicz zyskał uznanie publiczności, llóra 
szczelnie wypełniła salę. Dobrą gra ad- 
znaczyli sie Ziarkiewiezówna i 5vinóv.na 


bieskiej crepe de chine naszywana dźe- 
tami, Prof. Longchampsowej czarna z 
crepe satin, prof. Renckiej z czarnej 
tafty, Prof. Żylińskiej z białej crepe de 
chiny, Prof. Ehrłichowej Czażna aksa- 
mitna, Prez.Kudełkowei z iiłjowej mory, 
pny Gerżabkówny szafirowa z koronek, 
pny Niemczewskiej z niebieskiej tafty, 
pny Łomnickiej szafirowa z erepe satin. 
pny Thulliówny czarna z mory naszywa- 
na dżetami, pny Schuterówny z niebie- 
skiej tafty, pny Dawidkówny niebieskiej 
z tiulem, pny Blumenfeldówny zielonej z 
tiulem, pny Kolischerówny * z czarnej 
tafty. Zabawa, pod wytrawnan ki:rów- 
pictwem aranżera p. Mra banga rzy 
pomocy p. Mra Podhrebelnego, przerią- 
gnęła się do szóstej rano, pozostawiając 
bardzo miłe wrażenie na gościach. 


* 


oraz Terlecki. Uroczymi aniołkami byli: 
Jasińska, Maćkowkówna i Wasungówna. 

Śmiałego włamania dokonano przed- 
wczoraj o godz. 11 przedpołuduiem do 
mieszkania przy uł. Potockiego p. Kar- 
powiczowej. Gdy właścicielka mneszka- 
nia wróciła z uroczystości Tlordanu, za- 
tala cała garderobę i pościel na podło- 
lze i skonstatowała brak żelaznej kase- 
‘y, w której na szczęście mieściły się tyl 
ko carskie ruble i austr. koronv craz 
srebrny zegarek. Widocznie złodzieje 
Śpieszyli się bardzo, gdyż odsunąwszy 
paczkę nie zauważyli mieszczącycn się 
pod nią pieniędzy. 


Bratnia Pemoc Studentów O. J. K 
Dnia 25. bm. urządza Brataia Pomoc 
Stud. U. J. K. we Lwowie zabawę ta- 
neczną w sali Czytelni Akademickiej, 
Łozińskiego 7. Wstęp ściśłe za zaprosze- 
niami, które otrzymywać można cedzien- 
nie w godzinach 13—14 w lokalu T-wa. 
Łozińskiego 7. 


* 

Raut Asystentów Wyższych Uczelni 

Lwowa odbedzie się dnia 8. lutego w sa- 
lach reprezentacyjnych Politeshniki. 


xk 
Reduta karnawałowa Czterdziesta- 
ków“. Dnia 1. lutego o godzinie 21-szej 
odbędzie się w Kasynie 40. pp. przy ul. 
Piotra i Pawła — Reduła Karnawałowa, 
na którą Zarząd Kasyną zaprasza sympa- 
tyków 40. pp. 


ape 
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GILLGiJK A 


GIEŁDA LWOWSKA, 
Lwów, 24 stycznia. 
Na giełdzie zboż. zastój w obrotach 
giełdowych i pozagiełdowych, Tend, utrzy 
mana, usposobienie słabe. 
Na giełdzie ake. ruch słaby tend, ulrzy 
mana, usposobienie spokojne, 
GIEŁDA ZBOŻOWA, A 
Lwów, 24 stycznia 
za 100 kg loco stacja nadawania (paritas 


è 


200 km). 
Pszenica dworska ex 1929 33,75. 
34,75, pszenica zbiorowa ex 1929 


31,50, 32.50, żyto jednol. ex 1929 19.25, 
19.75, żylo zbiorowe ex 1929 17,50, 18.00, 
jęczmień przemiałowy 16,00, 116.75, o- 
wies małop, ex 1929 15,25, 16,00, kukuru- 
dza 23.50, 24,50 ziemniaki przemysł, 3,00, 
3,50, fasola biała 60.00, 75.00, fasola ko- 
lorowa 35., 45,00, fasola krasa 45.00 50.00 
groch pół Victoria 30,50, 35,50, groch pol 
ny 23.50, 24,50, bobik 24.—, 25,00, wy- 
ka czarna 25.75, 26.75, wyka szara 24, —, 
25,—, siano słodkie pras, 8,50, 9.50, sło- 
ma prasowana 5,—, 6—, breczka 22.50, 
23.50, len 65,—, 67.—, łubin niebieski 
20,—, 21 —, otręby żytnie 11, —, 11,50, 
otręby pszenne 13,—, t3,50, kasza hrecza 
na 50 proc, poł, 46—, 48,—, kasza jęcz- 
mienna 35 —, 36.—, pęcak 33,—, 34,—, 
proso kraj, 26,75, 27,75, makuchy lriane 
40—, 41 —, mak niebieski 140, —, 150.— 
mak siwy 110,—, 120.—, koniczyna czer 
wona natur, 120—, 130 —, 
za 100 kg łoco wagon Lwów 

Pszenica dworska ex 1929 36,25, 37,25 
pszemica zbiorowa 34,00, 35 —, żyto jedn. 
ex 1929 21.75, 22,25, żyto zbiorowe 20,—, 
20.50, jęczmień przemiał, 18,25, 19,—, 
owies mał. ex 1929 17,75 18,50, mąka 
pszenna 65 proc, 61.00, 62,00, mąka żyt 
nia typ urzędowy 37,—, 38—, otręby 
żytnie 11,50, 14,—, otrzęby pszenne 13,50 
12,00. 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 23 stycznia (PAT), 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 118 i pół, 119, 
5 proc, pożyczka dolarowa 68, 70, 69, 
8 proc, L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94, 
7 proc, — 8334, 

Waluty i dewizy, Holandja 357.60, 
Londyn 43,28, N, Jork 8.87.9, N. Jork 
wypł. telegrat, 8.89.7, Oslo 237,65, Paryż 
34.94, Praga 26,31 i pół, Szwajcarja 
171.88,, Wiedeń 125,10, Włochy 46.56, 

Warszawa, 23 stycznia (PAT). Bank 
Polski 183, 180 i pół, 181, Bank Zw, Sp, 
Zarob, 78 i pół, Siła Światło 93, War. 
Tow, F, Cukr, 27, Ostrowice 63, Staracho 
wice 21, Zieleniewski 60, Gródek 6, 


GIEŁDA KRAKOWSKA, 

Kraków, 23 stycznia (PAT), Bank Pol 
ski 188, Zieleniewski 63, 63 i pół, 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 23 stycznia (PAT), Paryż, 
20.33, Londyn 25.18, N, Jork 5.17, 45, Bru 
kseła 72,02 i pół, Włochy 27,08 i pół, Am 
sterdam 208,05, Berlin. 123,58, Wiedeń 
72,83, Stockholm 138,87 i pół, Oslo 138.25 
Sofja 3,74 i pół, Praga 15,31, Warszawa 
58.02 i pół, Budapeszt 90:50, Białogród 
9,12 7/8, Ateny 6.71, Konstantynopol 
2,42 3/4, Bukareszt 3,07 3/4, Helsingfors 


„13,00, Buenos Aikes 207 i pół, 


GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 23 stycznia (PAT). Amster- 
dam 285,04, Belgrad 12.61 i pół, Berlin 
169,50, Bruksela 98,81, Budapeszt 124,09, 
Bukareszt 421%, Kopenhaga 189,60, Lon 
dyn 34,52 i pół, Madryt 92.00, Medjolan 
37,12 i pół, N. Jork 709.25, Oslo 189.45, 
Paryż 27,86 i pół, Praga 20,98 1/8, Sofja 
5.134, Stockholm 190.35, Warszawa 
19.52 i pół, 79,80 i pół, Zurych 137,04 A. 
inerykańskie 706,30, Niemieckie 169.27, 
Francuskie 27,88, Włoskie 37.09, Jugo- 
słowiańskie 12,40 i pół, Czeskie 20,94 i 
pół, Węgierskie 12410, Szwajcarskie 
136,70, Angielskie 3448 i pół, Rumuńskie 
4194, Renta majowa 1.06, Renta lutowa 
1.09.9, Renta koronowa 1,0%, Dunaj S. 
Adria 9234, Tureckie 27%,  Bankverein 
21%. Kreditanstalt 51, Bank Hipoteczny 
70, Kompas 12,10, Laenderbank 29.10, 
Czerniowce 49%, Austr, kol, państw, 
26.10, Cement 97, Alpiny 36.10, Berg u, 
Huetten 845%, Prager Eisen 434, Rima 
106%, Skoda 365, Zieleniewski 51 3/4, 
Karpaty 4.43, Galicja 33. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 23 stycznia (PAT), Nowy 
Jork 486,59, Paryż 123.91, Berlin 20,374 
Montreal 492 1/8, Hiszapanja 37,75, Am- 
sterdam 12.10 5/16, Bruksela 34,944, Wło 
chy 92,98, Szwajcarja 25,18 1/8, Kopen» 
haga 18.19 3/8, Stockhelm 18,12 7/8, Osła 


Nr. 9110 


„GAZETA PORANNA” z dnia 25 stycznia 1930. 


18,21 5/8, Helsingfors 193.67, Praga 
164,43, Budapeszt 27,83, Belgrad 276, So- 
tja 672, Rumunja 818,, Wiedeń 34,61, War 
szawa 43,39, 

GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 23 stycznia (PAT). Londyn 
123,90 i pół N. Jork 25,46, Bruksela 354 
i pół, Hiszpanja 329, Włochy 133%, 
Szwajcarja 49234, Kopenhaga 681, Am- 
sterdam 1023 i pół, Oslo 680%, Stockholm 
688%, Praga 75.30, Rumunja 15.15, Wie- 
deń 357 ; pół, Berlin 60834, 

GIEŁDA BERLIŃSKA, 

Berlin, 23 stycznia (PAT), Berlin (kurs 
nieoficjalny) 212,93, Gdańsk (kurs nie- 
oficjalny) 173.41. 

OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 23. stycznia. 

Tendencja lekko zniźkowa. Obrót 
słaby. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.87.00— 
8.87.50, dolary kanad. 8.79.00—8.79.50, 
Korony czeskie 0.26.25—0.26.5), Leje 
0.05.00—0.05.50, Szylingi 1.25.00—1.20.50, 
Franki francuskie 0.34.75—0.35.00, Fraa- 
ki szwajcarskie 1.71.90—1.72.10, Funty 
45.30.00—43.50.00, Czerwieńce 15.00.00 — 
15.60.00. 

ZŁOTO: 20 kor. 36.40.00—-36.60 00, 
20 frank. 34.20.00—34.50.00, 10 rubli 
46.00.00— 46.40.00. 

poza sz 


Kącik radjowy. 

PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH. 

Piątek, 24. stycznia 1930. 

WARSZAWA 1411 12.05 Muzyka z 
płyt gram. 16.15 Muzyka z płyt gram. 
17.45 Koncert chóru cerkwi św. Magda- 
Jeny. 20.15 Koncert oratoryjny » r:lh. 
Warsz. 20.80 Muzyka lekka. KRAKÓW 
312 16.25 Koncert płyt gram. POZNAN 
334 13,00 Konc. gram, 17,45 Konc. gram, 
KATOWICE 408 16,20 Konc, z płyt gram, 
WILNO 385 16.15 Muz. popul, w wyk. ze- 
społu muz, P, R, 17.45, Popol, konc kam, 
LIPSK 259 2100 Konc, symf, w wyk. Lip 
skiej ork, KOPENHAGA 281 12,10 Muz. z 
rest, Wiwel, 14.00 Konc. popoł, 20.15 Kon 
cert, BRNO 342 12,30 Popul. konc ork. 
19.05. Ros. ork, bałałajkowa, 2010 Kon- 
cert 21.00 Muz, czeska, LONDYN 356 


Konc. wied. orkiestry mand. 21,05 Karna 
wał wied, MONACJUM 533 16.30 Konc, 
popołud, 18.45 Muz, kamer. PARYŻ 1725 
16,45 Radjo konc. 19,35 Płyty gram. 20,40 
Płyty gram, 
Sohota 25 styeznia 1930. 

WARSZAWA 1411 12,05 Muz, z płyt 
gram, 16,15 Muz, z płyt gram, 19.25 Pły 
ty gram, 20.30 Konc. wiecz, 22.35 Kom, 
PAT, 23,00 Muz, tan, KRAKÓW 312 16.40 
Konc. płyt gram, POZNAŃ 334 13.05 
Konc, gram, 19.50 Aud, wokalna, 22,15 
Konc, gram. 24,00 Konc. nocny, KATOWI 
CE 405 16,20 Konc, z płyt gram, WILNO 
385 12.05 Poranek muz, popul, w wyk. 
ork. P. R. 16,15 Muz, z płyt gram, KO- 
PENHAGA 281 1245 Muz. z rest, Wivel, 
15,30 Konc, popoł, 20,00 Wieczór popul. 
muz. duńskiej, 20,35 Godzina pieśni fiń 
skiej, 22,00 Wesoła muzyka, BRNO 342 
19.30 „Królowa Saby“ — opera Gold- 
marka, LONDYN 356 14,00 Muz. popul, 
17,45 Muz. organ, 19.45 Toccaty i fugi 
Bacha (fort) 22,35 Konc, ork. wojsk, 
SZTUTGART 360 15,00 Konc, radjoork, 
19,30 „1001 Noc“ — operetka Straussa. 
23,00 Serenady. FRANKFURT 390 14,15 
Aud, muz, dla młodz, BERLIN 418 16 14 
Zapomniani kompozytorzy, 16,30 Konc, 
popul, 19,00 Przebojowe piosenki. 20,00 
Konc. popul, LANGENBERG 473 13.05 
Konc, popoł. 17,30 Muz, kamer, PRAGA 
487 16,30 Jazzband Fiala. 20,30 Vinchra 
dzki kwart, wokalny, 21,00 Muz. popul 
WIEDEŃ 5416 18.15 Akademja koncerto- 


wa 20.05 „Tajemnica Zuzanny“ — opera 
Ferrariego, 22.00 Lekki konc. MONA. 
CJUM 533 18,50 Cytrzyści i gitarzyści. 


19,45 Wesoły wieczór. PARYŻ 1725 10.00 
Transm, konc, z sal Konserwatorjum, 
1800 Transm. konc, Colonne., 


EEN EE T 7 
OGŁOSZENIA. 


WOLNE POSADY, 


10 groszy za wyraz 
a 


'DENTYSTYCZNY technik, katolik, per- 


TRUSKA WIEC. Wilia w centrum parku, 
20 pokoji z przynależytościami do wy- 
dzierżawienia na pensjonat. Zgłosze 
nia: S. Tanne, Drohobycz. 11902 


POMOC LEKARSKA. 


| 


Specjalistka chorób jamy ustnej i zebów, 
absolwentka kliniki dentystycznej 


Dr. med. EUGENJA BONGOWA 
ordynuje od 3—6. Wałowa 11. I. p. 
telefon 55—20. 

Pracownia nowoczesnej techniki denty- 

stycznej. 998 


B. lek, sznit, wied. 
Dr. NORBERT JUPITER 


nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Meja 11, Usuwanie włosów elektrofizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków _ 6410-23 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz 
| RC OE 


POMOC KOLEŻEŃSKA uczenie I go pań 
slwowego Seminarjum nauczyctelskie- 
go żeńskiego im. Adama Asnyka we 
Lwowie, ul. Sakramentek 7. poleca 
zdolne korepetytorki w zakresie szko- 
ły powszechnej. Zgłoszenia przyjmuje 

Seminarjum w godzinach 

1189 


sekretarjat 
12—1 przed południem. 


rannej“. 1128-3 


POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. 
S O 
BUCHALTER-bilansista bankowiec .z 
księgowością przemysłowo-handlową 
poszukuje posady. Zgloszenia „Biian- 


PODNIEBNA WILLA 
(=). B. gubernator N. Jorku Smith 


postanowił zbudować sobie wille w 
samem centrum miasta, co oczywista 
wobec braku miejsca bylo rzeczą nie- 
ma niemożliwą do spełnienia. Smith 
wpadł jednak na oryginalny sposób. 
Mianowicie zbudował swą willę na da- 
chu jednego z drapaczów chmur. Ry- 
cina nasza przedstawia właśnie tę 
podniebną wiilę, 


OSOBA starsza szuka posady do jednej 
pani lub pana do wszystkiego ze szy- 
ciem, Potockiego 50. 1130-2 
ORGANISTA, człowiek starszy, zdolny 
w graniu, prowadzeniu chóru, muzyk 
na innych instrumentach, poszukuje 
posady. Adr.: Organista, ubertyn pow. 
Horodenka. 1203 


Do kina „PALACE“ 


13.00 Brahmsa Sonata a-dur nr, 2 i Sona 
tensatz (skrz, i fort.) 16.45 Konc, dla 
szkół, 19.40 Teccaty i fugi Bacha (fort.), 
SZTUTGART 360 20.30 Ros, konc. fort, 
FRANKFURT 390 16.00 Konc, muz, tan. 
21,45 Recital wokalny Lotty Leonard, 
BERLIN 418 1400 Opery kom, na płyt. 
gram, 20.45 muz, duńskiej, 0.30 Konc, no 
cny Berl, ork, symf, LANGENBERG 473 
12.10 Muz, mechaniczna 13.05 Konc, po- 
południowy, 17,30 Konc, chóru i radjo- 
kwartetu, 20,00 Muz, operetkowa. PRAGA 
487 16,30 Konc. popoł, 19.05 Konc, mand, 
20,00 Muz, kamer, 2130 Erwin Schulholff 
(fort) WIEDEŃ 516 11,00 Por. muz, 16.30 
Muz. kamer, 17,30 Recital wokalny, 20,00 


zny 31. 


szorzędne 
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Po chwili zadzwonił. 

— Proszę mi przysłać Cartera — rozkazał, a 
w parę minut później zjawił się młody człowiek o 
wesołej twarzy, który skubiąc pierwszy meszek 
wąsika, czekał rozkazów. 

— Carter — ostrożnie zaczął Angel — myślę 
że w oddziale daktyloskopji musisz się pan chyba 
nudzić? 

— Sam nie wiem, sir — odrzekł młodzian, nie- 
zbyt zapałony daktyloskop — właśnie dostaliśmy... 

— Carter — rzekł Angel jeszcze ostrożniej — 
ezy nie miałbyś pan ochoty do pewnej roboty bar 
uzo zabawnej? 

— Jeszcze jak, sir — zapewnił Carter. 

— Bo potrzeba mi kilku ludzi, takich, coby się 
nie zadawali z reporterami i zachowywali się cal- 
kiem „nieoficjalnie“, dopóki zechcę — rzekł Angel 
poczeim przedstawił mu swój plan. 

Po odejściu młodego człowieka, Angel nakreśli! 
trójkat na bibule teki. 

— Spedding sprzymierzył się z „Szajką miej 
ską“ — zrobił krzyżyk w jednym kącie. — Sped- 
ding wie. że mi o tem wiadomo — zrobił krzyżyk na 
wierzchołku. — Ja wiem, że Spedidng wie, iż mnie 


. -VA mac 


fect w robotach kauczukowych i meta- 
lowych na prowincję poszukiwany. O- 
ferty pod „Perfect” 
„Gazety Porannej', Lwów, Chorążczy- 


ILWSJOBATZ i 


al groszy za wyraz. 


TATARÓW 


pensjonat ZOFJÓWKĄ otwarty, 
utrzymanie z opałem 10 zł. 
dziennie; prześliczna zinia. 


jJajemnica Jzulera 


sista“ do admin. 


do Administracji + M 
ne oraz stolarskie i 


961-15 


LETNiS SA 


| 
pierw- 
dzieckiem. Karmicielka 
1133-10 Kosowicz. 


Edo ar Wallace 


o tem wiadomo — naznaczył trzeci kąt. — Spedding 
rzucił kartę, a będzie grał djabelnie szybko. 

W tej chwili wszedł do pokoju podkomisarz. 

— Hallo, Angel! — rzekł, rzuctiwszy okiem na 
geometryczną figurę. — Co takiego? Jakaś nowa 
gra? 

— Stara gra — odrzekł Angel, zgodnie z praw- 
dą — tylko zagrana w nowy sposób. 


Angel niezbyt się pomylił przypuszczając, że 
Spedding bezpośrednio rzucił nową kartę, a jakkol- 
wiek detektyw nie liczył się z nowym czynnikiem 
w osobie starego George'a, niemniej rozmaite oko- 
liczności wpłynęły na przyspieszenie aktu, przewi- 
dzianego przez Angela. 

Jedną z nich i nie najblahszą, było uwięzienie 
Vennisa. Po rozmowie ze starym Georg'em, Sped- 
ding zdecydował się na politykę wyczekującą. Za- 
brano starego do domu w Clapham. Spedding po- 
stanowił czekać cierpliwie, aż jakiś kaprys chwili 
nrzypomni staremu sens kryptogramu, który sam 
był podsunął. Kilka razy dziennie zadawał staremu 
pytanie: 

- Jak się pan nazywa? 


| 
specjalista chorób skórnych, wenerycz- 
1193-3 
POSZUKUJĘ posady, drzewno budowla- 
betonowe robo- 
ty. Posiadam długoletnia praktykę z 
wieloletniemi świadectwami. 
nia do Admin. pod „J. C.* Borysław. 


POSZUKUJĘ posady zajęcia się domem, 
z dzieckiem bez dopłaty. Zgł. 
Wronowskich 2, Schronisko Kobiet. 


POSZUKUJĘ posady za karmicielkę z 
zdrowa, 
dana. Zgł. Lwów, Wroenowskich 2, dla 


za darmo 


mogą dziś pójść następujący 
Czytalnicy „Gazety Po.annej"" 


GLATTY JAN, ul. Leona Sapiehy 39. 

OLAŃCZUKOWA JÓZEFA, ul. Mo- 
drzejewskiej 16. 

ZAGÓRSKA KATARZYNA, pl. Św. 
Anteniego. 

KOŃKA WŁADYSŁAW, ul. Bato- 
rego. 

TADUCH ANTONI. ul. Hetmańska. 

ROWY ZYDOTEREIK: WEEEWĘE 51.7777] 

— Stary George, tylko stary George — brzmiała 
niezmienna odpowiedź, wśród chichotów i kiwanią 
głową. 

— Ale prawdziwe nazwisko, z tych czasów, 
kiedy pan byłeś... profesorem. 

Jednakowoż pytanie to pobudzało starego tylko 
do rozwlekłych opowiadań o jego „hojnym mece- 
nasie'. i 

Connor przybył potajemnie do Clapham, by 
otrzymać zlecenia. Było to wieczorem, tego samego 
dnia kiedy uwięziono Vennisa. 

Musimy zabrać się do roboty zaraz — rzekł 
:dwokat. Connor siedział naprzeciw niego, na tem 
samem krześle, które przed paru dniami zajmował 
Jimmy. — Na nic się nie zda czekać na jasna chwilę 
starego; pierwszy pan był najlepszy. 

— Czy zaszło coś nowego? — spytał Connor. 
Poprzedni jego lęk przed adwokatem ustąpił miej. 
sca poufałości sprzymierzeńca. 

— Był dziś u mnie w biurze detektyw i wypy- 
tywał się o banknoty, które znaleźli u Vennisa. An- 
zel wysnuje z tego wnioski, więc niema czasu de 
stracenia. 

— My jesteśmy gotowi — rzekł Connor 

— Więc niechże będzie jutro w nocy.  Odwo- 
łam straż policyjną, która czuwa nad safem. Znajdę 
już jakieś usprawiedliwienie. 

Connorowi przyszło coś na myśl. 

— Czy nie możnaby ich zluzować przez inny 
oddział? Zobowiązuję się przebrać kilku moich, że 
bedą wygladać, jak najprawdziwsi policjanci. 

Spedding zmrużył oczy. - 


Zgłosze- 


1185-3 


Lwów, 


ba- 


1197 


d mj 


16 


SET. 


Rodak e Achi (MEMO! | 


usuwa t owiem wszelkie 
- bólemięśniowe, pos rzał, 
łam nia, gośćciec bóle 
reumatyczne szybko 
i pewnie. 
Wszędzie do nabycia | | 
Wy:ób i skład wysył- 
kowy: 
Laboratorjam chemiczne aptexarza 


Mra. SZYMONA EDELMANA | | 


| WE LWOWIE Teatyńska 16. 


„GAZETA PORANNA 


| EZM) 


'TECHNIK-MECH. poszukuje zajęcia w 


zakładzie przemysłowym. Adm. „Gaz. 
Por.“ „Technik“. 1167-2 
EM. OFICJALE sadowy, w sile wieku, 


żyd, tabularzysta, biegły w sprawach 
wekslowych poszukuje odpowiedniej 
posady. Zgłoszenia sub „Oficjał sądo- 
wy“ do Administr. „Gazety Porannej'. 

1155-2 


POKOJE tanio miesięcznie odda hotel 
Pd „Trzema Murzynami*, Krakowska 
. 9. 1120-5 


MIESZKANIA I SKLEPY. 
10 groszy za wyraz, 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 greszy za wyraz, 


al 


WIEDEŃSKIE jadalnie i sypialnie, gabi- 
net męski, łóżko mosiężne, salon kom 
pletny z lustrem mahoniowem, witryn- 
ka mahoniowa z bronzami, szafa na 
książki oszklona, szafy dębowe i wiele 
innych rzeczy okazyjnie do sprzeda- 
nia. Wiadomość: Rynek 42. firma Mar- 
kiewicz, sklep korzenny. 1151-4 


FORTEPIAN krótki, PIANINO kupię za- 
raz, gotówka płacę. Hanak, Piłsudskie- 
go 21. pierwsze piętro. 1041-5 

KRYNICA. Sprzedam lub wydzierżawie 
willę, kompletnie urządzoną, 26 ubika- 


cyj. Adres: Buchsbaum, Tarnów, Bro- 
dzińskiego. 11632 
Humor. 


— Proszę o filiżankę kawy, ale bez 
cykorji. 
— (Cóżto, chce pan pić czystą wodę? 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA; 
Z dostawa na miejsce lub prze. 


syłką pocztową k è . zł, 6 50 
Bcz dostawy : 4 e -A 6— 
Za granicę ś . „zł 950 


P.K O, 141.871. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr, 
za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.) po kronice 45 gr „za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm,) w tekście (kronika, 
za wiersz 1-szpałt, miłanetrowy (szer. 60 mm.) 
matrymonjalne, korespondencje ; prywatne za słowo 12 gr, dla potrzebujących pracy jvb 


stano 40 gr. 
55 gr., 


drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., 


posady 3 gr, Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę Cała strona ogłoszeniową 300 zł,, cała strona tekstowa 600 zł, 
(1-sza) 700 zł Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc, droższe Za ogłoszenia 


NA LÓD kompletne garnilury „SPORTS 
tylko plac Halicki 3. W-D 


SPRZEDAM 150 kop trzciny, Rozwadow- 
ska, Robatyn dworzec. 1153-3 


FORTEPIAN „Schweighofera* oraz urz- 


nia „Bósendorfera* najnowszej kon- | 
strukcji sprzedam, ewentualnie wy- 
najmę. Koperirika 26. Skleniarski. Tı- 
lefon 83—31. 1210-2 


pierza I puchu 
usku'ecznia 


Pranie 
Władysław WEBER zatores: 


Batorego 2 


PIANINO zagraniczne, pierwszorzędne, 
mało używane, piękne lub uowe za- 
mienię na fortepian; dopłata wedle u- 


mowy, ewentualnie sprzedam. Koper- 
nika 26, Skłeniarski, Teseton 85—81. 
wii- 2 


DLA NOWORODKÓW 
prawki „SPORT 


kompletne wy- 
tylko płac Halicki 3. 
1213-5 

PIANINO w dobrym stanie kupie pry- 
watnie gotówką. Wiadomość w Jiecak- 
cji pod „Pianino”. 1100-2 


KSIĄŻKI lekarskie i  instrumentarjum 
chirurgiczne z szafką okazyjnie de na- 
hycia. Lwów, Sapiehy 9, ù gie piętro 
na lewo. 1.:00 


RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz 


| NKGZZECZON 


UNIEWAŻNIAM zgubiona ‘książeczkę 
wojskowa wydana przez P. K. U. Gró- 
dek Jagiell. Adam Kurtzęr, ur. 1893 
Mościska. 1154-: 

ANDRZEJ KAPŁUN 1907, unieważnia 
zgubiony dokument wojskowy wydany 
przez PKU. Tarnopol. 1140-3 


ŻAKIETY wełniane zł 12.—, Pullovery 
jedwabne 15, koszule 3, komhinacje 
strojno 5, pończochy i 50 tylko w ms: 
gazynie „Golf“. Lwów, Kilińskiego 1, 


QOR! 75 


| Do L. DRPJIV - 80130. 


SZA zz" Ę 


z dnia 20 stycznia 1930. 


Lwów, Legjonów 1, pierw. piętio 


tel. 30-57, 


wykonuje powiększenia wszelkiego rodzaju t.j. 
kredkowe, 
pastele, akwarele, oleje i t. p. 


sepja, grawury, szkice, 


wraz z oprawą na dogodne spłaty miesięczne. 


ZAJĄCE, lisy, kuny, tehórze, wydry, ku- 
puje, przyjmuje do wyprawy Praco- 
wnia futer Karola Schijrera, Senator- 
ska 10. 367-10 


KWIATY karnawałowe, piękne, niedro- 
gie, gotowe i na zamówienie. Pełezyń- 
ska 1.IŁ 1138-3 


SYPIALNIE, jadalnie, salonowe, biuro- 
we i kuchenne solidne poleca Spółka 
Rzemiosł. Lwów, plac Halicki 10, w po 
dwórzu. 1013-10 

KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- 
polnieka, Pasaż Mikołascha, I. pietro. 

904-3 


JEDWABIE. koronki, tiule, hafty najła- 
niej BLAUSTEIN, Wałowa il. 1207-19 
ULOKUJE na hipotekę Woka 2109 
dolarów. Kupuję dobre pretensje. Wia- 
mość: Administracja „Gazety Poran- 
nej” pod , „Kapitalista“, u 


- Aparaty dedektorowe 


na stację lwowska 


MARCONI TEFAG 
POLMET DAKI 
LEOPOLIS NATAWIJ 


WZMACNIACZE DO APARATÓW DE- 
TEKTOROWYCH, odbierających Lwów 
na głośnik poleca po najniższych cenach 
tylko 
F-ma „ECHO“, Lwów, Sysstuska 24, 
telefon 27—81. 1298-2 


GRAMOFONY i płyty kraj. i zagr. jak: 

Cołumbia, His Master, Polydor, runs- 

wik, najnowsze nagrania taneczne, śpie- 

wy perwszorzędnych tenorów etc. Na- 

grania skrzypcowe. Wszystkie zdjecia 

filmu „Śpiewający błazen“ poleca naj- 
taniej 


Maiwina ROSENMAN 
LWÓW, JAGIELLOŃSKA 17. Tel 17-73. 
Warunki najdogodniejzze. 

1191-10 


KAWIARNIA I BAR „SEVILLE“ 
Lwów, Piekarska 2. 

pod nowym zarządem pierwszorzędnych 

fachowców. Wyborna kawa, wszystkie 

pisma kraj. i zagr. Lokal otwarły do póź- 

nej nocy. O liczne odwiedziny uprasza 

651-10 Zarzad E. Bredy i J. Kozak. 


Lwów, dnia 22. stycznia 1930 r. 


Urząd Wojewódzki - Dyrekcja Robót Publicznych we Lwowie 
powołując się na ogłoszenie w Lwowskim Dzienniku Woje- 
wódzkim i w Monitorze Polskim rozpisuje publiczny przetarg 
ofertowy pisemny na wykonan'e budynków drogowych w Zboiskach 
i Derewaczu (pow. Lwów) z terminem wniesienia ofert do 6-go 
lutego 1930 r. godz. li-ta. Bliższe dane w Oddziale Drogowym 
Dyrekcji Robót Publicznych (Gmach Województwa III. p.) 


Dyrektor Robót Pubiicznych: 


kupno i sprzedaż za słowa 12 gr, 


w 


| 
Komunikat o przetargu. 


za wiersz 1-szpalt miłimetrowy (szer 60 mm,) w artykułach 100 gr, 


Inż. F. Blum wr. 


miejscu zastrzeżońem, ogłoszenia osobno stojące s bez numeru do 


Śr. 9110 


Ależ!... 


qr „GLLA” 


GER na Polskę i Gdańsk Dom 
Handiowy „EMHA* Kraków, Stradom 14 


Precz z robotą zagr. 
Wytwórnia Kamieniarsko-Rzeźbiarska 


BERNARD KOBER 


Lwów, Pilichowska 
Wykonuje po cenach fabrycznych aa miej 
scu wszelkie roboty Kamieniarskie z gra- 
nitów i labradorów szwedzkich oraz kra 


$ przecież 
2 j znacznie 
BB lepsze! 
Każdemu bez poręki TRE 
sprzeda un. TE“ UL. SOBIESKIE 30 l- 
irma daj: Telef. Nr. 43-39, 
walk, rodzaja NA DŁUGOTERAI!- 
NOWE SPŁATY, 
n EZ M EZ ZZ 


jowych. 828-50 
MEBLE NA RATY! 

Ceny gotówkowe — polece 
Magazyn Mebli 
STEIL i Ska 
Lwów, Kaźmierzowska 28. Tel. 64-13. 


1046-6 


UWAGA! 


Do PP. Zastępczyń i Zastępców losowych | 


WYSYŁAMY DO: WAS NASZEGO 
INSPEKTORA ! 
Wzywamy wszystkich, którzy dotąd 
sprzedażą oblikacji premjowych i do- 
larowych na raty się zajmowali, jako- 
też i tych, którzyby sprzedażą tą zająć 
się chcieli, by we własnym interesie 
zgłosili się osobiście od godziny 10-tej 
rano do i-ej w poł: 
do p. S. Frischa: w dniu 24 stycznia 
w Przemyślu, Hotel City 
w dniu 25126 stycznia br. we Lwowie, 
Hotel New-Jori 
w dniu 27 stycznia br. 
Hotel Pański 
w dniu 28 i 29 stycznia br. 
polu, Hotel Podolski. 
i macie GWARANTOWANĄ wypłatę 
AJWYŻSZEJ PROWIZJI ewentualnie stałą 
pensję i zwrot kosztów podróży! 


PP. z najbliższej okolicy zgłaszający 
się u naszego inspektora otrzymują 
zwrot kosztów podróży! 


Do kina „PALACE“ 


za darmo 


mogą dziś pójść następujący 
Czytelnicy „Gazety Porannej' 


ZIMMERMAN ALFRED, Stryj. 

MUND JAKÓB, Stryj. 

METZGER -EDWARD, 
skich I. 1. 

GŁOWIŃSKI ALFRED, 
ckich 2. 

STARZYCKI STEFAN, 
go la. 


w  Złoczowie, 


w Tarno- 


ul. Osseliń 
ul. Śniade 


ul. Łąckie- 


za wiersz 1-ggpalt, milimetrowy (szer, 66 mm) nade. 


repertuar) 


na picpwSzej zirouje 70 gr. 


cała strona pod nagłówkiem 


25 proe. 


Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy, Porta przekazėw nie bonifikujemy, -— Uwaga: Kołumny ogłoszeniowe są podziełone na 3 łamów 


(szpalt), tekstowe na 


4 łamy (szpalty). 


Z arusaru Wydawnictwa „Gazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie, 


Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI. 


g 


-O 


